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Zmiana struktury spółdzielczo­
ści, uchwalona na kongresie „Spo 
im “ -w listopadzie ub. r. wchodzi 
to stadium pełnej realizacji. Na 
wspólnym posiedzeniu władz na­
czelnych Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni, Związku Gospodarcze 
go „Społem“ oraz Banku Gospo­
darstwa Spółdzielczego zostaną o- 
becnie omówione ' i uchwalone 
konkretne zasady nowej organiza 
cji całej spółdzielczości.

Zgodnie z życzeniem samych 
spółdzielców, zmiany te zostaną 
przeprowadzone na drodze usta­
wodawczej. Na czele ruchu stanie 
Centralny Związek Spółdzielczy, 
obejmujący wszystkie bez wyjąt * 
ku typy spółdzielni w kraju. Każ­
dy z tych typów spółdzielni bę­
dzie zorganizowany w ramach au­
tonomicznej centrali, mającej od­
rębną budowę i określony zakres 
pracy. Powstanie również kilka 
central państwowo - spółdziel - 
czych, które będą koordynować 
działalność państwa i spółdzielczo 
ci na danym polu.

W ciągu kilku miesięcy, jakie 
minęły od czasu uchwalenia tospo 
mnianych zmian, przeprowadzona 
została wielka praca przygoto­
wawcza. Nie była to bynajmniej 
praca tylko papierowa. Przeciw - 
nie. Na najważniejszym odcinku, 
f>a którym potrzeba zmian była 
szczególnie paląca, mianowicie na 
terenie wiejskim, dokonana zosta 
ła wielka praca praktyczno - orąa 
nizacyjna. Dzięki temu mamy dziś 
w całym kraju jednolitą sieć 
gminnych spółdzielni Sam. Chłop 
skiej, 'łączących w jedną całość 
wszystkie działające na wsi spół­
dzielnie rolnicze i handlowe. Ró­
wnocześnie powstała już niemal 
wszędzie sieć powiatowych związ 
ków spółdzielni Sam. Chi. Utwo­
rzenie odrębnej centrali spółdziel 
ni rolniczych Sam. CM. uwieńczy 
dzieło zjednoczenia na tym tak 
ważnym odcinku.

Ubiegły okres jeszcze mocniej 
uwidocznił potrzebę zmian w ru­
chu spółdzielczym, zmian leżą­
cych w interesie państwa, mas 
pracujących i samej spółdzielczo­
ści. Zmiany te prowadzą bowiem 
do dalszego i. jeszcze wspanialsze­
go rozwoju tego ruchu w Polsce 
ludowej, do pomnożenia bogactw 
kraju i powiększenia dobrobytu 
mas pracujących miast i insi.

Instrukcja Białego Domu
dla rządu włoskiego

Nasz specjalny wysłannik red. J. Cywiak telefonuje z Rzymu:
RZYM, 7 kwietnia.
W dniu dzisiejszym rozpoczęło sl ę •  godz. 10.30 ostatnie przed wybora­

mi posiedzenie włoskiej Rady Mini strów. Posiedzenie to potrwa, jak 
ogłoszono, do soboty.
W czasie posiedzenia przybył do 

Yiminale, siedziby prezydium Rady 
Ministrów Myron Taylor .osobisty 
wysłannik prezydenta Trumana do 
Watykanu, Taylor został niezwłocz­
nie wprowadzony do gabinetu pre­
miera de Gasperi, który opuścił po­
siedzenie rządu. Rozmowa między de 
Gasperim a Myronem Taylorem 
trwała 40 minut i według oficjalne­
go komunikatu odnosiła się do dzia­
łalność Amerykańskiego Komitetu 
Pomocy Włochom,

W kołach politycznych przypu­
szczają, że w czasie rozmowy Myron 
Taylor przedstawi de Gasperi emu 
stanowisko Białego Domu, wobec 
obecnej sytuacji we Włoszech. Sta­
nowisko to zostało uprzednio uzgod­
nione z Watykanem, w czasie nie­
dawnej audiencji Taylora u Papie­
ża.

Zwracają tu uwagę na fakt, żc 
Taylor uważał za wskazane odbyć 
rozmowę z premierem de Gasperi w 
czasie posiedzenia rządu i że premier 
zmuszony był przerwać posiedzenie.

Przypuszczają w zwiąku z tym, że 
instrukcje jakich Taylor udzielił de 
Gasperi‘emu uważane są za bardzo 
ważne i niecierpiące zwłoki, i że 
związane są one z dalszym przebie­
giem kampanii wyborczej.

MANIFEST CGT
RZYM, 7.4 (PAP) — Generalna Kon 

federacja Pracy we Włoszech ogłosiła 
manifest, protestujący przeciwko za­
bójstwom działaczy związkowych na 
Sycylii.

Deklaracja podkreśla, że w przecią­
gu krótkiego czasu elementy reakcyj­
ne zamordowały S5 przywódców związ 
ków robotników rolnych i że dotych­
czas żadetl z winnych nie został uję­
ty.

Manifest zwraca uwagę, że w ten 
sposób kola faszystowskie i pasożytni­
cze pragną udaremnić starania chło­
pów o przyznanie im terenów, leżą­
cych odłogiem, a wchodzących w skład 
wielkich latyfundiów.

W dalszym ciągu manifest zarzuca 
rządowi, że bezkarność zbrodniarzy do 
wodzi współwiny władz.

W zakończeniu manifest wzywa 
rząd, by opanował terror przy pomocy 
sił zbrojnych.

Przedstawiciele mniejszości General 
nej Konfederacji Pracy tj. chrześcijan 
ska -  demokracja .saragatowcy i repu­
blikanie rządowi nie zgodzili się na 
podpisanie manifestu.

I I  K W IETN IA  STRAJK 
PROTESTACYJNY 

RZYM. 7.4 (PAP) — Komitet wyko­
nawczy Generalnej Konfederacji Pra-

cy postanowił proklamować na dzień 
11 kwietnia jednogodzinny strajk ge­
neralny w całych Włoszech na znak 
protestu przeciwko barbarzyńskiej 
zbrodni, popełnionej na działaczach 
związków zawodowych. W strajku wez 
mą udział wszystkie instytucje użytecz 
ści publicznej, z wyjątkiem kolei i służ 
by sanitarnej .Decyzja ta została po­
wzięta jednomyślnie.

ROBOTNICY UDAREMNIAJĄ  
PROWOKACJE FASZYSTOWSKIE  
RZYM, 7.4 (PAP) — Faszyści z Mo­

vimento Sócjale Italiano, którzy cheie 
li urządzić wiec przedwyborczy w 
dzielnicy robotniczej Rzymu, zostali 
powitani przez ludność tak gwałtow­
nym protestem, że musieli się cofnąć.

RZYM, 7.4 (PAP) — W ubiegłą nie­
dzielę przybyło do Cremony na samo­
chodach około 50 faszystów, celem od 
bycia zgromadzenia przedwyborczego. 
Kiedy policja nie chciała zezwolić na 
odbycie zgromadzenia, faszyści zaczęli 
demonstrować, wygrażając bronią lud 
ności.

Kres tej awanturze położyli dopiero 
robotnicy, socjaliści i komuniści, a na­
wet robotnicy należący do chrześcijań 
skiej demokracji. Na ich stanowcze żą 
danie policja aresztowała awanturni­
ków. Po aresztowaniu okazało się, że 
sprawcami zajścia są b. członkowie SS.

Do prowokacja faszystowskiej doszło 
również w Gorycji, gdzie faszyści na­
padli i  pobili jedną z miejscowych s-o- 
cjalistek. Komitet obywatelski Frontu 
Ludowego zaprotestował przeciwko 
tej napaści. Na jego żądanie władze 
wszczęły śledztwo.

Na drodze k u  jedności
KC PPR i CKW PPS zwołują w bieżącym tygodniu we wszyst­

kich ośrodkach wojewódzkich sze roicie zebranie aktywów woje- 
wódzkich obu partii. Na zebrania ch tych przedstawiciele władz cen 
tralnych PPR i PPS omówią uch wały wspólnego posiedzenia KC 
PPR i CKW PPS z dn. 3 bm. w sprawie wspólnych obchodów 
pierwszomajowych i budowy gm achu zjednoczonej partii.

Data Województwo PPR PPS
9.IV. — Kielce t. t. ßlinowski ćwik

I0 .IV . — Kraków t» Zambrowski Lenge
10.IV. — Wrocław 19 Bieńkowski Rusinek
10.IV. — Gdańsk 99 Szyr Szwalbe
10.IV. •— Bydgoszcz H Alster Świątkowski
10.IV. — Poznań fł ßoreaza ćwik
10.IV. — Rzeszów *9 Chełchowski Kurylewicz
10.IV. — Szczecin *9 Albrecht Reczek
11JV. — Lublin 99 Witaszcrwski Matuszewski
11.IV. - -  Białystok ** Dworakowski Dąb

Z cyklu „pomoc" amerykańska

Chłopi tureccy muszą jeść trawę
a USA przysyłają sprzęt wojskowy

MOSKWA, 7.4. (PAP) — Jak donosi 
z Ankary agencja TASS, powołując 
się na dziennik ,,Son Posto“, niezado­
wolenie z powodu polityki rządu tu­
reckiego przeniknęło nawet do szere­
gów partii narodowo-republikańskiej.

Niektórzy delegaci na konferencji 
tego wpływowego stronnictwa w Ioz- 
gade podkreślali w swych przemówię 
niach, że naród turecki znajduje się 
w ciężkim położeniu. Włościanie na 
przednówku głodują i w  najbliższych

trzech miesiącach zmuszeni będą jeść 
trawę. Rolnicy tureccy są pozbawie­
ni najprymitywniejszych narzędzi. De 
legaci stwierdzili, że posunięcia rządu 
z września 1946 r. wpędziły kraj w  
tragiczną sytuację.

MOSKWA, 7.4. (PAP) — Według do 
niesień dziennika tureckiego „Tasvir“, 
cytowanych przez agencję TASS, do 
Stambułu przybył znów okręt amery­
kański ze sprzętem wojskowym, dzia­
łami, sprzętem radarowym itd.

Ostateczny podział Niemiec
zapowiada generał Robertson

NAGRODA MARSZALKA POLSKI
dla najlepszego słowiańskiego kolarza

w biegu Warszawa — Fiat« — Watszawa
Marszalek Polski Michał Żymierski przeznaczył motocykl jako nagrodę 

w biegu kolarskim Warszawa — P raga — Warszawa, organizowanym 
wspólnie przez redakcje „Głosu Lu du“ i „Rudcho Prawa“.

Nagroda Marszałka Polski jest przeznaczona dla najlepszego słowiań­
skiego kolarza.

Komitet Organizacyjny Biegu Warszawa — Praga — Warszawa składa 
serdeczne podziękowanie dostojnemu ofiarodawcy.

Nowy krok na drodze konsolidacji pokoju
Przemówienie m u. Motelowa i prem. Pekkali

po podpisaniu paktu radziecko-fińskiego
MOSKWA, 7.4. (PAP). — Z okazji zechciał swą obecnością podkreśli 

podpisania paktu radziecko - fińskie- ; znaczenie aktu, który podpisaliśmy.
i min. spraw zagra j HELSINKI, 7 4 (PAP). — Dzisiejsi-.

gazety fińskie obszernie komentu.: 
podpisanie układu o przyjaźni, wspó! 
pracy i pomocy wzajemnej między 
Związkiem Radzieckim a Finlandią.

Gazeta „Vapar Sana“ stwierdza, że­
nię bacząc na próby kół reakcyjnych, 
które usiłowały nie dopuścić do za­
warcia układu, jedno z najważniej­
szych poczynań narodu fińskiego w 
dziele zabezpieczenia swego bytu na­
rodowego, zostało doprowadzone du 
pomyślnego rozwiązania.

Dziennik „Tuekansan Sano mat“ pot 
kreślą, że zawarty w Moskwie układ 
posiada historyczne znaczenie dla Fin 
landil i narodu fińskiego. Zapewnia 
on bowem Finlandii pokój, suweren­
ność i rozwój, oparty na zdrowych z. 
sadach:

Amerykańscy podżegacze wojenni
szyku ją  p row o ka cy jn e  posun ięcie

BERLIN ,7.4. (PAP). — Na posiedzę 
niu Landtagu prowincji Nadreńsko* 
Westfalskiej wygłosił brytyjski guber 
na tor wojskowy generał Robertson 
przemówienie n i  lemat polityki bry­
tyjskiej w Niemczącą. Na posiedzeniu 
Landtagu byli obecni premie ~r wszy 
»kich prowincji strefy brytyj.. .!ej.

Gen. Robertson na wstępie wystąpił 
*  atakami przeciwko polityce radziec­
kich władz okupacyjnych we wschod­
nich Niemczech, podkreślając, że 
»każdy dobry Niemiec“ powinien po­
pierać politykę anglo-saską“.

Następnie mówca oświadczył, że An 
Rlosasi zmierzają do „wprowadzenia 
Niemców w  rodzinę narodów zachod- 
nio..europejsklch“. Gen. Robertson po 
Wtórzył znane argumenty polityków 
Anglosaskich o konieczności natych­
miastowej odbudowy Niemiec, gdyż 
Wymaga tego rzekomo ..dobro Euro- 
Py“.

Niemcy — powiedział gen. Bobert-
son — powinny odegrać w Europie 
«h»lę, do jakiej zostały powołane“- 
Wyraził on następnie zadowolenie z 
faktu objęcia Niemiec Zachodnich 
Planem Marshalla i zapowiedział dale 
ko idącą pomoc Anglosasów dla Niem 
cow,

Generał Robertson poruszył również 
sprawę psychozy, szerzonej ostatnio 

Niemczech Zachodnich. Jak nod- 
kreśla agencja Reutera, gen. Robert 
*°n oświadczył, te wojny nie będzie, 
8dyż nikt wojny nie chce.
W związku ze znanymi licznymi oświad 

°-«rtiamĄ jakie brytyjscymętdwlo «ta­
bu składali na temat socjalizacji przemy 
®ki niemieckiego, — gen. Robertson 
rwtuszony był poruszyć to zagadnienie

W końcu gen. Robertson zakomuni­
kował, że władze anglosaskie posta­
nowiły ostatecznie dokonać rozdziału 
Niemiec.

BERLIN, 7.4. (PAP). — W kołach 
dziennikarskich panuje przekonanie, 
że pirzemówienie gen. Robertsona na­
leży uważać za zapowiedź utworzenia 
rządu Niemiec zachodnich. W naj­
bliższych dniach nastąpi również re­
forma walutowa w Biżonii.

W ciągu tego tygodnia wygłosi praw 
dopodobnie gen- Clay przemówienie, 
w którym przyłączy się do oświadczę 
nia gen. Robertsona. Oczekuje się 
również, że nacisk Anglosasów na 
Francję w kierunku przyłączenia stre 
fy francuskiej do Bizonii — zostanie 
wzmożony.

Z Frankfurtu donoszą, że prawico­
we partie niemieckie rozpoczęły już ro 
kowania w sprawie utworzenia rządu 
koalicyjnego. W zwązku z tym przy 
wódca SPD, Kurt Schumacher, któ­
ry zachorował w Londynie na zapa­
lenie płuc — został sprowadzony spe­
cjalnym samolotem do Niemiec.

Zadaniem Schumachera ma być 
przełamanie oporów, jakie wyłoniły 
się ostatnio w  SPD przeciwko u działo 
wi w rządzie zachodnich Niemiec.

BERLIN 7.4. (PAP). — W kołach 
niemieckich uważa się, żc przemówię 
nie gen. Robertsona, zapowiadające 
przypieczętowanie formalnie faktu 
rozbicia Niemiec, — jest naturalną 
konsekwencją polityki anglosaskiej w  
Niemczech. Podkreśla się, że akcja 
propagandowa władz anglosaskich 
obliczona jest na przerzucenie odpowie

PARYŻ, 7.4. (TELEPRESS). — O- 
becnie szykuje się w Stanach Zjedno 
czonych jedna z największych prowo­
kacji, jaka nie miała jeszcze miejsca 

, od czasu podpalenia Reichstagu. Sen­
sacyjne szczegóły o szeroko zakrojo­
nych operacjach, planowanych przez 
amerykańską policję polityczną, podał 
nowojorski korespondent francuskie­
go dziennika „Ce Soir“.

Szef Departamentu Sprawiedliwo­
ści, Tom Clark, Generalny Urząd 
Śledczy, (FBI) oraz Komitet Działal­
ności antyamerykańskiej posiadają 
sharmonizowany plan, zmierzający do 
„zgładzenia“ Trzeciej Partii Henry 
Wallace’a.

Amerykański „pożar Reichstagu“ 
przyjmie postać pieczołowicie przygo­
towanego „procesu o zdradę’’, przeciw 
ko pewnym urzędnikom ministerstwa I

finansów, którzy swego czasu byli 
bliskimi współpracownikami prezy­
denta Rooseyelta oraz przeciwko 12, 
czołowym osobistościom w partii j 
Wallace‘a.

Oskarżenie o zdradę będzie się ople; 
rać głównie na zarzucie wyjawienia ‘ 
tajemnicy bomby atomowej zagran i«; 
nym mocarstwom. Wszystkie niezbęd 
ne „dokumenty“ zostały już dawno 
przygotowane przez DepartamentI 
Sprawiedliwości.

Planowali oni, by wspomniany pro* i 
ces zbiegł się z masowymi aresztowa- • 
niami amerykańskich postępowych 
związkowców, nauczycieli, artystów i 
pisarzy. W powstałym zamieszaniu, 
militarna klika wojenna ma pochwy­
cić w  swe ręce kluczowe stanowiska 
we wszystkich departamentach 1 
administracji.

go, wicepremier
nicznych ZSRR Mołotow wygłosił 
przemówienie następującej treści:

Podpisany dzisiaj pakt przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomocy mię 
dzy Zw. Radzieckim a Finlandią sta­
nowi doniosły etap rozwoju stosun­
ków radziecko -  fińskich. Pakt ten 
skierowany jest przeciwko powtórze­
niu się agresji niemieckiej oraz służy 
interesom rozwoju przyjaznych sto­
sunków między naszymi krajami i 
wzmocnieniu pokoju w Europie.

Należy zaznaczyć, że zawarcie ta­
kiego paktu jest dziełem, które doj­
rzało do realizacji. Toteż w znanym 
liście szefa rządu radzieckiego, gene­
ralissimusa Stalina, do prezydenta 
Finlandii Pawikivl wyrażono prag­
nienie stworzenia warunków zasad­
niczej poprawy stosunków między na 
szymi krajami, celem konsolidacji po 
koju i bezpieczeństwa.

W związku z tym, w ostatnich 
dniach toczyły się rozmowy radziec­
ko - fińskie w sprawie zawarcia trak-, 
tstu, przy czym podstawą był pro­
jekt przedstawiony przez ęząd fiński.
W toku rokowań radziecko -  fińskich 
dokonano również niezbędnych uzu­
pełnień i szereg punktów sprecyzo­
wano w myśl propozycji obu stron.

Rząd radziecki wyraża przekona­
nie, że obecny pakt przyczyni się do Zasadnicze referaty wygłosili' sęki 
szerokiej i przyjaznej współpracy mię tarz CKW PPS tow. Tadeusz Ćwik 
dzy Związkiem Radzieckim a Finlan w imieniu KC PPR tow. wiceministe 
dia 1 że podpisanie tego paktu powi- i Włodzimierz Sokorski.

Po przemówieniach i obszernej dy­
skusji, w której głos zabierali liczni 
członkowie obu partii robotniczych, 
uchwalono aktualną rezolucję polityc? 
ną.

(Streszczenie obu referatów poda 
my w numerze jutrzejszym),

----- o-----

Wielkie ze an e
aktywów PPi s PPS
w  K ato w icach
W środę popołudniu w sali Pań • 

stwowej Filharmonii w Katowicach 
odbył się wielki wspólny wiec akty - 
wu wojewódzkiego PPS i PPR prz 
udziale około 1000 aktywistów.

w

tea temat“. i  przemówienie gen. Roberts«».

Lewica niemiecka
p ię tn u je  kam pan ię  re w iz jo n is tyczn ą

BERLIN, 7.4. (PAP). W ślad za arty­
kułem członka C.K.W. niemieckiej so­
cjalistycznej partii jedności Dahlema. 
który potępił antypolską kampanię re­
wizjonistyczną w strefach zachodnich, 
obecnie prasa SED w całej strefie 
wschodniej publikuje podobny artykuł 
pióra innego czołowego działacza SED 
— Paula Merkera.

Autor, który jest również członkiem 
CKW SED, piętnuje praktykowane w  
strefach zachodnich wzniecanie nastro 
jów rewizjonistycznych, przede wszyst 
kim wśród przesiedleńców niemiec­
kich.

Akcję tę Merker nazywa „podziem­
ną kampanią wojenną“. Przypomina 
on, że przesiedlenie Niemców zostało 
uchwalone w Jałcie przez 3 mocarstwa 
sojusznicze. Również Churchill stwier 
dził w roku 1944 przed Izbą Gmin, że 
przesiedlenie Niemców z Polski jest ko 
nieczne.

Wobec tego — pisze Merker — było­
by iluzją wierzyć w możliwość odzy­
skania dawnych ziem niemieckich.

Kto uważa, że narody Polski i Czecho­
słowacji nie potrafią odbudować życia 
gospodarczego na ziemiach, które daw 
niej zamieszkiwali Niemcy, ten daje 
dowód szkodliwej ignorancji.

Gospodarka w obu tych krajach od­
budowuje się w szybkim tempie, pod 
troskliwym i zdolnym kierownictwem 
rządów demokratycznych. Niemcy win 
ni się cieszyć z tego powodu, gdyż 
dzięki szerokim stosunkom handlo­
wym z tymi państwami będą mogły 
w przyszłości polepszyć swoją stopę 
życiową.

Niemcy są jeszcze rozległym krajem  
i mogą przez umiejętne wykorzystanie 
swoich źródeł gospodarczych i przez 
zwiększoną pracę również polepszyć 
egzystencję swoich obywateli.

Odbudowa demokracji w Niemczech 
znajduje przyjazne echo u sąsiadów 
wschodnich. Wrogiem narodu niemiec 
kiego jest natomiast reakcja między­
narodowa wraz z rodzimą reakcją nie­
miecką.

tane zostanie z zadowoleniem nie 
tylko przez narody naszych państw, 
lecz 1 przez wszystkich przyjaciół po­
koju i postępu.

Niech żyje i wzmacnia się sojusz i 
przyjaźń między narodami ZSRR ij  
Finlandii!

W odpowiedzi premier fiński Pek- 
kala oświadczył:

Podpisaliśmy dzisiaj doniosły układ 
między Związkiem Radzieckim a Fin 
landią. Po zawarciu traktatu pokojo­
wego pakt ten jest dla obu krajów 
niezmiernie ważnym osiągnięciem.

Znajduje w nim wyraz polityka za­
graniczna, oparta na powojennej przy 
jaźni między Związkiem Radzieckim 
a Finlandia.

Delegacja fińska wyraża wdzięcz­
ność delegacji Związku Radzieckie­
go oraz jej przewodniczącemu, mini­
strowi spraw zagranicznych Mołóto- 
wowi, za manifestowanie podczas roko 
wań życzliwe stanowisko wobec na­
szego kraju i jego rządu, dzięki cze­
mu stało się możliwe osiągnięcie wy­
ników, odpowiadających naszym spe­
cyficznym warunkom i czyniącym za­
dość życzeniom obu stron, co stało się 
jasne już na pierwszym naszym ze­
braniu.

Niechże ten pakt przyczyni się do 
dalszego pogłębienia i zacieśnienia

w t m ź a c h
J BUKARESZT. — Dnia 7 bin. od­

była się w Bukareszcie wymiana 
dokumentów ratyfikacyjnych układu 
kulturalnego rumuńsko - bułgarskie­
go.
□  WASZYNGTON. — Regent Bel- 

gii, książę Karol, zosta! przyjęty
we wtorek przez prezydenta Trumana 
w Białym Domu.
□  WASZYNGTON. — Międzynaro­

dowa Organizacja do spraw Wy­
żywienia ł Rolnictwa jednogłośnie pt 
stanowiła przyjąć Turcję jako 57-g 
członka.
□  NOWY JORK. — We wtorek de­

legacja ukraińska wystąpiła m
Radzie Bezpieczeństwa z wnioskiem t.

_ _ _ __________  ponowne zbadanie sprawy kandyda-
wzajemnych stosunków między Związ ia r Ali»anii, Bułgarii, Węgier, Rumu

___  -r* .  , ^  n l i  n r » . . __ iss r*_______,______kiem Radzieckim a Finlandią.
Delegacja fińska zna i dobrze pa­

mięta przyjazne słowa generalissimu­
sa Stalina, wypowiedziane przezeń po 
ras pierwszy Już w 1917 roku o Fin­
landii, a które pozostały na zawsze 
we wdzięcznej pamięci narodu fiń­
skiego. Ze specjalną więc satysfakcją 
stwierdzamy, że generalissimus Stalin

Zwycięstwo CGT
w wyborach związkowych

PARYŻ, 7.4. (PAP). Pierwsze wyni­
ki wyborów delegatów związkowych 
pracowników miejskich w 80 miejsco­
wościach departamentu Sekwany 
świadczą o druzgoczącym zwycięstwie 
CGT, która uzyskała 81 proc. wszyst­
kich mandatów.

nii, Finlandii, Mongolii Zewnętrznej 
i Włoch.
□  MOSKWA. — Przewodniczący Prc 

zydium Rady Najwyższej Szwer- 
nik przyjął ambasadora Belgii w 
ZSRR Hoffena, który wręczył iw r  
listy uwierzytelniające.
D  BERN — Rada Federalna miano 

wała posłem szwajcarskim w Mo? 
kwie Hansa Zurlindena. obecnego po­
sła szwajcarskiego w Oslo. na miej­
sce płk. Hermana Fiickigera.
O  BERLIN. — 4 tysiące robotników 

przemysłu elektrotechnicznego w 
Bawarii postanowiło w dniu Jutrzej­
szym rozpocząć strajk, o Ile pracodaw 
cy nie zgodzą się na podwyżkę płac.
O  WASZYNGTON. — Senat amery­

kański w głosowaniu imiennym 
twierdził nominację Paula Hoffma-

Force Ouvrière zdobyła zaledwie 9 I na na stanowisko administratora pła-
proc. miejsc. nu Marshalla.
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ZARZĄDZENIA RADZIECKIE w spbawie komuhikacji MIEDZI STREFAMI
stanowią krok na drodze konsolidacji ładu demokratycznego w Niemczech

Konferencja przedstawicieli Zw. Zaw.

MOSKWA, 7.4. (PAP) — W korespondencji * Berlina agencja Tass cha­
rakteryzuje trudności, jakie  ujawniały się w komunikacji między Berlinem 
a strefami zachodnimi Niemiec i zarządzenia władz radzieckich, celem zapo­
bieżenia tym trudnościom.

Agencja przypomina, że w swoim | troli na linii demarkaeyjnej, do stre- 
ezasie władze radzieckie, pragnąc z»~ fy radzieckiej przenikali spekulanci, 
pewnie łączność zarządów wojsSs-1 bandyci, szpiedzy i inne elementy 
wych USA, Anglii i Francji w Beri!- przestępcze. Dokonywali oni w sfcre- 
nie z zachodnimi strefami okupacyj- fię radzieckiej różnych przestępstw, 
nymi Niemiec, zezwoliły na ruch po-1 a w szeregu wypadków usiłowali pod 
ciągów, samochodów i samolotów mię i kopać, zarządzenia, zmierzające do 
dzy Berlinem a strefami zachodnimi | konsolidacji ustroju demokratycznego, 
na szlakach, przebiegających przez te j realizowanego w strefie radzieckiej 
rytorium radzieckiej strefy okupacyj i przez lud niemiecki, 
ne.j. i Demokratyczna opinia tej strefy

Ochrona porządku w komunikacji i słusznie domagała się od właściwych 
między Berlinem a strefami zachodni władz niemieckich wzmocnienia śród 
mi oraz między tymi strefami a ra­
dziecką strefą okupacyjną znajduje się 
w ręku radzieckich władz wojsko­
wych.

Jednakże w ostatnich czasach, w 
związku z głodem, panującym w Bi- 
zonii, zwiększyła się jaskrawo łączba 
wypadków nielegalnego przechodze­
nia wygłodniałych ludzi ze stref za

ków zapewnienia porządku i spokoju, 
jak również zabezpieczenia normalnej 
aprowizacji ludności w  strefie ra­
dzieckiej.

W miarę tego, jak władze amery­
kańskie i brytyjskie gwałciły poro­
zumienie o mechanizmie kontroli w 
Niemczech, a Rada Kontrolna, . jako 
organ naczelny, stopniowo ulegała li- 

ehodnich przez linię demarkaeyjną do j kwidacji, następowały również wy-
strefy radzieckiej, co z nastaniem wio 
sny przybrało charakter masowy. Ty 
ślące mieszkańców Niemiec codzien­
nie przybywa do strefy radzieckiej w 
nadziei otrzymania chleba i pracy.

Żywiołowy napływ mieszkańców 
stref zachodnich przybrał tak wielkie 
rozmiary, że począł zagrażać normal­
nemu zaopatrzeniu ludności strefy ra 
dzieckiej.

Prócz tego, korzystając z braku kon

ŚWIAT
By

Podpisany w dniu S bm. pakt 
prayjaśni, współpracy 1 wzajem" 
nej pomocy między ZSRR i Fin­
landią stanowi doniosły etap w 
rozwoju stosunków między obu. 
ma krajami. Finlandia na prze­
strzeni iat międzywojennych by­
ła obiektem knowań zagranicz­
nych kół imperialistycznych i na 
rzędziem w ich rękach. Koła te 
w’brew Interesom narodu fińskie­
go robiły wszystko, aby zbudo­
wać mur wrogości między tym 
krajem a narodami Związku Ra­
dzieckiego i zamieniły Finlandię 
w bazę wypadową przeciw ZSRR. 
Drogo zapłaciła Finlandia za swój 
udział w  wojnie u boku Hitlera.

Podpisany pakt jeąt świadec­
twem, te w  nowym układzie po­
wojennych stosunków imperia­
lizm nie może już decydować o 
kierunku polityki fińskiej. Jest 
dowodem, że z zasięgu jego wpły­
wów wypadł kraj. który ze wzglę 
dn na swe położenie geograficz­
ne mógł odegrać nie ostatnią ro­
lę przy realizowaniu planów7 wo­
jennych. Wrzask prasy imperiali­
stycznej, który towarzyszył roz­
mowom fińsko - radzieckim, po­
przedzającym zawarcie paktu, 
świadczy najlepiej o jego warto­
ści dla sprawy pokoju. Usiłowa­
no wprowadzić w błąd świat 
twierdząc, że szykuje się zamach 
na niepodległość Finlandii, ba, • -  
glaszano niemal jej pogrzeb.

Opublikowanie treści paktu za­
dało kłam tym wszystkim twier­
dzeniom. Pakt z 6 kwietnia jest 
podyktowany zarówno interesem 
ZSRR jak i interesem Finlandii. 
Nie osłabia on a wzmacnia niepo­
dległość Finlandii tak samo zre­
sztą jak wzmacnia bezpieczeń­
stwo ZSRR. Stanowiąc krok na­
przód w budowie pokoju, przy­
jęty on będzie pozytywnie prze« 
wszystkie narody pokój miłujące, 
a więc także i pracz naród polski.

cych do wprowadzenia nieufności w 
stosunkach między władzami okupacyj
nymi.

Dodatkowe przepisy, wprowadzone 
przez radzieckie władze okupacyjne 
dadzą się streścić następująco:

i  Poczynając od 1 kwietnia 1948 ro-
1 ku wszyscy współpracownicy woj­

skowi i cywilni zarządu wojskowego, 
będący obywatelami amerykańskimi, 
brytyjskimi i francuskimi oraz ich ro­
dziny, podczas ruchu przez radziecką 
strefę okupacyjną autostradą Berlin— 
Helmstedt powinny okazywać na punk 
tach konrtolnyeh Marienbornu i Nowa 
wes dokumenty, stwierdzające Ich toż 
samość i przynależność do organów za 
rządu wojskowego w Niemczech.

rai amerykański Gailey i generał fran 
cuski Noiret nie negowali w swych 
odpowiedziach prawa dowództwa ra­
dzieckiego do ustalania organizacji i 
kontroli ruchu między Berlinem a stre 
fami zachodnimi, usiłowali jednak od 
wlec wprowadzenie w życie przepisów 
dodatkowych i osiągnąć omówienie 
ich przez przedstawicieli czterech roo 
carstw, jakkolwiek powinni oni byli 
zdawać sobie sprawę z tego, że kwestie 
ruchu na terytorium strefy radziec­
kiej są sprawą wyłącznie radzieckich 
władz okupacyjnych, odpowiedział -  
nych za porządek i spokój w swojej 
strefie.

Ponadto przedstawiciele Wielkiej 
Brytanii i USA śfomułowali pewne za

państw bałkańskich
W dalszym ciągu rezolucja żąda u- 

tworzenia w ramach Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych Korni 
tetu Pomocy Grecji oraz wystosowa­
nia apelu do wszystkich robotników 
świata, aby pomagali ofiarom terroru 
monarcho - faszystowskiego w Grecji. 

------o------

SOFIA, 7.4 (RAP). — Dnia 4 kwiet­
nia odbyła się w Sofii konferencja 
związków zawodowych państw bałkań 
skich, poświęcona omówieniu sytuacji 
w Grecji.

Przewodniczącym konferencji był 
Diouro Salaz, przedstawiciel bałkań­
skich związków zawodowych w komi­
tecie wykonawczym Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych. W kon- j 
ferencjl brali udział przedstawiciele i 
Jugosławii, Rumunii, Albanii, Bułga­
rii i Grecji, Między innymi powzięto ; 
rezolucję, domagającą się, aby Swia- , 
towa Federacja Zw. Zawodowych w y ; 
sunęła w ONZ projekt postawienia j 
na porządku dziennym sprawy wyco- j

Ï K R O N  l l^ f p O L lT Y B IN A j

Taki sam tryb okazywania dokumen j strzeżenia co do samej procedury bon­
tów. stwierdzających przynależność do ] trolnej.

padki poważnego naruszenia porządku 
na linii demarkaeyjnej i na szlakach 
między strefą radziecka a strefami 
zachodnimi.

Podkopując prace Rady Kontroli, 
Władze okupacyjne strefy amerykań­
skiej, brytyjskiej i francuskiej uciekły 
się do jednostronnych separatystycz­
nych aktów, nie dających pogodzić się 
z przyjętymi przez te władze zobowią­
zaniami. Dzienniki amerykańskie, bry 
tyjskie i francuskie nieraz wskazywa­
ły, że likwidacja Rady Kontrolnej sta­
wia pod znakiem zapytania legalność 
dalszego pobytu władz mocarstw za­
chodnich w  Berlinie.

Widocznie wobec takich wątpliwoś­
ci, w ostatnim półroczu odbywał się 
rabunkowy wywóz z Berlina liniami 
kolejowymi i autostradami oraz drogą 
wodną i powietrzną do stref zachod­
nich, urządzeń przemysłowych, fabryka 
tów, surowców i innego mienia. W ten 
sposób, z radzieckiej strefy okupacyj­
nej zniknęła znaczna ilość cennych 
dóbr.

Gwałcąc jaskrawo przepisy, istnieją 
ca vr ruchu między Berlinem a strefa­
mi zachodnimi, poczęto również prak­
tykować nielegalny przejazd aliancki­
mi pociągami wojskowymi osób nie­
uprawnionych. Korzystając z tego, że 
radzieckie posterunki kontrolne na li­
nii demarkaeyjnej nie sprawdzały zwy 
kle dokumentów pasażerów pociągów 
wojskowych, pociągów tych zaczęli u- 
żywać, by móc kursować bez kontroli 
do Berlina i z Berlina na obszar stre­
fy radzieckiej, spekulanci, macherzy 
polityezni i zbrodniarze wojenni, zbie 
gli w swoim czasie ze strefy radziec­
kiej.

Było to wyraźne pogwałcenie dyrek 
iywy nr 43, wydanej przez Radę Kon­
trolną. a przewidującej, że niemieckie 
osoby cywilne dia przejazdu z jednej 
strefy do drugiej powinny posiadać 
przepustkę międzystrefową jednolitego 
typu.

Podkreślając następnie, że radziecki 
zarząd wojskowy w Niemczech dąży 
do rozszerzenia łączności międzystrefo 
wej, czego przykładem były ułatwie­
nia udzielone gościom na targi w Lip­
sku. władze radzieckie musiały jednak 
przedsięwziąć pewne dodatkowe kroki 
kontrolne.

Dnia 30 marca br. zastępca naczelne 
go dowódcy radzieckiej administracji 
wojskowej w Niemczech, gen. Drat- 
wio, zawiadomił pisemnie szefów szta 
bów zarządów wojskowych USA. An­
glii i Francji w  Berlinie, że, poczyna­
jąc od 1 kwietnia br.. dowództwo ra­
dzieckie będzie stosowało pewne prze­
pisy dodatkowe w komunikacji mię­
dzy strefą radziecką a strefami zachód 
nimi. Pismo to stwierdzało, że radziec­
ka administracja wojskowa musi dba 
o porządek zarówno w tym celu. by za 
pewnić bezpieczeństwo ruchu pasażer 
skiego i towarowego, jak i po to, ażeby 
zapobiec szerzeniu pogłosek, zmierzają

organów zarządu wojskowego, dotyczy 
pasażerów pociągów kolejowych, prze 
jeżdżających przez punkt Marienborn 
do stref zachodnich oraz ze stref za­
chodnich do radzieckiej strefy okupa­
cyjnej.

Osoby nienależące do organów zarżą 
du wojskowego wjeżdżają do strefy ra 
dzieckiej i. wyjeżdżają z tej strefy na 
podstawie przepustek, wystawionych 
W ustalonym dawniej trybie.

2 Ładunki, należące do władz woj­
skowych, a wywożone do stref za­

chodnich Niemiec, będą przyjmowane 
i przepuszczane przez punkty kontrol­
ne jedynie na podstawie zezwolenia ra 
dzieckiego komendanta miasta Berlina 
lub też wydziału handlu zagr anicznego 
w radzieckiej administracji wojsko- \ nymi.

Gdy 1 kwietnia rozporządzenie do­
wództwa radzieckiego w sprawie 
wzmocnienia kontroli komunikacji we 
szło w życie, wywołało ono —- jak nale 
żało tego oczekiwać — zadowolenie 
tych wszystkich, którzy szanują legal­
ność.

Przedstawiciele samorządu niemiec­
kiego, prasa demokratyczna, działacze 
stronnictw politycznych oraz robotni -  
cy, chłopi i inteligencja w strefie ra­
dzieckiej i w  Berlinie oceniają ostatnie

fania wojsk amerykańskich i brytyj­
skich z Grecji i położenia kresu zbroj­
nemu poparciu, udzielanemu greckim 
monarcho - faszystom. 1 ob. Mariana Naszkowskiego

PRZYJĘCIA U PREMIERA
Dnia 7 bm. Premier Józef Cyrankie­

wicz przyjął w  Prezydium Rady M i­
nistrów ambasadora RP w Moskwie,

Rzqd Polski protestuje
p rze c iw ko  odm ow ie  w yd a n ia  K op ia

LONDYN, 7.4 (PAP). — Komisja 
Narodów Zjednoczonych dla spraw 
zbrodni wojennych, rezydująca w Lon 
dynie, postanowiła pod naciskiem 
Czynników politycznych zmienić swo­
ją uprzednią decyzję w  sprawie uzna­
nia premiera Dolnej Saksonii Kopia

« * * * ■  radzieckich, * k o  ! “ Ä ?
krok na drodze do dalszej konsolidacji 
ładu demokratycznego, do rozszerzenia 
łączności jniędzystrefowej i do zapew­
nienia w  przyszłości wzajemnego zro­
zumienia między władzami okupacyj-

Agencja TASS stwierdza, że przeciw 
ko temu zarządzeniu wypowiedzieli się 
natomiast gwałciciele porządku i legał 
ności.

Od pierwszego dnia zastosowania 
przepisów dodatkowych ruch między 
strefą radziecką a strefami zachodnimi 
rozwijał się w całkowitym porządku 1 
bez incydentów. Pociągi i samochody 
zatrzymywano jedynie w tych wypad­
kach gdy spotykano się z odmową O- 
kazsnin potrzebnych dokumentów lub 

wcg0 f też gdy stwierdzono przewóz towarów
General brytyjski B r o w n gene- ł bez zezwolenia. ____  _________

wej, a ze stref zachodnich do strefy 
radzieckiej ładunki takie będą przepu­
szczane pod warunkiem okazania odpo 
wiednich dokumentów.

3 Bagaż osób przejeżdżających przez 
punkty kontrolne, będzie rewidowa 

ny przez personel tych punktów, wylą 
czając rzeczy osobiste, znajdujące się 
przy współpracownikach wojskowych 
i cywilnych — obywateli amerykań­
skich. brytyjskich i francuskich, zatru 
cłnionych w organach zarządu wojsko

Robotnicy amerykańscy
so lid a ryzu ją  się z d e m o kra c ją  w ło ską
RZYM, 7-4. (PAP). Na ręce sekreta 

rza generalnego Włoskiej Konfedera­
cji Pracy di Vittorio napływają depe
sze od szeregu amerykańskich związ
ków zawodowych, potępiając»' • rówmez należący do CIO,
ną ingerencję USA w  Wybory wio. 
skie. ,

Przywódcy związku zawodowego 
marynarzy amerykańskich, wchodzą­
cego w  skład CIO, po związku górni­
ków najliczniejszej i politycznie naj­
poważniejszej organizacji związkowej, 
w  depeszy swej piszą m. in. co nastę 
puje:

„My, przywódcy związku zawodowe 
go marynarzy amerykańskich, prote­
stujemy przeciwko ingerencji imperia 
listów z Wall Street i ich agentów w  
wasze wybory.

Włoski Front Demokratyt7.no - Lu­
dowy broni sprawy robotniczej, w al-

czy w  obronie pokoju światowego i 
demokracji. Jesteśmy zwolennikami 
Włoch wolnych i  demokratycznych". 

Zwią*ek prseowśkńw przemysłu ty

uchwalił specjalną rezolucję, wysłaną 
w form ie. listu So robotników wło- 
»kich.

Związek aawodowy pracowników 
przemysłu skórzanego w telegramie 

| wysłanym do Generalnej Konfedera­
cji Pracy pisze: „Pracownicy przemy­
słu skórzanego wyrażają swą soliaar- j 
ność z robotnikami włoskimi, walczą­
cymi w  obronie pokoju i demokracji, i 
Potępiamy stronnicze stanowisko rzą. | 
du amerykańskiego w  waszych wybo- i 
rach. Uważamy, że ingerencja amery 
kańska jest pogwałceniem 
praw i zasad demokratycznych

Skreślenie nazwiska Kopia z listy 
przestępców wojennych nastąpiło za­
nim zapadła definitywna decyzja w 
tej sprawie ze, strony brytyjskiego try 
bunału ekstradycyjnego w Hamburgu.

W związku z decyzją komisji lon­
dyńskiej, pozbawioną nawet pozorów7 
obiektywizmu i wyprzedzającą orzecze 
nie trybunału, przedstawiciel polski 
w komisji złożył następujące oświad­
czenie:

„Decyzja komisji o unieważnienie 
już raz przez nią zatwierdzonej skar 
gi polskiej przeciwko przestępcy wo­
jennemu Kopiowi (nr 6768), figurują­
cemu na listach zbrodniarzy wojen­
nych pod nr 65/399, nie może być 
przyjęta do wiadomości przez rząd 
Polski. Decyzja ta jest sprzeczna z raz 
już .powziętą w  tej »prawie uchwałą, 
którą uważam za pozostającą w mo­
cy- . . .Nie możemy oprzeć »ię wrażemu, ze 
nieważna z naszego punktu widzenia 
i sprzeczna z prawem decyzja komisji 
o skreśleniu Kopia z list przestępców 
wojennych, została powzięta wyłącz­
nie pod naciskiem określonych czyn­
ników politycznych, jak najbardziej 
dalekich od chęci wyeliminowania, z 
życia Niemiec elementów antydemo­
kratycznych — niewątpliwie przestąp 
czycłi i niebezpiecznych dla pokoju.

Niezależnie więc od decyzji komisji, 
rząd polski w  interesie wymiaru spra 
wiedliwości w  stosunku do przestęp­
ców wojennych, demokratyzacji Nie­

miec i zabezpieczenia pokoju, zastrze­
ga sobie prawo podtrzymywania skar 
gi przeciwko Kopiowi przed właści­
wymi władzami międzyaliaockimi i u- 
waża to za swój obowiązek.

Święto t-go Maja
pod znakiem jedności

młodego pokolenia
Na zebraniu Wojewódzkiej Komisji 

Współpracy Organizacji Młodzieżo­
wych w Łodzi przedyskutowano pro­
jekty obchodu Święta I  Maja. Młodzież 
Łodzi i województwa łódzkiego kro­
czyć będzie w pochodach pierwszoma­
jowych we wspólnych kolumnach, w  
celu zadokumentowania swej woli peł­
nej jedności polskiej młodzieży demo­
kratycznej.

Wyłoniono, specjalne 1-majowe mło­
dzieżowe podkomisje organizacyjne 
dia Łodzi i województwa łódzkiego. 
Omawiano ponadto sprawy związane 
ze stworzeniem terenowych komisji 
współpracy organizacji młodzieżowych. 
Komisje takie powstaną we wszyst­
kich powiatach i miastach wydzielo­
nych województwa.

10.000 reemigrantów
wróci z Francji

Zgodnie z postanowieniami polsko- 
francuskiego układu ma reemigrować 
do Polski ponad 10.000 osób, które zo­
staną skierowane do pracy w rozmai­
tych gałęziach przemysłu. 5.700 Pola­
ków z Francji zasili przemysł węglo­
wy, 700 przemysł hutniczy, 4.000 pisse 
mysi metalowy.

Porozumienie jugosłowiańsko - włoskie
w  s p ra w ie  a m n e s tii

BELGRAD, 7.4. (PAP). W Belgra- 
waszych uzie ogłoszono oficjalny komunikat o 

porozumieniu zawartym pomiędzy Ju 
gosławią a Włochami w  sprawie am­
nestii dia obywateli jugosłowiańskich 
we Włoszech i dla obywateli włoskich 
w Jugosławii.

RZYM  7 4 (PAP) — Na marginesie i zawiesiły pracę. W najbliższym czasie Na podstawie tego porozumienia 
ostatniego przed wyborami posiedzę-! taki sam los spotka 1500 innych za- obydwa rządy mają w możliwie naj. 
ma włoskiej Rady Ministrów, dzień- kładów przemysłowych. Sprzedaż- pro krótszym czasie, w ramacn obowią- 
nik Unita“' zamieścił następujący bi- duktów przemysłowych zmniejszyła > żujących w tych krajach ustawo, 
łan« działalności rządu de Gaspe- i się o 35 proc., sama zaś produkcja u- i dawstw przeprowadzić ustawę o am-

legła w ciągu ostatnich 3 miesięcy br. | nestii dla obywateli drugiego pań-

Bilans działalności rządu de Gasperl!

Nagrody dla przodowników pracy w „Pafawag“
W obecności załogi fabrycznej, przed 

stawicieli dyrekcji, rady zakładowej i 
komitetów fabrycznych partii robotni­
czych odbyła się w  fabryce „Pafawag" 
we Wrocławiu trzecia z kolei uroczy-

Prasa radziecka
© posiedzeniu komitetów

PPR i PPS
MOSKWA, 7.4 (PAP). Prasa radziec­

ka zamieściła szczegółowe sprawozda 
ma ze wspólnego posiedzenia KC PPR 
i CKW PPS. poświęconego akcji 1- 
majowej 1 budowie wspólnego gmachu 
przyszłej siedziby zjednoczonej par­
tii. robotniczej.

Strajk górników w USA
rozrzerztj się

NOWY JORK, 7.4 (PAP). Strajk gór 
ników kopalń węgla brunatnego objął 
ostatnio również szereg kopalń wę­
gla kamiennego. W stanie Pensylwa­
nia przerwało pracę 7 tys. górników,

Oficjalnie zakomunikowano, że wy­
dobycie węgla V  Stanach Zjednoczo- 
nvch spadło do 770 tys. ton tygodnio­
wo, wobec 13 milionów ton przed wy­
buchem strajku. Prasa podkreśla, że 
W związku ze strajkiem górników nie 
czynnych jest wiele przedsiębiorstw 
innych gałęzi przemysłu.

Nieczynna jest również połowa ta­
boru kolejowego.

stość wręczenia nagród zwycięzcom 
współzawodnictwa pracy.

Po przemówieniach okolicznościo­
wych dyrektor naczelny „Pafawag“ 
inż. Komorowski wręczył 34 przodow­
nikom pracy premie pieniężne.

W hali Rw. 7 produkującej węglar- 
ki, zaszczytne miano przodownika prs 
cy uzyskało w marcu br. 23 robotni­
ków. Najlepsze wyniki osiągnął mon­
ter ob. Kura#*, wykonując 464 proc,, 
normy. Na I I  miejscu uplasowali Się: 
Cukrzan 394,7 proc., Gwardeeki 398 
proc. Wawrzkiewlcz 367 proc. Pierw­
sza przodownica pracy „Pafawag“ Ja 
nina Pawlicka wykonała 231,6 procent 
normy.

Na wydziale Rw. 4 (mechaniczny) 
na czoło przodowników pracy wysu­
nął się ponownie Jan Suplicki, wyko­
nując 382 proc. normy. Za nim idą; 
Eugeniusz Oleksiak 370 proc. i Dioni­
zy Dylewski 2ftt> proc.

We współzawodnictwie grupowym, 
prowadzonym na hali Rw. 3 (kuźnia) 
pierwsze miejsce uzyskała brygada ko 
wali Bolesława Włodarczyka, która 
wykonała 466 proc. normy. W skład 
zwycięskiej brygady poza Włodarczy­
kiem wchodzą T. Bielawski 1 K. Ju- 
rus.

Zarobki przodowników pracy „Pa­
fawag“ w  marcu br. osiągnęły poważ­
ne sumy. Ob Kuras zarobił łącznie z 
premią ponad 42 tys. zł, Stanisław 
Mrożek ponad 47 tys. zł, Jam Suplicki 
oraz Bolesław Włodarczyk zarobki po 
nad 40 tys. zł,

„Rząd ten — pi­
sze „Unita" — pozo 
stawia Włochom 700 
miliardów deficytu, 
814 miliardów wy­
datków niezapłaco­
nych. 400 miliar­
dów długów krótko 
terminowych. Obieg

ograniczeniu o 10 proc. Kryzys objął 
również rolnictwo".

Rząd de Gaspari‘ego — pisze dalej 
„Unita“ — pozwolił okrętom wojen­
nym państw obcych na stacjonowanie' 
w naszych portach, nie potrafił roz­
wiązać 'kwestii Triestu i wciaga nasz 
kraj do bloku zachodniego.

Układ handlowy z USA, który rząd

stwa.
Amnestia będzie obejmować obywa 

teli, odbywających karę więzienia, 
lub oczekujących na rozprawy sądo­
we. Osoby, mające prawo opcji na 
rzecz Jugosławii względnie Włoch rów

nież będą korzystać z ustawy amne­
styjnej.

Komunikat stwierdza, iż oba rządy 
gotowe są zawrzeć podobne porozumie 
nie z wolnym obszarem Triestu.

BELGRAD, 7.4. (PAP), W dniu dzi­
siejszym Prezydium Ludowego Zgro­
madzenia Jugosławii na wniosek m i­
nistra obrony narodowej oraz mini­
stra sprawiedliwości uchwaliło usta­
wę o amnestii dla obywateli włoskich 
w Jugosławii.,

Ustawa zwalnia wszystkich obywa, 
teli włoskich skazanych prawomoc­
nym wyrokiem jugosłowiańskich są­
dów wojskowych, lub cywilnych, od 
wszelkiej kary z wyjątkiem konfiska 
ty majątku. Poza tym ustawa zapew­
nia osobom objętym działaniem amne 
stii wyjazd z Jugosławii do Włoch.

pieniężny wynosi; poczytuje sobie za zasługę, oznacza 
800 miliardów li-  faktycznie rezygnację z suwerenno.ś-
rów, 500 miliardów ci gospodarczej. Naturalne rynki zby- BUKARESZT, 7.4 (PAP). — Dnia
lirów zostało wy- tu są przed nami zamknięte, gdyż 6 bm od-oyio sję uroczyste otwarcie

łriec *■ i>cn *a granice. , rząd wołał wznieść zaporę między na nowego parlamentu rumuńskiego z u-
Rząd ten pozestawia Włochom 2 mi ml a Wschodem „  * dniałem członków Prezydium ludowej

Rony bezrobotnych 3 miliony dzieci, W konk uzji „Unita* stwierdza: „Na bIłki rumuń8kiej, „ ądu z premie 
pozbawionych opieki , 70 ty*, zmarłych ! rod włoski ma tego dose. Przytoczone rem r  na ^  crfonków kwpu_
na gruźlicę 10 tys. Włochów, me ma- ; wyżej fakty wystarczają, aby naród su d |ol‘ #tyczM przedstawicieli
jącycb dachu nad głową . j włosiu pragnął uwolnić się od podob- „,,„,,f  ,_ .  ; <tu

Przechodząc do omówienia sytuacji ! nego rządu, który w ciągu 10 miesię- - a ■ z * ra Ł '"*•> 1 7
w przemyśle i rolnictwie włoskim, cy zdołał zepchnąć kraj w odmęty Otwarcia sesji dokonał przewodniczą
„Unita“ stwierdza; „W samej tylko • kryzysu i uzależnić go od obcego im- cy Prezydium ludowej republiki ru-

Otwarcie nowego parlamentu rumuńskiego

prowincji mediolańskiej 322 fabryki perializmu“.

Żydzi i Arabowie zgadzaią się
no om ów ien ie  sp ra w y  roze jm u

NOWY JORK, 7.4. (PAP). — Przed militarnej. Jednocześnie — według in 
stawiciel Agencji 2ydowskiej Mosze j formacji z wiarygodnych źródeł —

Ban Gurion podał do wiadomości kro 
ki, przedsięwzięte w kierunku udano 
wienia państwa żydowskiego w  Pale­
stynie po odejściu administracji bry­
tyjskiej dnia 18 maja.

■■■ ■ o ■■ ■ ■

Szerto oraz wiceprzewodniczący Wy­
sokiego Komitetu Arabskiego Husśei- 
ni wyrazih zgodę na przedyskutowa­
nie z przewodniczącym Rady Bezpie­
czeństwa di' Lopezem sprawy mzej -  
mu między Żydami i Arabami w  Pa- 
iestynie.

W konferencji tej, która odbędzie 
się w siedzibie sekretarza generalne- ! 
go ONZ Trygve Lie. weźmie prawdo I 
podobnie udział również przedstaw) - !

.ciel Wielkiej Brytanii. j
JEROZOLIMA, 7.4. (PAP). — W Tel : dorowie Wielkiej Brytanii 1 Stanów 

Avivie odbyło się przy drzwiach zam j zjednoczonych złożyli rządowi jugo- 
kniętych zebranie Komitetu Wyko - I słowiańskiemu noty, których treść nie 
nawczego Światowej Organizacji Sy- została ujawniona, 
jonietycznej. , Słychać jednak, że noty dotyczą za

Przewodniczący egzekutywy Agen- gadnlenia Triestu oraz incydentów, ja 
cji Żydowskiej 'Ben Gurion złożył ; kie wydarzyły się ostatnio na teryto- 
, sprawozdanie o sytuacji politycznej i 1 rium triesteńsklm.

Noty Anglii i USA
do Jugosławii

LONDYN, 7.4. (PAP) — Jak donosi 
Belgradu agencja Reutera, ambasa-

muństeiej prof. Parhon, który wska­
zał, iż nowoobrani posłowie reprezen­
tują wolę i dążenie narodu utrzymania 
i wzmocnienia osiągnięć ustroju de­
mokratycznego, osiągnięć zdobytych 
w walce przeciw reakcji, faszyzmowi 
i imperializmowi. Prof. Parhon pod­

kreślił. iż najważniejszym zadaniem 
parlamentu będzie opracowanie nowej
konstytucji.

----- O------

Nowa konferencja
ministrów spr. zagranicznych
państw marshallowskich
PARYŻ, 7.4. (PAP) — Francuskie 

ministerstwo spraw zagranicznych po 
dało do wiadomości, że „wkrótce po 
12 kwietnia“ — prawdopodobnie 14 
lub 15 — odbędzie się w Paryżu no­
wa konferencja ministrów spraw za­
granicznych 16 państw marshallow­
skich.

I «K O B IE TA » I
przynosi 2 raty miesięcznie bezpłatnie dodatki: „Moje Dziecko“ i .Kro­
ję sama“ (wykroje wzory). Cena numeru objętości 24 stron 35 złotych. 
„Kobieta" ukazuje się w każdy piątek. 987-K

MSrMUf

Z a lr i r tB im y  I N Ż Y N I E R Ó W :
mającego doświadczenie w produkcji octu spirytusowego i musztardy, 
mającego doświadczenie w produkcji namiastek kawy i innych opar­
tych na skrobil.

Zgłoszenia: Wydział Produkcji „Społem" Warszawa, ul. Kazimierzów- m 
ska 51 tr i. 413-93 990-K W
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n o w y system zaopatrzenia kartkow ego
W y w i a d  z m in is tre m  a p ro w iz a c ji W . Lechow iczem

spom m enie o Egonie E d w in ie  K isehu
Dn. 31 marca zmarł w Pradze E- głęboki żal u wszystkich,; którzy zna 

gon Erwin Kisch — pisarz wszech*, ją  jego niezapomniane książki — 
światowej sławy, znakomity dzień-, wnikliwe reportaże, wskazujące na

I nikarz, wielki rewolucjonista,
Śmierć jego okryła żałobą całą

ECYZJA wyłączenia z zaopa­
trzenia kartkowego pewnych ar 

tyk ułów — oświadczył min. Lecho­
wicz — została umożliwiona dostate 
czną ich produkcją w kraju oraz ist­
nieniem odpowiedniego aparatu dy­
strybucyjnego, który bez trudności za 
opatrzy konsumentów w te towary w 
obrocie wolnorynkowym.

Produkcja cukru wzrosła w r. bież. 
W porównaniu z rokiem ubiegłym o 
27%, wynosząc ok. 21 kg na osobę, 
gdy przed wojną w 1938 r. wynosiła 
ok. 14,5 kg na osobę. Zbiór ziemnia­
ków w roku bież. wyniósł ók. 1060 
kg na osobę, podczas gdy przed woj­
ną obliczano go na 700 kg. Produkcja 
Wyrobów dzianych wzrosła w ciągu 
ostatniego roku o 30—40% i całkowi 
nie pokrywa zapotrzebowanie.

Z  drugiej strony pozytywne wyniki 
bitwy o handel znacznie uzdrowiły sto 
sunki w handlu półhurtowym i detali 
cznym ,a dokonywująca się obecnie 
reorganizacja central handlowych pań 
stwowych i spółdzielczych usunie te 
niedomagania, które ujawniły się w 
Pierwszym okresie po wojnie w no- j 
Wych warunkach gospodarki piano- ; 
Wej.

Zjawiska te gwarantują, że konsu- j 
nieat będzie mógł zaopatrzyć się na j 
rynku bez trudności .w artykuły skrę- j 
ślone z kart zaopatrzenia po cenach j 
gospodarczo uzasadnionych i kontrolo 
Wanych.

YCOFANIE tych artykułów z 
kart pracowniczych będzie re­

kompensowane wypłacaniem coirue- 
Ręcznego dodatku aprowizacy jnego.

Mianowicie pracownicy zarabiający 
taniej niż 6.000 zł w stosunku miesięcz 
nym otrzymywać będą:

posiadający kat. I  bez dodatków 
—. 075 zł, kat. I  z dodatkiem „S“ — 
1.100 zł, kat. I  z dodatkiem „C" — 
1.145 zł, kat. I  z dodatkiem „C“ i 
„S'‘ — 1.2S5 zł, kat. I  z dodatkiem 
,..YZ“ — 1.110 zł, kat. I  z dodatkiem 
,.PZ'‘ — 1.430 zł.

Pracownicy zarabiający miesięcz*.

Pracownicy zarabiający miesięcz­
nie ponad 9.000 zł, a mniej niż 16.000 
zł będą otrzymywać: 

przy kat. 1 bez dodatków — ”15 zł. 
kat. I  z dodatkiem „S“ — 810 zł, kat. 
I  z dodatkiem „C“ — 850 zł, kat. I  
z dodatkiem „S‘‘ i „C“ — 940 zł, kat. 
I  z dodatkiem „NZ“ — 8S5 zł, kat. I 
z dodatkiem „PZ“ — 1.050 zł.

OSIADACZE tylko karty odzie 
żowej otrzymają zł 31G miesięcz 

nie. Dodatek dla tej ostatnie; grupy 
stanowi dokładnie ekwiwalent za, u- 
tracone przydziały po cenach wolno­
rynkowych.

Wszystkim pracodawcom polecono 
wypłacić między 2—6.IV. zaliczkę na 
dodatek aprowizacyjny za miesiąc 
kwiecień w wysokości 650 zł.. Różni­
ca między należnym dodatkiem a za­
liczką będzie wypłacona w końcu mie 
siąca.

Od tego samego terminu tzn. od i  
kwietnia została wprowadzona inna 
zmiana w systemie rozdzielnictwa kart 
kowego, mająca na celu poprawę by­
tu świata pracy. Mianowicie od tego 
czasu dotychczasowi posiadacze kart 
II kat. będą otrzymywać przydziały 
wg norm kategorii IR. Oznacza to dla 
nich zwiększenie zaopatrzenia o 1 kg

W

chleba, o 0,5 kg mięsa, 0,25 kg tłusz- , 
czu i 0,1 kg mydła miesięcznie na o- j 
sobę.

Likwidacji również ulega szczątko­
wa kat. II, którą zastąpią przydziały 
wg norm kat. I i IR.

wyniku powyższych zmian po­
cząwszy od 1 kwietnia będą przy 

dzielane na karty zaopatrzenia: chleb, 
mąka pszenna, tłuszcz, mięso, mleko i 
mydło oraz na karty odzieżowe: obu­
wie, wyroby wełniane i, bawełniane. 
Wysokość przydziałów na poszcze­
gólne kategorie wynosić będzie miesię 
cznie w kg:

na kat. X — chleba 8,5 kg, mąki —
2 kg, tłuszczu — i  ltg, mięsa — 2 kg, 
myiila — 0,2 kg.

na kat. i i i  (rodzinna) — chleba —
6 kg, mąki — 1 kg, tłuszczu — 0,5 
kg, mięsa — 1 kg, mydła — . 0,1 kg. 
Na kat, IE D  (dzieci do 1. 12) jak IR  
i dodatkowo 7 Itr. mleka i 2 kg mą­
ki pszennej.

Na kat. I  ,,(:•* — dla ciężko pracu­
jących — chleba 12,5 kg, mąki — 2 
kg, tłuszczu — 1,25 kg, mięsa — 2,5 
kg, myriła — 0,1 kg.
Poza tym zostają utrzymane w mo 

cy wszystkie dotychczasowe dodatki 
w chlebie, w mięsie i tłuszczu dla gór 
ników i hutników,

P RACOW NIKOM zatrudnionym 
bezpośrednio przy wydobyciu 

węgla lub rud metalowych przysługu­
ją wyższe normy mydła.

Dodatek dla kobiet w ciąży i ma 
tek karmiących ,.M" wynosi 0,25 kg 
tłuszczu i 7 itr. mleka miesięcznie.

Łącznie zatem zmiany jakie zostały 
wprowadzone od 1 kwietnia stanowią 
dalszy krok na drodze ku polepszeniu 
sytuacji materialnej świata pracy, o 
znaczają one zwiększenie ogólnej kwo 
ty realnych zarobków w szczególność 
dla grup mających dotąd dochody nu 
niższe.

Wydany jednocześnie dekret poci 
wyższający górną granicę zarobki, 
wolnych od opodatkowania gwarant 
je, że podwyższone o dodatek »prow. 
zacyjny zarobki w nieuszczuplonej wy 
sofcości dostaną się do rąk ¡pracowni­
ka.

Wprowadzone zmiany dowodzą, że 
kraj nasz w coraz szybszym tempie u- 
walnia się od brzemienia straszliwych 
spustoszeń wojennych i  że wysiłkiem 
wszystkich ludzi pracy zmierza wiel­
kimi krokami ku szczęśliwej przyszło­
ści.

■ u wybitnego pisarza i publicy­
sty czeskiego.

Dnia 31.3.1948 r. zmarł w Pradze 
wybitny czeski pisarz i publicysta
Egon E rw in  Kisch. ur.
18S5 roku w Pradze.

39 kwietnia

Czechosłowację, która w zmarłym ; 
traci jednego z tych ludzi, co pro- j 
stują ścieżki, wiodące ku lepszej 
przyszłości. Śmierć ta wywołuje -też

rosnącą groźbę faszyzmu i głębokie 
studia nad socjalizmem. Lecz najdo­
tk liw iej muszą odczuć śmierć Ki- 
scha ci, którzy zetknęli się osobiście 
z tym niezwykłym człowiekiem.

Po raz pierwszy spotkałem Ki- 
scha w szpitalu Brygady Międzyna­
rodowej w Hiszpanii. Przyszedł od­
wiedzić naszych rannych. Od razu 
nawiązał z nimi żywy kontakt. 
Przysiadał się do jednego chorego, 
do drugiego, wypytywał o ich prze­
życia i  --- swoim zwyczajem zaczął 
im opowiadać o tym, co przeszedł 
na froncie, skąd właśnie wracał. 
Mówił tak zajmująco, z takim hu­
morem, że chorzy zapomnieli o 

( swych cierpieniach i śmieli się wraz 
i z nim z doskonałych anegdot i  dow 
! cipów. Kisch przebył w szpitalu 3 
dni. Przenosił własnoręcznie cho­
rych z łóżek na stół operacyjny, wo­
zi! inwalidów na spacer, pisywał l i ­
sty do rodzin i  opowiadał, opowia- 

i dał, opowiadał...
I Ranni długo potem wspominali 

pobyt Kischa w szpitalu, a jeden z 
: dąbrowszczaków, chłop małorolny 
! tak o nim powiedział: „Gdzież ta to

toj* S t f c g r f ł *  i  ej j  fi ss«$

W

rię ponad 6.000 d , a mniej niż 9.000 
*1 Otrzymywać Ibędą.

»osiadający kat. X bez dodatków— 
845 zł, kat. I  z dodatkiem „S“ — 
955 zł, kat. I  z dud. „C“ — 1.000 zł, 
kat, I  z dodatkiem „C“ i „S“ — 1.110 
*1, kat. I  z dodatkiem „NZ“ — 990 
zł, kat. I  z dodatkiem „PZ“ — 1.250 
zl.

Kllodzież szko.ita
współzawodniczy

» akcji ou&aduwy Warszaw?
Masowy udział wszystkich warstw 

Społeczeństwa w ofiarności na odbu­
dowę Warszawy7 ogarnia również mło 
Ẑif>ż szkolną. Poszczególne szkoły prze 

y -Sają się w pomysłowości przy zdo- 
0Rwaniu funduszów na ten ceł.

Obecnie młodzież Państwowego Gi­
mnazjum i Liceum Gospodarstwa 
bielskiego w Prudniku na Śląsku rzu 

.  ̂młodzieży wszystkich szkół całej
_ polski wezwanie do współzawodnic- 

v.a w pomnażaniu własną pracą mło 
c«'eży funduszów na odbudowę War­
stw y.

W wezwaniu tym czytamy m. in.:
■ Myślcie wszyscy, jak nas prześcignąć

' Pracy, w pomnożeniu funduszów 
Pa odbudowę stolicy. My już mamy 
luż.ne n-owe pomysły.

Wzywamy gorąco całą uczącą się 
‘‘¡odzież do współpracy w dźwiganiu 
2 jiiin, zagospodarowywaniu i upięk- 
s/aniu naszej kochanej Warszawy“.

Morderstwa i skrytubó stwa-oto wyborcze metndv reakcji
(Wywiad specjalnego wysłannika „Głosu Ludu” z sekr. generalnym włoskie!) zw. zaw. tos. Di Vittorio

Zamordowano na Sycylii jednego 
po drugim 35 działaczy związkowych, 
w większości działaczy chłopskiego 
ruchu zawodowego -— oświadcza 
to w. D i Vittorio.

Żeby zrozumieć charakter tych zhro 
dni, należy zdać sobie sprawę z tego, 
że na Sycylii rozwija się ruck, który 
można by określić jako początek re­
wolucji agrarnej. Na wyspie tej, liczą 
cej blisko 4 miliony" mieszkSftców, ist 
nieią do dnia dzisiejszego stosunki o 
Charakterze feodaihyS. ŁMlIrzymie do 
bra leżą w rękach wielkich obszarni­
ków.

Istnieje też specjalna kategoria bur 
żuazji wiejskiej, nieznanej gdzie indziej 
tzw. „gabelofti", którzy z ramienia ob 
szarników oddają ziemię w użytkowa 
nie biednym dzierżawcom i chłopom 
na warunkach potwornej eksploata­
cji.

Po wyzwoleniu rozpoczął się na Sy 
cylii po raz pierwszy w historii tego 
kraju ruch chłopski, zmierzający do 
zniesienia zależności feodalnej.

Dzięki wysiłkom CGT w parlamen , 
cie uchwalono szereg ustaw, które je­
dnak pozostały tylko na papierze. Ce 
lem niedopuszczenia do przeprowadzę 
nia tych ustaw, obszarnicy i „gabe- 
lotti" zorganizowali zbrodnicze ban­
dy, które mordują przywódców ru­
chu chłopskiego i terroryzują ludność

Faktem, który wywołuje najwięk­
sze oburzenie — mówi tow. D i V itto ­
rio — jest to, że dotychczas ani jeden 
ze sprawców zbrodni nie został aresz­
towany. Dowodzi to oczywistego 
współdziałania z bandami miejsco­
wych władz, -które znajdują się całko­
wicie w rękach obszarników. Dowo­
dzi to również cichego współdziałania

W związku z nap iętą  sytuacją, w yw o łaną  -k rw a w ym  te rro rem  
band reakcy jnych  na S y c y lii i ogłoszeniem 24-yodzinnego s tra jk u  
generalnego w e Włoszech, korespondent „G łosu  L u d u “  zw ró c ił - się 
o w y jaśn ien ia  do sekretarza generalnego w ło s k ie j C G T (zw. zawo­
dow ych) tow . D I V IT T O R IO .

D i V it to r io 1 w raca w łaśn ie  z w iecu  ro b o tn ikó w  transportow ych . 
Od razu przystępu je  do rozm ow y. D i V it to r io  odpowiada przede 
w szys tk im  na pytan ia , dotyczące k rw d w yćh  w ypadków  na S ycy lii.
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Włoska klasa robotni­
cza wyraża . swą żywą 
sympatię dla klasy ro­
botniczej i  ludu pracu­
jącego nowej Polski, teol 

nej i  niezależnej.
Siedzimy z wielkim za­

interesowaniem wszelkie 
zdobycze społeczne rea­
lizowane przez polski 
świat pracy i życzymy 
dalszych sukcesów.

Wiemy, towarzysze 

polscy, że każde Wasze 
zwycięstw^, jest zarazem 
i  naszym.

D l VITTORLO

samego rządu z feodałarni.
IKam pan ia  wyborcza jeszcze bar- 
jzjięj żaostrzyłaAeń stan rzeczy. Dro­
gą terroru T morderstw óbsżarnicy 
chcą narzucić ludności swoje kandy­
datury i nie dopuścić do wolnych wy 
borów na Sycylii.

W  dniu 31 marca i 6 kwietnia Ko­
mitet Wykonawczy CGT odbył nad­
zwyczajne posiedzenia, by zamanife­
stować całkowitą solidarność wło­
skiej klasy robotniczej z ludnością Sy 
cylii i postawić rząd przed alternaty­
wą: albo rząd stwierdza, że jest w 
Stanie znaleźć Winnych dotychczaso­
wych zbrodni i zapewnić bezpieczeń­
stwo działaczy związkowych i wolno 
ści ruchu związkowego, albo klasa ro 
botnic2a Sycylii i całych Włoch bę­
dzie musiała sama dbać ,o bezpieczeń­
stwo swoich działaczy. Dla poparcia 
tego żądania Komitet Wykonawczy 
proklamował 24-godz«uiy strajk pro­
testacyjny na dzień 12 kwietnia w ca 
łych Włoszech, jako ostrzeżenie pod 
adresem rządu.

W  międzyczasie — oświadcza da­
lej tow. ■ D i . Vittorio — przyszła no­
wa zbrodnia. W  Camposcale zamor­
dowany został sekretarz miejscowej 
organizacji chłopskiej.

W  tej sprawie odbyłem 2-godzinną 
rozmowę z premierem de Gasperi i 
ministrem spraw wewnętrznych Scel- 
bą. Nie mogli oni zaprzeczyć temu, że 
sytuacja na Sycylii jest nader tragicz­
na. Byli zmuszeni przyznać, że rząd 
okazał się bezsilny wobec morder­
ców, obszarników i ich agentów i 
przyrzekli podjąć środki wyjątkowe 
dla ujęcia winnych. Odpowiedziałem 
im — mówi dalej tow. D i Vittorio — 
że nie możemy dłużej wierzyć słowom 
i że CGT będzie sądzić rząd według 
konkretnych rezultatów.

Z  kolei zapytujemy tow. D i V itto ­
rio o stosunek CGT do niedawnej de 
klaracji premiera de Gasperi, który 
zapowiedział ograniczenie prawa 
strajku.

Deklaracja de Gasperi — odpowia 
da Di Vittorio —' wyraża życzenia 
kapitalistów i obszarników, którzy 
przygotowują plan ofensywy generał 
nej przeciwko zdobyczom klasy ro­
botniczej, osiągniętym dzięki sile na­
szej CGT, która liczy 7 milionów 
członków. Ustawy zapowiedziane 
przez de . Gasperi'ego zostały uchwa­
lone 15 dni temu.

Zarówno polityka rządu de Gaspe­
ri'ego, jak i niesłychany nacisk rządu 
USA i trustów amerykańskich na

Włochy, zmierzają do stworzenia w 
kraju naszym klimatu politycznego, 
sprzyjającego dla ofensywy wielkiego 
kapitału przeciwko zdobyczom świa­
ta pracy7. Ale nasza Konfederacja Pra 
cy — mówi tow. D i Vittorio — jest 
silna. Jest ona zdecydowana bronić 
za wszelką cenę poziomu życiowego 
mas pracujących. Masy robotnicze 
niewątpliwie dadzą właściwą odpo­

wiedź na zakusy reakcji w glosowa­
niu 18 kwietnia.

Oćzekujemy z ufnością wyniku wy 
borów 18 kwietnia — oświadcza na 
zakończenie tow. D i Vittorio — Mo­
gę stwierdzić, że prowokacje rekacji i 
obca interwencja, bezwstydne i nie­
słychane mieszanie się USA w nasze 
wewnętrzne , sprawy, wywołuje obu­
rzenie wśród maś związkowych. Jes­
tem pewny, że włoska klasa robotni­
cza w całości swojej odda-swój głos 
na Demokratyczny Front Ludowy, 
gdyż Front Ludowy jest tym ugrupo­
waniem politycznym, które przyswo­
iło sobie w całości platformę żądań 
reform społecznych, opracowaną 
przez CGT. Wywiad przeprowadził 

Jan Cywiak

Tow. D i Vittorio  na ici. tkim wiecu robotniczo,

pisarz? Toć przecie swój chłop, 
nasz!“  A na jego łóżku leżała książ 
ka Kischa, wydaną, w Hiszpanii: 
„Hans i trzy .krowy“ .

Minęło kilka lat. Kisch odcierpiał 
lata cale w hitlerowskich kazama­
tach i  wreszcie los rzucił, go jako e- 
migranta do Meksyku. Tam rozpo­
czął ożywioną działalność społeczno- 
polityczną i literacką. Wraz z anty­
faszystowskimi pisarzami — Ludwi 
kłem Renn i Anną Leghers założył 
klub im. Heinego, w którym ku lty­
wowano ideały wolności i demokra­
cji. Grupa ta założyła wydawnictwo 
„E l libro librę“  („Wolna książka“ ), 
które zajęło się wydawaniem ksią­
żek, spalonych na „auto da fe“ przez 
hitlerowców7, a m, in. książki Kischa 
pt. „Jarmark sensacji“ .

Rezultatem wędrówek Kischa po 
Meksyku był cykl znakomitych re­
portaży oraz książka „O d k ry ta .*  
Meksylęu“ . Zebrał tam nadto olbiyj^ 
mi materiał do dzieła o sztuce sta- 
roińdyjskiej, którą opraco&ywai ju?  
po powrocie do wyzwolonej Pragi.

W Meksyku zetknęłam się z Ki- 
sehem po raz drugi. Dom jego był 
przystanią dla wszystkich emigran­
tów z uciśnionej Europy. Kisch ży­
wo interesował się życiem każdego 
z towarzyszy, zaw7sze potra fił im 
doradzić i pomóc. Nic też dziwnego, 
że oblegaliśmy dosłownie dom K i­
scha, nadużywając jego dobroci i 
gościnności. Lecz on nie odmawia! 
nikomu dachu nad głową i pokrze­
pienia serca.

Wspominając te czasy cierpienia, 
tęsknoty i walki — nie można pomi­
nąć tych, którzy zajmowali najcie­
plejszy kącik w sercu sześćdziesię­
cioletniego pisarza: Kisch był za­
wsze otoczony dziećmi i umiał ba­
wić się z nimi, jak rówuolatęk.

Kim był dla wszystkich — naj­
młodszych i najstarszych — był E- 
gon Erwin Kisch - -  najlepiej okra­
dają słowa Andre Simone‘a, znane­
go antyfaszystowskiego pisarza:

„Bez Egona Erwina Kischa ludz­
kość, socjalizm, literatura i jego 
przyjaciele byliby ubożsi o wiele 
wartości“. L. Namiot

W .  I  O

Krupp -  n ie w in n y  baranek
Jak wiadomo amerykański trybunał 

wojskowy w Norymberdze uniewinnił 
A lfreda K ruppa z „zarzutu przygoto­
wywania planów wojny napastniczej i 
spiskowania, celem popełnienia prze­
stępstw wojennych. Na marginesie tego 
niesłychanego wyroku pisze ,,Życie 
Warszawy“  :

Wyrok te« jest W YZW ANIEM  
rzuconym całemu światu, a przede- 
wszystkłm narodom, które padły o- 
fiarą agresji hitlerowskie) i zaopa­
trywały w paliwo piece kremato- 
ryjne niemieckich obozów śmierci. 
Ale wyrok ten nie jest bynajmniej 
niespodziewany, c7zy niezrozumiały.

19 lutego br. ten sam Trybunał w 
tejże Norymberdze (przewodniczący 
— sędzia Wennerstrum), sądząc 10 
generałów niemieckich, z marsz. 
Listero na czele, oskarżonych o 
zbrodnie wojenne w Jugosławii, 
stwierdził w swym orzeczeniu, iż 
„partyzanci“ wzięci przez Niemców 
do niewoli w krajach bałkańskich 
nie wwsze mogli być traktowani ja 
ko jeńcy wojenni“ oraz, że „ROZ­
STRZELIW ANIE ZAKŁADNIKÓW  
sarno przez się N IE  JEST AKTEM  
BEZPRAWNYM“ i

A utor przypomina, że już w pierw­
szym procesie przeciw przemysłowcom | 
niemieckim, s Klikiem na czele znale— 
siono szereg okoliczności łagodzących. 
Wszystkie te wyroki sy wyrazem kon­
sekwentnie realizowanego planu. K im  
był uniewinniony ostatnio bohater pro­
cesu w Norymberdze?

Krupp należał do najczynniej- 
szych twórców7 hitleryzmu. Stał na 
czele wielkich kapitalistów niemiec 
kich, którzy po klęsce wyborczej 
Hitlera (6.11.1932 r.) uczynili wszyst­
ko, by napełnić kasę hitlerowską i 
zapewnić triumf Hitlera. W Kruppa 
przecie wszystkim imieniu i z jego 
przede wszystkim nakazu odbyła 
się (na początku stycznia 1933 r. w 
willi bankiera kołońskiego von 
Schrede.-a). tajne i DECYDUJĄCE 
SPOTKANIE przedstawicieli nie­
mieckiego kapitału ze sztabem hi­
tlerowskim. W wyniku tego spotka­
nia Hitler zostaje kanclerzem Rze­
szy (39.1.1933 r.).

Podobnie jak inni wielcy przemy! 
słowcy niemieccy, Krupp liczył na 
zdławienie przez Hitlera niemiec- j 
¡dej klasy robotniczej, na ZBROJE- 

-NIA I  WOJNĘ. Nie zawiódł się. 
Płynęły zamówienia niewysychają-

cym strumieniem. Pęczniały kasy 
Kruppa von Bohlen. Jego zakłady 
zaopatrywały wie. tylko armię w 
broń. ale i OBOZY ŚMIERCI w na, 
rzędzia tortur. W dowód uznania 
dla zasług Kruppa, Führer w czasie 
wojny uroczystym aktem nadał ro­
dowi Kruppa von Bohlen wieczyste 
prawo dc, fabryk i... rodowego naz­
wiska.

T  niespełna trzy lata po wojnie, 
ten czołowy razem z Hitlerem sprawca 
■rzezi milionów ludzi zostaje uniewin­
niony.

Ten wyrok jest nie tylko wyzwa­
niem — pisze „Zycie Warszawy“. — 
Jest POTWIERDZENIEM. Poiwier 
dzenlcm istotnych celów polityki 
amerykańskiej.

Raz jes'zcze imperializm amery­
kański dowiódł, że swą agresywną 
politykę opiera na tych, którzy hi­
tleryzm powołali do życia i Hitlera 
wynieśli do władzy: na władcach 
ciężkiego przemysłu niemieckiego.

Ale ten wyrok jest nie tylko wv- 
zwaniem i potwierdzeniem. Jest O" 
STRZEŻENIEM. Ostrzeżeniem dia 
wszystkich narodów7, które bezmia­
rem męki i krwi okupiwszy pokój, 
nie chcą więcej wojny.
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NA DRODZE KU JEDNO
R obotn iczy O lsztyn

w ita  entuzjastycznie 
zwycięstwo jedności

W dniu wczorajszym w pięknie ude 
korowanej sali kina „Polonii* odbyło 
się zgromadzenie komitetów wojewódz 
kich PPH i PPS. Na zgromadzenia 
przybyli w  imieniu KC PPH tow. Ko­
walski, CKW PPS tow. Matussewski, 
Przewodniczącym 'zebrania został X se 
kretarz KW  PPH tow. Kalinowski, któ 
ry powołał do prezydium oprócz przy­
byłych gości z ramienia PPR tow. Jaś­
kiewicza, tow. Gajewskiego i  tow. Krze 
śnickicgo, z PPS t#w. Paśnika, tow. 
Arendarskiego, tow. Przy dworskiego i 
tow. Poniehterę.

Jako pierwszy zabrał głos w  imieniu 
PPS tow. Matuszewski. W obszernym 
sv/c:m przemówieniu zobrazował do­
kładnie sytuację międzynarodową i  o- 
»tatnie wydarzenia polityczne w śwle- 
oie. Tow. Matuszewski m. irm. powie­
dział:

Ci którzy przygotowali drugą wojnę 
światową nie są zadowoleni z jej wy­
ników. Dążą do rozpętania nowej woj 
ny imperialistycznej. Gwarancją poko 
ju  i utrzymania równowagi sił są kra­
je demokracji ludowej ze Związkiem 
Radzieckim na czele, eą zorganizowa­
ne masy robotnicze. Nie ma żadnej si­
ły, która by mogła sprowokować nową 
wojnę. Znajdujemy się na cUnsrim eta­
pie pokoju. Wierząc w to rotraaay stale 
więcej i prędzej produkować i Łado­
wać, aby podnieść nasa kraj na naj­
wyższy poziom potencjału gespedsrea*

W celu skonsolidowania Bajśywot 
nlcjszych sił naezego narodu, które 
leżą w obu partiach robotniczych | 
znajdujemy się obecnie w htstoryea- 
nym okresie połączenia PPR i PPS. 
znajdujemy się na drodze do zreali­
zowania jednolitego frontu, o który 
na przestrzeni dlugieh lat walozyti 
najlepsi synowie socjalizmu, Uwaia  
my, że powinniśmy nr.wlauać do 
ssczytnych tradycji SDKPiL 1 PPS 
lewicy, musimy wysondować wszyat 
ho. co najlepsze z okrv»u ed rcky 
1918 do 1839 działalności KPF 1 PPS 
opozycji.
Między naszymi partiami nie ma żad 

nych zasadniczych różnic, trzeba tylko 
przezwyciężyć pewne naleciałości. Ro­
zumowanie i dążenie niektórych towa 
rzyszy do zachowania przsz PPS miej 
sCa środka przysłowiowego języczka u 
wagi, co miało być pośrednikiem mię­

dzy PPR a PSL Mikołajczykowskim 
było niesłuszne i  nie zdało egzaminu.

Miejsce PPS jest ranem z PPR.. 
Miejsce PPS jest razem z komunieta 
mi i partiami lewicowymi całego 
świata, Ci, którzy uważają to stano­
wisko za niesłuszne muszą odejść z 
szeregów naszej partii. Po oczyszczę 
niu z tych elementów będziemy mie 
li jedną partię marksistowską. 
Zwycięstwo socjalizmu w Polsce sta 

je się wkładem w zwycięstwo ogólno­
światowego pokoju — zakończył tow. 
Matuszewski.

Następnie przemówił przedstawiciel 
KC PPR tow. Kowalski który powie­
dział;

Jednoczą się ci, dla których socja­
lizm jest wielką ideą, jednoczą się ci, 
którzy umieli wyciągnąć wnioski z dru 
giej wojny światowej. Mamy jedno'za 
danie, zbudować jedną Polskę szczęśh 
wą gdzie nie będzie wyzysku i feapita 
listów. Te wspólne ocle są fundamen­
tem ideologicznym pod budowę przysz 
lej partii.

Kok 1945 był rokiem, kiedy jeszcze 
nie otrząsnęliśmy się z koezmara lat 
okupacji. Rok 1946 był okresem walki 
z rodzimym faszyzmem, 1847 — rokiem 
intensywnej odbudowy, rek 1848 bę­
dzie rekiem jetkscśc!.

Wy aktywiści partii musicie przy 
czynić się do zwerbowania odpo­
wiednich esłenków przyszłej par­
tii, którzy winni być ludźmi sza" 
iłowanymi, przodującymi i autory­
tatywnymi. Zwycięstwo aaeae, to 
zwycięstwo nie tylko Polskiej Par" j 
tU Robotniczej, ery Polskiej P a rtii, 
Socjalistycznej, to zwycięstwo i ; 
PPE i PPS.

Mówca zakońeaył swe przemowie 
nie okrzykiem — niech żyje jedność 
robotnicza. W czasie przemówień o- i 
bydwaj prelegenci byli często okta", 
•kiwani przez zgromadzonych »a ! 
sali.
Z kolei nastąpiła ożywiona dysku­

sja, w której zabierało głos około 20 
prelegentów. W wynurzeniach swych 
poruszali bolączki terenowe i nasu­
wające się spostrzeżenia w związku z 
organizacją przyszłej partii. Na zakoń 
czcnie narad zgromadzeni uchwalili 
jednogłośnie rezolucję.

Na w szystk ich  wspólnych zebr aniach PPR  i PPS w różnych mia­
stach i wsiach Polski, w różnych zakładach pracy brzmią te same 
słowa, w itane  tym  samym entuzjazmem — słowa o wspólnej partii 
— o w spó lnym  domu.

Ten entuzjazm nie znajduje należytego wyrazu w zamieszczo­
nych sprawozdaniach. Szczupłość miejsca nie pozwala na podanie 
wypowiedzi poszczególnych działaczy obu partii, których codzien­
na praca jest najlepszą rękojmą, że słowo o jedności ciałem się 

staje.

A k t y w  P P R  i  P P S
w o j . w a rsza w s k i ego 

docenia znaczenie jedności

Ł ó d ź  je s t w ie rn a
w ielo letm ra trac iycjom  
jedności robotniczej

W fabrykach i zakładach pracy
NA DOLNYM SLĄSKU

W ramach zebrań międzypai-iyi- j 
nych odbyło się w Dyrekcji Ja worz- ] 
nioko-Mikołowskiego Zjednoczenia i 
Pr7.err.y9iu Węglowego zebranie mię­
dzypartyjne PPS i PPR, poświęcone 
zagadnieniu organicznego zjednocze­
nia partii robotniczych. Referaty wy 
głosili tow. Tossa z PPS i Głuch z 
PPR.. W uchwalonej rezolucji zebra­
ni wyrazili gotowość do pójścia kon­
sekwentnie po linii jak najszybsze­
go organicznego zjednoczenia oby­
dwu bratnich partii robotniczych.

ŚW IAT PRACY ZA ORGANICZNĄ  
JEDNOŚCIĄ PPR I  PPS.

W wielu zakładach pracy na Ślą­
sku odbyło się w ostatnich dwóch 
dniach wspólne zebrania członków 
PPR i PPS, na których robotnicy i 
pracownicy opowiadają się za zjedno 
czenlem bratnich partii w jedną po­
tężną partię klasy robotniczej.

Na zebraniu członków obu partu, 
pracowników Zrzefesenia Spółdzielni 
Przemysłu Węgłowego w Katowi -

obydwu organizacji oraz omówili za 
gadnienle jedności organicznej.

W zakończeniu zebrania postano­
wiono, że obydwie organizacje będą 
urządzać wspólne wieczory świetli­
cowe, imprezy sportowa oraz wyciecz 
ki. W uchwalonej rezolucji młodzież 
dąbrowska wyraziła swa solidarność 
z linią wytyczoną przes władze na­
czelne OM TUR i ZWM.

W wielkiej sali Centralnego Robot­
niczego Domu Kultury odbyło się węzo 
raj zebranie aktywistów wojewódz­
kich Polskiej Partii Socjalietycznej i 
Polskiej Partii Robotniczej przy udzia 
le przybyłych z Warszawy przedstawi­
cieli CKW PPS 1 KC PPR. Zebrani® 
zagaił sekretarz WK PPS tow. W in­
centy Stawiński, zaś przewodnictwo 
prowadził z ramienia PPR prezydent 
Łodzi tow. Eugenius« Stawiński. W 
prezydium zasiedli obok delegata 
CKW PPS tow. Jabłońskiego i delega 
ta KC PPR tow. Jędryshewskiego wo­
jewódzkie władz# obydwu partii i trzej 
przodownicy pracy łódzkiego przemy­
słu włókienniczego.

Przedstawiciel KC PPR tow. Jędry- 
ehowski w swoim obszernym przemó­
wieniu wygłoszonym na zebraniu ak­
tywów PPS i PPR w Łodzi między ki 
nymi powiedział:

Rozłam klasy robotniczej na prze­
strzeni lat międzywojennych doprawa 
dził do ponurych następstw.

W masach robot nieżytu — kontymu 
owal mówca—narr.stała jednak świa­
domość popełnionych błędów i 
wzmagało się dążenie do kenSccznej 
jedności. Jeśli , chodzi o Łódź, to po­
siada ona jeszcze z 1905 roku rewolu­
cyjne tradycje jedności robotniczej.

Po wojnie ci ludzie, którzy zdradzili 
socjalizm, u wywodzili się z przedwo­
jennej PPS, pozostali na marginesie 
życia poMtycznego. Jedność organicz­
na obu partii robotniczych wyrosła z 
rewolucyjnych osiągnięć klasy robot­
niczej w  ostatnich trzech latach, Odpo­
wiada ona głęboka żywotnym Intere­
som proletariatu polskiego, całego na 
rodu i Państwa.

Następnie zabrał głos sekretarz 
CKW PPS tow. Jabłoński, stwierdza­
jąc m. in.:

Popełnialiśmy w walce wszyscy blę 
dy, ale najistotniejszym punktem tej 
walki było wyrwanie znacznej części 
polskiej klasy robotniczej spod przy­
wództwa paraliżujących dynamizm 
mas ludowych reforrnistycznych bon­
zów i piłsudczykowskich agentów, 
zdrajców, którzy opanowali kierownic 
two PPS, wdzierali «!ę do obu nurtów 
polskiego ruchu roboteiczago 1 wyko­
rzystywali stanowisk» dla wrogich so

cjalizmowi celów. Antyludowy charak 
ter przedwojennego kierownictwa 
PPS, ludowy charakter prawicy par­
tyjnej, która w czasie wojny przewo­
dziła szeregom WRN, obnażył się cał­
kowicie w  czasie drugiej wojny świa­
towej. Bankructwo polityki WRN u- 
możliwiio przyśpieszenie odrodzenia 
PPS, wkroczenia je j na prawdziwie 
socjalistyczną 1 prawdziwie polską 
drogę.

Wszyscy uczciwi, po proloteriacku 
myślący członkowie obu partii robot­
niczych musieli sobie zdawać sprawę 
z tego, żs podział na dwie partie stra­
cić musi w nowych warunkach wszel 
ki sens, że nic już nie może usprawie­
dliwiać podziału, skoro stanęliśmy na 
jednej platformie. Mówiąc o uchwale 
»budowania domu nowej wspólnej par 
tił, tow. Jabłoński oświadczył:

Ten nasz wspólny dom — to naj­
wspanialsza cytadela proletariatu 
polskiego. Każdy z nas musi być w 
sercu swoim je j twórcą, ale do tej 
cytadeli nie wolno wprowadzić wro 
gów, którzy by w niej chcieli czynić 
dywersję, którzy by siali nieufność 
weajemną w nasayeh szeregach. 
Kończąc przemówienie, sekretarz 

CKW powiedział:
Życzę wam, towarzysze *  czerwo­

nej proletariackiej Łodzi, by głosy 
radości od was idące, były jak naj­
hardziej doniosłe, byście mieli am- 
bisję w  marszu jedności kroczyć w  
pierwszym szeregu, by nie miał do 
was przystępu gadzinowy głos wro­
ga, siejący zwątpienie, idziemy w 
nowy okres naszego życia silniejsi, 
butniejsi, bo wkroczyliśmy na naj­
lepszą s wszelkich dróg, przez zje­
dnoczenie partii klasy robotniczej, 
do socjalizmu w Polsce i  w świeci«. 
P« referatach, które przyjęte aoetały 

burzą oklasków wywiązała Się dłuższa, 
kilkugodzij«na dyskusja, w  czasie któ­
rej kilkunastu mówców, wybitniej- 
azych aktywistów PPR i PPS w okrę­
gu łódzkim wypowiedziało Się za jed­
nością ruchu robotniczego i  za zjedno­
czeniem obydwu przodujących partii 
robotniczych, które dały maksymalny 
wkład w  dzieło budów ynowego ustro 
ju  politycznego i gospodarczego Pol­
ski Ludowej.

Przy udziale powyżej 250 aktyw i­
stów Polskiej Partii Robotniczej i Pol 
sklej Partii Socjalistycznej woj. war 
szewskiego odbyło się w dniu 7 kwiet 
nia zebranie, poświęcone jedności or­
ganicznej obu partii robotniczych.

Scena sali Klubu Oficerskiego ude­
korowana jest portretami przywód - 
ców obu partii, szandarami i hasłami 
o jedności organicznej.

Przewodniczący zebrania, sekretarz 
Warsz. Woj. Kom. PPR, tow. Tokar­
ski Julbm, po krótkim zagajeniu po­
wołał do prezydium: tow. Kęsika 
(PPS) Mława, tow. Wysokińskiego Sta 
nisiawa (PPS) Mińsk Mazow., tow. 
Merwarta (PPR) Żyrardów, tow. Stęp 
niewską (PPR) pow warszawski. Na 
trybunie tow. Baranowski, osłonek 
CKW PPS.

„Obydwie partie robotnicze w kro­
czyły w etap jedności organicznej"— 
rozpoczyna swój referat tow. Bara -  
nowski. Mówca analizuje ruch robot­
niczy na przestrzeni ostatnich lat, 
stwierdzając, że lata 1945 — 1SMB by­
ły okresem zbliżenia ideologicznego 

Po omówieniu historii PPS tow. Ba 
ranowski przystępuje z kolei do acha 
rakteryzowania przemian, jalcie zasz­
ły w szeregach PPS w okresie oku pa 
cji i po wyzwoleniu. W ostatnich la­
tach lewica PPS toczyła walkę z pra 
wicowymi elementami, zmierzający - 
mi do wypaczenia słusznej Unii jedno 
litofrontowej PPS. Wynikiem tej wal 
ki bvły uchwały czerwcowe Rady Na 
czelnej C.KW PPS i umowa o współ­
pracy obu partii robotniczych. „Po­
wiedzieliśmy wyraźnie — stwierdza 
tow. Baranowski — io  miejsce PPS

1 jest po stronie lewicy, zaś wróg po 
prawej stroni® baryłs&ds*".

Nowy etap jedności osgaaieziseJ 
mógł być przyśpieszony, ponieważ 
prawica PPS poniosła klęskę.' Nie 
została ona całkowicie wyelimino - 
wana z szeregów PPS. Walkę % ty ­
mi elementami prowadzić należy, 
mają# na uwadze, że realizację so­
cjalizmu osiągnąć można jedyni# 
przez jedność organiczną obu partii 
robotniczych (oklaski). Jedność orga 
niczna, to wzmożeni# wysiłków nad 
podniesieniem wydajaodći pracy I 
produkcji, ta kontynuowanie wałki

ze spekulacją i złodziejstwem, to u- 
ststaratnienis aktywności we w*sy- 
stklch dziedzinach życia polityczne­
go i gospodarczego. Tow. Baranow­
ski kończy swoje przemówienie sio 
wami: „Przezwyciężymy wszystkie 
trudności, jakie stoją na nnssej dr o 
áse. do Jedności organicznej PPR I 
PPS (huczne oklaski)“.
Następny mówca tow. Werfel czło­

nek KC PPR stwierdza na wstępie, *e 
rozwój wypadków, które w ostatnich 
tygodniach miały nalej®««, przygoio - 
waaia do jedności organiesnej obu 
partii robotniczych w Polsce, poste da 
olbrzymie znaczenie nie tylko «Ha PF® 
i PPS i día klasy rcbetnicaej, lec* w 
pierwszym rzędzie dla noroáu polskie 
go, dla z®.beB59łeozeni* iłlepeslległeśei 
polskiej, dla rezwoju gospodarczego i 
kulturalnego narodu.

W dalszej części swego przemówie­
nia tow. Werfel poświęca wiele uwa­
gi zagadnieniom ideologii marksistów 
skiej, która stanowi podłoże do oceny 
rzeczywistości polskiej i budowę pań­
stwa ludowego. Po scharakteryzowa­
niu prób reakcji międzynarodowej 
rozbicia jedności klasy robotniczej w 
Polsce, tow. Werfel przechodzi z kolei 
do naświetleni« obecnego etapu jed ­
ności organicznej obu partii robotni­
czych. Tow. Werfel stwierdza, że par 
tia nasza nie lubi wielkich słów, jed­
nak obecny okres pnjygotcm.wcoy do 
Jedności ©rganicsiscj jest wielkim wy 
dnrseniem w psłskta rocku robotni­
czym. Jedność organiczna będzie ucic 
'eśnieniem tej jedności, jaka już ist­
nieje w klasie robotniczej (oklaski). 
Nowa partia bądałe wspólnym do - 
Klein dla całonkćw PPR i PPS.

„Chcemy zbudować Polskę wolną 
od przeklętoso dziedzictwa polskiego 
kapitnłiewni i niemieckiej okupacji"
— kończy tow. Werfel przy hucznych 
oklaskach.

Po referatach rozwinęła się oży - 
wioną dyskusja.

Podsumowania dyskusji dokona! 
tow. Baranowski. Przewodniczący z* 
brania, tow. Tokarski Julian zgłosi! 
rezolucję, którą zebrani przyjęli okl* 
sitami. Odśpiewaniem hymnów robot­
niczych zakończono wspólne zebranie.

W miastach i na wsi I
POPRZEZ JEDNOLITY FRONT 

DO ZJEDNOCZENIA PPS I  PPR 
W JEDNĄ PARTIĘ

i magającą Się zjednoczenia PPS ! 
I i PPR w jedną partię robotniczą.
i ZEBRANIE KOMITETÓW  PPS 
j I  PPR W bżozAkOWlSJ

W Krakowie odbyło się wpólne ze j 
branie 509 tramwajarzy — członków i 
PPR i PPS. W imieniu PPR wygio- j 
sił referat tow. Chlebowski, W irnie- j 
niu PPS — tow. Rejnsan, Zebrani u- i 
chwalili jednomyślnie rezolucję, do-

WYKUWAMY
Nad estradą wielki napis: „Walka— 

Praca — Nauka“ i  symbole: książka, 
młot i karabin. Odbywa się właśnie 
zorganizowana przez Komitet W ar­
szawski PPR i  Stołeczny Komitet PPS 
uroczystość zakończenia drugiego tur 
nusu wspólnych kursów obu partii. 
Publiczność, która zajęła cały parter 
i balimny to właśnie absolwenci i kur 
sanci.

Kursów takich wspólnych 1 w«w-
cach — przyjęto przez aklamację re nętrzpartyjnych odbyło się na tere- 
zolucję w której zebrani solidaryzu nie Warszawy w ostatnim okresie ten. 
ja $!ę z wystąpieniami przywódców I 0d grudnia ub. r. do marca br. 38 nie 

obu partii w  dążeniu do jedności orga i;c7.ąc kursów przy TUR i szkół partyj 
niemej Postanowiono opodatkować nych PPR i PPS. Kursy takie odbyły 
się na budowę wspólnego gmachu się prZy wszystkich Komitetach Dziel 
zjednoczonej partii robotniczej. nitowych oraz przy placówkach pracy

Na zebraniach PPR-owców i PPS- jak np. M ZK  - -  Wola. M ZK  — Moko 
owców pracowników Okręgowego U - tów, Koleje W-wa Wschodnia, PMS 
rzędu Likwidacyjnego w Katowicach itd.
przemawiał przewodniczący koła w  prezydium akademii zasiedli 
tow. Szymański, wysuwając koniec* przedstawiciele KC PPR 1 CKW PPS 
ność jeszcze ściślejszej współpracy j..w j0W minowski i Mulak. I  sekre 
między kołami PPR i PPS^w przygo tarz KW  ppR t0W€ Albrecht, tow Dą 
townniu organicznej jedności. browski przedstawiciel Stołecznego

Pracownicy Urzędu Wojewódzkie- ję ^ jte tu  PPS, tow. Gliniarz, kierow­
co w  Katowicach odbyli wspólne po i n,k Wydziału Propagandy przy KW  
siedzenie, na którym wygłosili prze- j ppR l innl.

mSViDvia rf>PRWW ^ a l o n e f  re -! Pierwszy zabiera glos otw. Blinów-
Ł ?  PPR-owcy i PPS-owcy pod- ski (PPR) podkreślając w krótkim 
kreślają konieczność połączenia się przemówieniu, ze 
w jedną oartię robotniczą, wzywając „aktywista partyjny winien się 
jednocześnie do walki z prawicowym uczyć, bo klasa robotnicza musi
oportunizmem.

Członkowie kół obu partii przy 
Żarz. Głównym Ccińr. Zw. Za w. Me 
tałowców postanowili odbywać od­
tąd wspólne zebrania partyjne i pro 
wadzić wspólne szkolenie. Za reali­
zacją organicznej jednością klasy ro­
botniczej wypowiedzieli sie również 
członkowie PPS i PPR przy Dyrek- 
eii Jaworzntcko-Mikołowskie^o Zjea 
noczenia Przemysłu Węglowego w 
Mysłowicach.

m ł o d z ie ż  s l ą s k o -d ą b r o w s k a
ZACIEŚNIA W IĘZY WSPÓŁPRACE

W Dąbrowie Górniczej odbyło się 
zebranie aktywu OM TUR i ZWM  
przy udziale około 120 aktywistów. 
Referenci w swych przemówieniach 
podkreślili dotychczasowe osiągnięci«,

mieć świadomość swych celów i dro 
gi do nich, a świadomość ta sama 
bez nauki i pracy nad sobą nie 
przyjdzie. Reakcja jeszcze istnieje u 
nas i największą je j silą jest to, że 
zachowała nadzieję na wywieranie 
wpływu ideologicznego na szerokie 
masy. Dlatego front ideologiczny 
wysuwa się na czoło walki“.

„Dzisiejsza akademia jest jednym 
* ogniw kampanii obu partii, pogłę 
bienia jedności ideologicznej“ — 
stwierdza w swym przemówieniu 
tow. Blinowsłd, rozwijając dalej 
myśl o potrzebie walki z wpływami 
ideologii burżuazyjnej i kcnłecznoś 
cl poznawania Ideologii marksizmu, 
dla doprowadzenia do jedności orga 
ulezaej.

Zadaniem absolwnetów kursów Korzystam z czasu i rozmawiam z 
partyjnych - -  kończy swe przemó- | nagrodzonymi. Rozmawiam z najlep- 
wienie tow. Błinawski — powinno | szymi słuchaczami, którzy wyróżnili 
być w zastosowaniu w życiu prak- j się w  nauce.
tycznym wifcilsy w<ibytej k u r - : — Skouczył6in Miedzypartj iny
sack_" i Kurs przy TUR-rz« — mówi tow. Era
Tow. Mulak (PPS) podkreślił do nusz. — Kurs był na bardzo wysokim 

świadczenie jakie dały wspólnie orga poziomie i można było na nim roz- 
nizowane kursy; szerzyć swoje wiadomości

,Praed nami stoi — zakończył — A ja — mówi tow. Czesława Miś
mówca — zagadnienie wykuwania 
jedności myśli. Obie partie przyge 
towują się tera* do jednej wspólnej 
akcji szkolenia".
Po kolei padają z estrady nazwiska 

nagrodzonych. Trwa to dosyć długo. 
Wszystkich nagród jest 50. _____

kara — niedawno wstąpiłam do par 
tli. Przedtem byłam w PSL. Wystąpi 
lam bo doszłam do przekonania, że 
wszyscy, którym dobro Polski leży m  
sercu, winni iść wspólną drogą. W 
tym przekonaniu utwierdziły mm® 
kurs-*, którfe ukończyłam. I  myślę, że

W hucie szkła w Szczakowej odbf 
ło się zebranie komitetów zakłado­
wych PPS i PPR. Z ramienia PP^ 
przemawiała tow. Zemankowa, z ra­
mienia PPS — tow. Osiecki. W dys­
kusji zabierali głos członkowie F?*

i*......... ' «P ~ i i PPR, wypowiadając się na tema*
* £  J T !  I konieczności zjednoczenia obu part»

l \ j f  i  w  i  1 ! robotniczych. Przyjęto wniosek op0"
Jf, I  W  1 J !  i i .  13 l a l  ! datkowania się na rzecz budów
^  *«■ u*» »«ai ZFiisśF w i s « ® |  W3P5insi5o domu robotniczego ''

, . ; Warszawie.
wielu ludzi, którzy wypowiadają się; t k a t e  «  KATOWI
wrogo o naszej partii robią to po pro P^ S™ ^ ^ ^ N ^ r i A  
stu dlatego, że nie znają jej ideoiogu.

— Kursy są potrzebne nie tylko

BUDUJEMV WSP0LNV DOM
N a ręce ęekietarea r/eneralnego 

KC PPR tow. Gomułki -  Wiesława na 
pływają liczne depesze w których or­
ganizacje partyjne deklarują swój a- 
dttial w budowie Wspólnego Domu — 

Oto pierwsze z nich:
Doceniając uchwałę w sprawie bu 

dowy gmachu pod przyszłą siedzi­
bę Zjednoczonych Par-ll przekazu 
jemy ha Wasze ręce 309 tys. zł — .'¡a- 

Uo PIERWSZĄ CEGIEf.KK Z 
ZIEM  ODZYSKANYCH — Zarząd 
Koła Związku Zawodowego Pra­
cowników Państwowych, Koło O- 
leanlea.

*
Na wiadomość o uchwale wspól­

nego posiedzenia KC PPR i CKW  
PPS w sprawie budowy wspólnego 
domu, który stanie się siedzibą no­
wej, zjednoczonej organicznie Par­
tii robotniczej, prezydium Żarz. Gł. 

Centralnego Związku Górników w 
Polsce na specjalnie zwołanym po­
siedzeniu postanowiło przekazać do 
Komitetu Budowy Wspólnego Domu 
kwotę milion złotych, jednocześnie 
Zarząd Główny deklaruje swój ak 
tywny udział w zbiórce.

Górnicy pierwsi w odbudowie sta­

ną gremialnie do pracy przy budo­
wie wspólnego domu, który będzie 
symbolem jedności klasy robotni­
czej.

*

młodym partyjnikicm — przerywa-  
tow. Łabędzki. — U nas np. na kur - 
sie było wielu starych działaczy. Bar­
dzo często się zdarza, te człowiek przy 
chodzi do partii pod wpływem impu! 
su, czy po prostu sympatii do nasze 
go ruchu. Dopiero na kursach otrzy- 

, maliśmy mocne podstawy, 
j Tow. tow. Żabiński i Sikoraki są 
I jeszcze młodymi członkami. partii.

Zresztą i wiekiem są jeszcze bardzo 
! młodzi.
J •— Chodzę do gimnazjum energe- 
j tycznego — mówi tow. Sikorski. - 
! Długo zastanawiałem się do jakiej 
i partii wstąnić. Zacząłem czytać roz - 

maite artykuły i książki marksistow­
skie i doszedłem do przekonania, że 
marksizm jest ideologią klasy robot - 
niczej. Wstąpiłem do PPR 1 zaraz po 
tem na kurs. Teraz po skończeniu 

i chciałbym się jeszcze dalej uczyć i za 
pisać na jakiś kurs wyższy.

Tow. Skalski i starosta międzypar-
Ponadtc wpłynęły na ten cel naetę tyjnych kursów tow. Grzesiuk, to sta

pujące sumy:
Kolo Nanczyotelshi# PER w S*®*«" 

einie zł 5.500.
♦

Na specjalnym posiedzeniu Za­
rząd ,.Społem“ powziął uchwałę 
złożenia 10 milionów *ł na budowę 
wspólnego domu przyszłej *  jedno- 
econej partii robotniczej w Polać*.

*
WARSZAWSKA RADA ZW IĄZKÓW  
ZAWODOWYCH ZADEKLAROWA­
ŁA  50 TYS. ZŁ NA DOM PRZY­
SZŁEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 

ROBOTNICZEJ
Prezydium Warszawskiej Rady 

Związków Zawodowych uchwaliło 
wpłacić 50 tys. rt na dom przyszłej- 
zjednoczonej partii polskiej klasy 
robotniczej. Prasydinm wezwało 
jednocześnie wszystkie OKZZ-ty 1 
oddziały Związków Zawodowych do 
nadsyłania wpłat na ten cel. 1

rzy działacze z okresu przedwojenne 
go i wojennego. Obaj przesiedzieli 
pięć lat w Oświęcimiu i innych obo
zach.

— Bardzo ważną rzeczą jest te ie  
takie wspólne kursy sacieśniają wię­
zy przyjaźni między towarzyszami z 
PPR i PPS i uwypuklają wszystko to 
co nas łączy.

Jest. już późny wieczór. Tow. Pome 
raćski wręcza ostatnią nagrodę. Za 
chwilę rozpocznie się część koncerto 
wa. Towarzysze wychodzą do hallu 
na papierosa. Każdy chciałby jak naj 
prędzej zajrzeć do tych swoich ksią­
żek, zacząć je czytać i uczyć się. Bo 
wnosząc z nastroju jaki panował 
przez cały czas na sali i z wypowiedzi 
towarzyszy, ta dzisiejsza uroczystość 
nie je*t dla nich zakończeniem, lecz 
dopiero początkiem nauki. Kursy, któ 
re dały im wiadomości wstępne, są pod 
stawą do dalszej usilnej pracy nad po 
głębieniem wiadomości.

Z. Kwiecińska

CACH ZA  JEDNOŚCIĄ
W sobotę dnia 3 kwietnia br. odbf 

ło się w  Państwowym Teatrze Słą*' 
kim w Katowicach z inicjatywy K«' ’ 
mitetu ,1 ednołitofrontowego *ebrmń* 
partyjnych i bezpartyjnych pracow­
ników teatru.

Na zebraniu tym pracownicy ar*ł 
styczni i i&cńniazni uchwalili jedo0' 
myilnie rezolucję w sprawie jetin0' 
ści organicznej PPR i PPS, wycbfi' 
dząc ze słusznego założenia, źe tu  
ko jedność klasy robotniczej przyc® 
ni się do wzmocnienia Niepodległy 
ści Polski Ludowej, zachowania i e‘ 
granic zachodnich i utrwalenia Y°‘ 
koju i Demokracji.

Rezolucja stwierdza:

I Zebrani solidaryzują się z kra}*' 
mi Demokracji Ludów*j, w K*0' 

rych jedność organiczna Partyj W3' 
botniczych została dokonana.

n Zebrani wyrażają swe zadowo .
nie z powodu wystąpienia PPSJ 

innych lewicowych partyj z Między­
narodowego Komitetu Partyj Socj®- 
stycznych.

m Zebrani uważają wspólne dz**' , 
łanie sił lewicowego soejaMzitó ■ 

oraz fakt utworzenia Biura 9 PartP
Marksistowskich za wielki krok B*' 
przód do konsolidacji Bił postęp*1' 
wych w walce z imperializmem o r  
kój i demokrację. ■)

■p. 7" Zebrani, nawiązując do trądy“ 
1 » ruchów wolnościowych pro^Ł 

dzonych przez klasę robotniczą, 
klarują swój aktywny udział w 
runku organicznego zjednoczenia o™ 
dwu partyj robotniczych PPR i P? j 
które wzmot.Tii siły klasy robotnic**^ 
i poprowadzi nas do dalszych zW?' 
cięstw o silną Niepodległą Pot*1*5 
Ludową. ,t

~\T Zebrani zobowiązują się w s^.f 
V gach własnych przeprowad2 
jak najdalej idącą selekcję z wy^T 
ezeniem elementów prawicowy^ 
.'/rogich Klasie Robotniczej.

Niech żyje jednolity front wiod*j 
cy do zjednoczenia PPR i PPS W r  
ną partię klasy robotniczej!
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Jak sanacyjni ambasadorzy Lipski i Raczyński
pomagali Hitlerowi w przygotowywaniu Monachium

Dalsze sensacyjne d o k u m e n t y  niemieckie

ZAKOŃCZENIE OBRAD
Zarzadu G łównego

Związku Zawodowego Dziennikarzy RP

MOSKWA, 7.4. (PAP). — W  zbiorze pt. „Dokumenty i materiały 
■ okres« poprzedzającego drugą wojnę światową“, wydanym przez 
radzieckie MSZ, niemało miejsca zajmuje korespondencja dyplomatów 
sanacyjnych ŁUKA8IEW ICZA, LIPSKIEGO i RACZYŃSKIEGO Z BEC 
K IEM .

Szczególnie znamienne dla sanacyjnej polityki zdrady narodowej 
ł  współpracy z H ITLEREM  są raporty b. ambasadora w Berlinie — 
LIPSKIEGO.

donosi 
l  Goe-

KONSZACHTY L IP S K I — GOERING
W trzech kolejnych raportach, zao­

patrzonych napisem „ściśle tajne“ z 
dnia 11 sierpnia, 20 września i  27 
września 1938 roku, Lipski 
Beckowi o swoich rozmówach 
ringiem, Hitlerem, Rlbbemtropem 1 
Weizsaokerem. Każda z tych rozmów 
odzwierciedlała coraz bardziej zacie­
śniającą się współpracę k lik i sanacyj­
nej z agresywną polityką I I I  Rzeszy, 
skierowaną przeciwko całej Słowiań- 
szczyźnie i samej Polsce.

W rozmowie Lipskiego z Goerin- 
glam na przyjęciu u ambasadora wło 
skiego w Berlinie, Goering wyrażał 
gorącą chęć rmówienia perspektyw 
dalszego zbliżenia polsko • niemiec­
kiego, proponując zaprzestanie wza­
jemnej działalności szpiegowskiej i 
wymianę informacji, dotyczących 
ZSRR i  Czechosłowacji.

Powiedział on, i i  po rozwiązaniu 
sprawy czeskiej aktualna stanie się 
sprawa rosyjska, stwierdzając, że w  
wypadku konfliktu polsko - radziec­
kiego Niemcy nie zachowają neutral 
ności i udzielą Polsce pomocy.

Goering zapewniał, że Niemcy nie 
chcą Ukrainy, sugerował natomiast, 
żę Polska mogłaby mieć bezpośred­
nie interesy w  Rosji, szczególnie na 
Ukrainie. Te Sugestie Goeringa trafi­
ły  widocznie do przekonania Lipskie­
mu, gdyż — jak powiada — poinfor­
mował natychmiast Goeringa, że w  
toku rozmów wiceministra Szembeka 
z posłem rumuńskim w  Berlinie — 
Petrescn Comnenem — ten ostatni za 
pewni! go, że Rumunia żadną miarą 
nie przepuści wojsk radzieckich przez 
swe terytorium.

Goering — pisze Lipski — przyjął 
to oświadczenie do wiadomości z wiel 
kim zadowoleniem. Już wówczas 
Goering oświadczył, że los Czechosło­
wacji, jako państwa, jest przesądzo­
ny i że nadszedł czas, by osiągnąć po- 

, rozumienie w  tej sprawie. W tym  
' miejscu Lipski natychmiast wystąpił 

z propozycją utworzenia wspólnej gra 
nicy polsko - węgierskiej, do czego 
Goering ustosunkował się pozytyw­
nie.

W rozmowie z Hitlerem, która od­
była się w Obersalzbergu na 9 dni 
przed Monachium, Lipski poszedł je , 
szeze dalej pisząc co następuje:

„Specjalnie wydzieliłem zagadnie 
nio Rusi Podkarpackiej, kładąc na 
cisk na moment strategiczny w sto. 
sunku do Rosji, na propagandę ko­
munistyczną, która prowadzona jest 
na tym terenie itd. Odniosłem wra 
żenić, że kanclerz bardzo zaintereso 
wał się tym zagadnieniem, szczegół 
nie gdy mu powiedziałem, że dłu­
gość granicy polsko _ rumuńskiej 
jest stosunkowo niewielka i że przy 
pomocy wspólnej granicy pclso _ wę

gierskiej przez Ruś Podkarpacką 
stworzylibyśmy silniejszą barierę 
przeciwko Rosji“.
Na zapytanie Hitlera, jakie kroki 

rząd polski' zamierza przedsię%vziąć 
w związku ze swymi rządaniami wo­
bec Czechosłowacji, Lipski odpowie­
dział: „W tym punkcie nie cofnęlibyś 
my się przed użyciem siły, gdyby na­
szych interesów nie uwzględniono“.

Hitler oświadczył, że po przyłącze, 
niu Sudetów nie udzieli gwarancji 
Czechosłowacji — pod pozorem, że 
może to uczynić tylko w tjun wypad­
ku, gdyby takich gwarancji udzieliły 
również Polska, Węgry i  Włochy. 
Wyraził on przy tym przekonanie, że 
Polska i Węgry gwarancji tych nie da 
dzą bez rozwiązania sprawy mniej, 
szóści.

W tym miejscu Lipski usłużnie za­
pewnił Hitlera w  imieniu rządu sa­
nacyjnego, że Polska tak właśnie po. 
stąpi.

Hitler, podobnie jak Goering, w  to 
ku rozmowy wciąż podkreślał, że Pol. 
sfca winna odegrać rolę pierwszorzęd. 
nego czynnika, skierowanego przeciw 
ko Rosji.

JUŻ WTEDY BYŁA MOWA  
O AUTOSTRADZIE

Charakterystyczne jest, że gdy Lip­
ski spróbował poruszyć sprawę Gdań 
ska, podsuwając Hitlerowi myśl za ­
warcia bezpośredniej umowy polsko- 
niemieckiej, stabilizującej sytuację 
wolnego miasta, Hitler wykręcił się 
od tego, powołując się na to, że Niem 
cy i  Polska i tak mają już wspólna u- 
mowę z 1934 roku. Poszedł on jeszcze 
dalej, gdyż — jak komunikuje Lipski 
— „wysunął znany już panu (Becka -

wi) projekt autostrady, łączącej się 
z linią kolejową“. Szerokość tej magi 
strali wynosiłaby — jak powiedział 
Hitler — około 30 m. Byłaby to pew­
na innowacją, dzięki której technika 
służyłaby polityce.

Hitler powiedział wprawdzie, że 
chwilowo tego projektu nie forsuje, 
ale że stanowi on „ideę, którą można 
będzie zrealizować później“. Wynika 
stąd, że zarówno Beck jak i Lipski 
od dawna wiedzieli o projekcie auto­
strady, wysuwanym przez Hitlera na j p ^ d z e ^  - ‘ w"dniu
długo przed oficjalnym zgłoszeniem 
żądań niemieckich w  tej sprawie.

Okolicznością znamienną dla zdra - 
dzieckiej polityki sanacyjnej było to, 
że Lipski nie tylko nie zaprotestował 
w toku tej rozmowy przeciwko projek 
towi Hitlera, ale — jak pisze w  tych 
warunkach w  to zagadnienie „dalej 
się nie wdawał“. Wiadomo, że w  mie 
siąc po tej rozmowie Hitler zażądał 
całkowitego przyłączenia Gdańska do 
Niemiec.
L IPSK I OBIECYWAŁ HITLEROW I 

PO M NIK w  w a r s z a w ie
Gdy Hitler oświadczył, że zrodziła 

się u niego myśl „rozwiązania" pro­
blemu żydowskiego drogą wysłania 
przez Niemcy wspólnie z Polską, Wę­
grami i Rumunią — Żydów do kolo­
nii — Lipski powiedział dosłownie:
„Jeśli to zostanie zrealizowane, zbu­
dujemy panu przepiękny pomnik w  
Warszawie“.

ROZMOWY Z RIBBENTROPEM  
I  WEIZSACKEREM

W toku rozmowy w  dniu 27 wrze­
śnia 1938 roku Weizsaeker zapropono­
wał Lipskiemu ustalenie polsko - nie­
mieckiej linii demarkacyjnej na tere 
nach, które zostaną zajęto w Czecho­
słowacji, by w wypadku ewentualnych 
operacji nie doszło do starcia między 
wojskami .polskimi i niemieckimi. Na 
pytanie Ribbentropa, czy Polska wy­
stąpi przeciwko Czechosłowacji, Lip­
ski odpowiedział, że nie może wpraw  
dzie z góry określić pozycji swego rzą 
du, osobiście jednak uważa, ie  Polska

nie cofnie się przed użyciem Siły w ra 
zie nieuwzględnienia jej żądań. 
WYKRĘTNE STANOWISKO A NG LII

Dokumenty zawierają również sze­
reg danych o tym, jak Anglia już po 
Monachium wykręcała się od udziele 
nia jakichkolwiek gwarancji tak Cze­
chosłowacji, jak i Polsce.

Jak wynika z tajnego dokumentu, 
zawierającego stenogram rozmowy 
czechosłowackiego ministra Chwal- 

i kowskiego z posłem brytyjskim w  
—  - "  ' * • 10 
grudnia 1938 rolru, ten ostatni kilka­
krotnie podkreślił, że Wielka Bryta­
nia nie może dać żadnych gwarancji 
jego krajowi i proponował, by Cze­
chosłowacja zadowoliła się gwaran­
cją... samych Niemiec.

Gwarancje niemieckie są — zda­
niem Newtona — najważniejsze, al­
bowiem w Pradze zapewne dobrze 
wiadomo, jak niechętnie udziela An­
glia gwarancji w tych wypadkach, gdy 
nie są naruszone bezpośrednie intere 
sy brytyjskie.

W raporcie sanacyjnego ambasado 
ra w  Londynie Raczyńskiego do Bec­
ka z dnia 16 grudnia 1938 roku czy­
tamy m. inn.:

„Nadal panuje niechęć do brania 
na siebie zobowiązań, szczególnie skie 
rowanych przeciwko Niemcom".

W Foreign Office — stwierdza da­
lej Raczyński, powołując się na roz­
mowę ze Strangem z dnia 9 grudnia 
— dotąd zdecydowano się jedynie na 
następujące wyznanie: „Rząd brytyj 
ski zupełnie nie życzy sobie, by Pol­
ska zeszła z torów realizowanej do­
tąd polityki równowagi“.

Innymi słowy, rząd Chamberlaina, 
uchylając się od udzielenia Polsce 
gwarancji na wypadek agresji nie­
mieckiej, proponował jej w -, końcu 
1938 roku kontynuowanie beckow- 
skiej polityki lawirowania, która by­
ła w  istocie rzeczy polityką podporząd 
kowania się imperializmowi niemiec­
kiemu.

Drugi dzień obrad plenum Zarządu 
Głównego Zw. Zawodowego Dzienni­
karzy R. P. wypełniła dyskusja nad 
sprawozdaniami sekretarza i skarbni­
ka generalnego Związku oraz nad te­
zami w sprawie kształcenia dzienni­
karskiego i nad sprawą funduszu po­
śmiertnego członków Związku. Po 
szczegółowej dyskusji w komisjach i 
na plenum przyjęto uchwałę solidary­
zującą się ze stanowiskiem delegacji 
polskiej na-konferencji ONZ w spra­
wie wolności prasy i informacji oraz 
rezolucję w  sprawie utrudniania pracy 
dziennikarzy polskich przez, nieudzie­
lanie im wiz wjazdowych do niektó­
rych krajów zachodnich.

Zarząd Główny Zw. Zawodowego 
Dziennikarzy R. P. przyjął uchwałę w 
sprawie nowego etapu ruchu robotni­
czego, wiodącego do zjednoczenia ru­
chu.

Zarząd Główny zaakceptował rów­
nież tezy w sprawie kształcenia dzien­
nikarskiego, przyjął uchwałę w spra­
wie utworzenia funduszu pośmiertne­
go i szereg innych uchwał, z których 
ważniejsze podajemy poniżej.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Dzienni 
karzy R. I*. solidaryzuje się ze sta­
nowiskiem delegacji polskiej na Mię 
dzynarodowej Konferencji w spra­
wie Wolności Prasy i Informacji w 
Genewie.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Dzienni 
karzy R. P. stwierdza, że podstawo 
wym zadaniem dziennikarzy na ca­
łym świecie jest służenie sprawie 
pokoju i zbliżenia między narodami. 
W jawnej sprzeczności z tym powo­
łaniem stoją ci dziennikarze, którzy 
sprzedali swe pióra imperialistycz­
nym handlarzom krwi i broni, zatru 
wając stosunki międzynarodowe, sze 
rżąc niepokój i jawnie lub pośrednio 
podżegając do wojny. Pod zasłoną 
tej świadomie podsycanej akcji od­
bywa się nieprzerwana mobilizacja 
sił wstecznictwa i faszyzmu. Coraz 
szersze kręgi zatacza polityka gwał­
tów 1 interwencji przeciw ludom, 
które wkroczyły na drogę postępu- 
społecznego 1 bronią swojej wolno­
ści.

Foerstera oskarżają ruiny Gdańska 
i cienie zamordowanych Polaków

(trzec i d z ie ń  procesu)

Jubilerzy i wielka polityka
Jak podaje agencja Reutera, 

wicepremier W. Brytanii, labou 
Trzysta Morrison przemawiał w 
Birmingham,na zebraniu... związ 
ku jubilerów. Przy tej okazji, p. 
Morrison wyraził swoje niezado­
wolenie z powodu reorganizacji 
rządu czechosłowackiego tudzież 
oświadczył, że „zagrożenie cywi­
lizacji, jakie obserwujemy dzi­
siaj (?), pod wieloma wzglądami 
podobne jest do tego, co widzie­
liśmy przed dziesięciu laty”.

Dziwne się jednak wydaje,
¿e angielscy jubilerzy z Birming 
kam tak żywo interesują się po­
lityką międzynarodową, a nawet 
zagadnieniem rzekomego zagra 
żenią cywilizacji”.

Czyżby to byli jubilerzy, pro 
dukujący „biżuterię"... ciężkiego 
kalibru, w rodzaju czołgów, ar­
mat i  bomb lotniczych?... Jeśli 
£<xi są to istotnie jubilerzy typu 
normalnego, czy nie powinni zaj 
m&wać się raczej sprawami swo- • 
jego zawodu, zamiast wsadzaó 
no* do spraw nie swoich, dotyczą 
Cych np. wewnętrznej polityki 
Czechosłowacji?... A gdyby tak 
Pa zebraniu stolarzy w Pradze 
Podjęto naraz dyskusję nad po- 
sunięciami politycznymi p. Bevi 

—-  eo by na to powiedział wi 
c«premier Morrison?. (BD)

W dniu 7 kwietnia o godz. 9 przed 
pulpitem świadków stanął znany 
gdańszcanin Rudolf Gamm, celem 
scharakteryzowania stosunków w  
Gdańsku po opanowaniu miasta przez 
hitlerowców.

Gamm mówi w języku niemieckim, 
a jego słowa są natychmiast tłuma­
czone na język polski.

Na wstępie Gamm stwierdza, że 
nigdy nie był członkiem NSDAP, 
ani nigdy nie wyraził chęci wstąpię 
nia do tej partii, gdyż jak  wielu sta 
rych gdańszczan zdawał sobie spra 
wę, ze szkodliwości Jej programu 
politycznego. Świadek w swych ze 
znaniach w wielu wypadkach opie­
ra się na książce b. prezydenta se­
natu gdańskiego RAU8CHNINGA, 
z którym był w przyjacielskich sto 
sunkach.

Według jego oświadczenia polity 
ka Rauschninga, na stanowisku pre 
zydenta senatu, miała na celu usta 
lenie pomostu pomiędzy Polską a 
Rzeszą niemiecką, rolę zaś tego po­
mostu miał odegrać Gdańsk. 
Przeciwko tej polityce ostro wy­

stępowali dygnitarze hitlerowcy, któ­
rzy wielokrotnie zaskarżali Rausch­
ninga przed Hitlerem.
Po szczegółowym omówieniu przygo 

towań hitlerowców gdańskich, z Foer 
sterem na czele do agresji przeciwko 
Polsce, Gamm wzburzonym głosem 
omówił przebieg pierwszego dnia) 
września 1939 r.

świadek oskarżał Foerstera nie 
tylko o bezprawne mordy na ludno J 
ści polskiej, ale rzucił mu wzbu­
rzonym głosem w twarz oskarżenie 
o celowe zniszczenie Gdańska i wy ! 
mordowanie pod gruzami miasta 
25.000 polskiej ludności cywilnej. 
Następnie Gamm zarzucił Foerstero j 

wi bezprzykładne tchórzowskie postę | 
powanie z uchodźcami niemieckimi, 
od których uciekł z Helu, mówiąc, ie  ] 
jadzie do Danii wystarać się o okręty! 
dla uciekinierów.

ZAM IŁOW ANIE DO MORDERSTW I 
WPAJANO W SZKOŁACH  

PARTYJNYCH
Na pytanie sądu, świadek potwier­

dził, że okrucieństwo oddziałów par­
tyjnych było wynikiem szkolenia par 
tyjnego, Foerster również przygoto­
wał zastępy swych wychowanków, 
którzy później ślepo wykonywali je­
go rozkazy. Na pytanie, czy za akty, 
gwałtu był odpowiedzialny Foerster,’ 
świadek odpowiedział, że gauleiter 
Gdańska naśladował Hitlera i  jego 
dewizę, iż bez jego wiedzy nic się 
nie może stać.

Następnie świadek omówił sprawę 
zamordowania działacza socialistycz- 

Wichmana. Wichman zo­
stał wiosną 1927 r. aresztowany przez

policję na ulicy, w  obecności jego żo_ nocnej, kiedy ruch powinien być
ny i potom zginął. Policja próbowała '■ 
usprawiedliwić się rzekomą ucieczką 
Wichmana do Hiszpanii. Przyjaciele 
zomordowanego rozpoznali jednak je 
go zwłoki w topielcu, wyrzuconym 
po kilku tygodniach przez morze pod 
Elblągiem, z 50 kg. ciężarem u nóg.

HITLEROWCY GDAŃSCY 
C HC IELI WYWOŁAĆ PUCZ 

W MARCU 1939 R.
Prokuratorzy złożyli sądowi w  trze 

cim dniu rozprawy interesujące do­
kumenty, zaczerpnięte z francuskich 
aktów dyplomatycznych, t  których 
wynika,

że hitlerowcy gdańscy zamierzali 
w  dniu 29 marca 1939 r. wywołać 
pucz i zastosować metodę faktów 
dokonanych, przyłączając Gdańsk 
do Rzęsy. Według tych dokumen­
tów hitlerowcy zniecierpliwieni 
oczekiwaniem na rozwój wypad­
ków chcieli sami dokonać przewro

wstrzymany. Uprawiano przemyt dro 
gą morską i przez zieloną granicę 
Dr. Mielech cytuje wypadek sprowa­
dzenia do stoczni „Schichau" statków 
z uzbrojeniem podczas wyładowania 
których policja odcięła stocznię i nie 
dopuszcała tam ludzi. Gdy polscy cel­
nicy dowiedzieli się, o tyra i podjechali 
na motorówce, od strony kanału 
otworzono do nich ogień.

Szczególne katusze przenosili in ­
spektorzy celni, którym odmawia­
no sprzedaży żywności jak 1 wyna­
jęcia mieszkań.

Przy moście Kłodawskim, gdzie 
odbywał się największy ruch ludzi 
i  towarów celnicy posiadali dom, 
który służył za doskonały punkt oh 
serwacyjny.
Hitlerowcy pragnąc wysiedlić stam 

tąd celników, nasłali pierwotnie ko­
misję budowlaną, a gdy to nie porno 
gło, dopuścili się jawnej prowokacji,

tu. Dopiero gdy, Greiser wraz z d y ; podburzając tłum wywieszeniem pla
rektorem banku gdańskiego udał 
alę do Hitlera i przekonał go o bez 
celowości tego puczu, ponieważ O" 
bawiano się, że wojska polskie zaj 
mą natychmiast Gdańsk, Hitler za­
bronił urządzania puczu. W wyni­
ku tego między Foersterem, a Grei 
serem wynikła awantura, w celu 
likwidacji której przybył do Gdań­
ska sam Hitler.
Po przerwie Foerster składa wyja­

śnienia, mające obalić twierdzenia 
świadka odnośnie jego roli w ostat­
nim etapie wojny.

Foerster twierdzi, ie  dowództwo 
wojskowe było zdania, iż Gdańska 
bronić nie można. Generał yon 
Sauckeen nie mając odwagi przed­
stawienia sytuacji Hitlerowi osobi­
ście poprosił o to Foerstera, wie­
dząc, że Foerster „może mówić z 
Hitlerem". Skutek był taki, że H it­
ler za pośrednictwem Keitla kazał 
pouczyć dowódcę armii o niewła­
ściwości jego stanowiska i poleci! 
bronić Gdańska we wszelkich oko­
licznościach.
W dalszym ciągu swych wyjaśnień 

Foerster usiłuje przedstawić swoja 
osobę w roli opiekuna ludności cywil 
nej, a w  końcu przyznaje, że uciekł 
na kutrze rybackim do Szlezwigu.
GEHENNA POLSKICH CELNIKÓW

Z kolei przed pulpitem dla świad­
ków staje b. naczelny Inspektor ce' 
gdańskich w  okresie od kwietnia 1939 
r., obecnie wyższy urzędnik Minister 
stwa Skarbu dr. Mielech.

Świadek stwierdza, że już w kwiet 
niu 1939 r. posiadał dowody przemy 
cania broni i amunicji na teren Gdań 
ska. Hitlerowcy wykorzystywali w 
tym celu wszelkie drogi, w tej liczb’ 
i urzędy celne, szczególnie w porze

katów, że „urzędnicy celni gwałcą 
dziewczęta niemieckie". Śledził» cel 
ników została zdemolowana , a po­
licja oświadczyła, żo nie odpowiada 
za bezpieczeństwo celników 1 zmusiła 
ich w  ten sposób do opuszczenia bu 
dynku.

W końcowej części swych zeznań 
dr Mielech daje szczegółowy opis gwał 
tów dokonanych na polskich celni­
kach w  dniu 1 września 1939 r. Tylko 
nieliczna garstka pracowników prze­
trwała obozy hitlerowskie i ezas oku 
paejl.

SANACYJNE WŁADZE  
N IE  BRONIŁY POLAKÓW

Po przerwie obiadowej zeznawał 
naczelnik wydziału katowickiej DOKP 
Walenty Latanowez, członek PPS od 
20-tu Jat, przedwojenny działacz Zwią 
zku Zawodowego Kolejarzy w W ar sza 
wie. Oświadcza on, że kolejarz gdań 
ski WIcfam&nn w okresie przedwojen­
nym często przyjeżdżał do Warszawy, 
prowadząc rozmowy z czynnikami 
ZZK. Wobec prowadzonej z całą bez 
względnością przez hitlerowców w  1 
Gdańsku akcji „gleichsehaltowaniia“ ' 
wszystkich związków zawodowych, u - ! 
chwalono w  ZZK  przyłączenie gdań­
skiej organizacji kolejarzy do zarzą­
du ZZK  w  Warszawie. Wichmann wró 
cił do Gdańska przygotowując przy­
łączenie. Podczas tej pracy znikł bez 
śladu.

Następnym świadkiem jest dyrek­
tor DOKP w  Lublinie Adam Filipo­
wicz, który przed wojną był człon­
kiem Zarządu Okręgowego ZZK w 
Bydgoszczy. Działalność tego zarządu 
rozciągała się na całe Pomorze i 
Gdańsk. Świadek wspólnie z poprzed 
nim świadkiem Latanowiezem interwe 
niował w  sprawie Wichmanna u ów­
czesnego Generalnego Komisarza R.P. 
— Chodackiego, który jednak odmó­

wił wszelkiej pomocy, odradzając nia 
wet udawania się w  tej kwestii do 
Wysokiego Komisarza l ig i Narodów 
— dra Burckhairdta. Pomimo to baj 
świadkowie interweniowali u Burck- 
hardta, który po rozmowie z Foerste- 
rein oświadczył, że według jego zda 
niia Wichmann został zamordowany, 
przy czym dodał, że „niestety nie 
rozporządzając środkami represyjny­
mi, nie może dalej interweniować u 
Foerstera“.

JESZCZE JEDEN FRAGMENT  
MARTYROLOGII D ZIEC I POLSKICH

W dalszym ciągu rozprawy zezna, 
wał dyrCktor Państwowego Gimna­
zjum i  Liceum we Wrzeszczu — Zbl. 
gniew Rynduch, b. profesor polskie­
go gimnazjum w  Gdańsku przed woj­
ną. Świadek w  obszernym wywodzie 
naświetlił, stosunki panujące w  szkol­
nictwie polskim na terenie Wolnego 
Miasta, wspominając o szykanach wo 
bec polskiej młodzieży szkolnej, jej 
rodziców i  nauczycielstwa polskiego. 
Na zapytanie prokuratora Siewierskie 
go, czy Foerster zdawał sobie z tego 
sprawę, że zamykając w  okresie oku 
paeji wszystkie szkoły polskie naru­
szył postanowienia umów międzynaro 
dowych, oskarżany twierdzi," iż 
wówczas tego nie wiedział, lecz dziś 
zdaje sobie z tego sprawę.

Na dalsze pytonie ławnika, posła 
Stefańskiego, czy wiadomo mu by- 
k>. że polskie dzte si i  rodzice był! bi 
cl i  maltretowani przez hitlerow- 
oów, Foerster odpowiada przecząco.

POLICJANTOWI N IEM IECKIEM U  
N IE  WOLNO M IEĆ SUM IENIA

Ostatni świadek — Gof.tard Reblsch 
ke, b. urzędnik gdańskiej policji kry. 
min&lnej zeznaje, że w  roku 1934 
Foester przybyłna zebranleurzędników 
policyjnych i  wygłosrił przemówienie, 
w  którym podkreślił, i i  będzie wal­
czył z całą bezwzględności z Żydami, 
którzy są elementem szkodliwym. Żą­
dał on od wszystkich policjantów pro 
wadzenia bezlitosnej walki z Żydami 
bez żadnych skrupułów.

Jeśliby, który z policjantów nie 
mógł takiego postępowania pogodzić 
ze swym sumieniem, to niech zwró­
ci się do kierownika policji politycz 
nej —- Groetznera. a ten go odpo­
wiednio poinstruuje“. Swiedek wo­
bec tego zwrócił się do Groetznera 
wypowiadając swe zastrzeżenia. 
Groetzner odpowiedział, że będzie 
zwolniony z pracy, jeśli w przy­
szłości odważy słę ponownie kryty­
kować dyrektywy władz, w tym 
wypadku Ferstera.
W końcu świadek stwierdza, że po 

licjanci gdańscy w wielkiej liczbie na 
leżeli do partii narodowo - socjalistycz 
nej. Jednak nawet nie należący do te 
go stronnictwa, musieli być posłuszni 
rozkazom Foerstera.

Na tym rozprawę odroczono do ju ­
tra. i

Plenum Zarządu GL Zw. Zaw. 
Dziennikarzy R. P. przesyła brater­
skie pozdrowienia i  wyrazy pełnej 
solidarności wszystkim ludom, wal­
czącym o wolność oraz pozdrawia 
wszystkich postępowych dziennika­
rzy świata.

Zarząd Główny stwierdza, że dzień 
nikarze, którzy współpracują w ak­
cji podżegaczy wojennych odpowia­
dać winni przed prawem za prze­
stępstwo nawoływania do zbrodni, a 
koncerny, które organizują tę akcję, 
winny być wywłaszczone i pozbawię 
ne praw wydawniczych.

Zarząd Główny solidaryzuje się z 
apelem i zaleceniami konferencji 
Dziennikarzy Państw Słowiańskich 
w Zagrzebiu i dołoży wszelkich sta­
rań, by je jak najpełniej urzeczy­
wistnić. W szczególności dziennikar­
stwo polskie współdziałać będzie we 
wszystkich akcjach i poprze wszel­
kie działania, zmierzające do wzaje­
mnego poznania i zbliżenia krajów 
słowiańskich i państw demokracji lu 
dowej na wspólnej podstawie, umiło 
wania pokoju i postępu społecznego.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Dztonni 
karzy R. P. aprobuje stanowisko de 
legatów polskich na p, sied eniu Ra 
dy Wykonawczej MOD w Brukseli, 
zdecydowanie wypowiada się za jed 
nością międzynarodowej organizacji 
dziennikarskiej i z uznaniem wito 
uchwałę o ustaleniu Międzynarodo­
wego Dnia Pracy, poświęconego wal 
ce o trwały pokój i zbliżenie między 
narodowe. Jednocześnie wzywa 
wszystkie narodowe organizacje 
dziennikarskie, by wstępowały do 
światowej Federacji Z. Z., zespala­
jąc swoje szeregi ze światem pracy 
przeciw' oligarchii kapitalistycznej 
w walce o lepszy ład społeczny i po­
kój.

W ostatnich czasach dziennikarze 
polscy, pragnący udać się za grani­
cę w celach zawodowych, natrafiają 
na poważne trudności w związku z 
uzyskaniem wiz wjazdowych do nie­
których krajów tzw. demokracji za­
chodniej.

Ostatnim jaskrawym przykładem 
utrudniania lub uniemożliwiania pra 
cy «awodcw’ej polskim dziennika­
rzom, jest bezowocność dwumiesięcz 
nych starań o wizę wjazdową do 
Stanów Zjednoczonych specjalnego 
korespondenta .Robotnika“.

W związku z tym Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Dziennikarzy R. P. stwier 
dza. że:

1. W Polsce przebywają. stale ko 
respondenci żagranićwił, # d d  nich 
5-ciu stałych korespondentów prasy 
amerykańskiej.

2. Specjalni korespondenci zagra 
nlczni otrzymują bez trudności wizy 
wjazdowe do Polski.

3. Swoboda zbierania informacji
i przekazywania ich jest w Polsce 
niczym nie ograniczona, chociaż po­
wszechnie znane jest nadużywanie 
tej swobody przez niektórych kores­
pondentów zagranicznych, ogłaszają 
cych fałszywe relacje i wiadomości 
o naszym kraju.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Dzienni 
karzy R. P, postanawia:

1. Wysiać do przewodniczącego 
konferencji ONZ w sprawie wolno­
ści prasy i informacji protest prze­
ciwko utrudnianiu pracy zawodowej 
dziennikarzom polskim przez rządy 
niektórych państw zachodnich.

2, Zawiadomić Międzynarodową 
Organizację Dziennikarzy o jaskra­
wych przypadkach tych utrudnień 1 
prosić o interwencję.
Dziennikarstwo polskie wita wypo­

wiedzi sekretarzy generalnych oraz u- 
chwały władz centralnych PPH i PPS, 
stanowiące nowy etap współpracy i 
zbliżenia obu partii robotniczych i 
przygotowania historycznego dzieła 
ich zjednoczenia.

Utworzenie jednej potężnej partii 
robotniczej, które nastąpi w wyniku 
zjednoczenia PPR i PPS — to najlep­
sza rękojmia dalszego pomyślnego roz 
woju naszego kraju, wykonania wiel­
kiego planu odbudowy oraz ciągłego 
pomnażania siły i bezpieczeństwa naro 
du i państwa polskiego.

W późnych godzinach wieczornych 
prezes Zarządu Głównego Związku 
red. Rafał Praga zamknął obrady ple­
num.

Dla uczczenia
Święta Pracy

W związku *  nadchodzącym 
dniem 1 maja, DNIEM  ŚWIĘTA  
PRACY, członkowie PPR I PPS 
Państw. Warezt. Remontu Obrąb, 
dawn. „Avia“, by uczcić ten 
dzień, na żebranin wspólnym w  
dniu 1. IV . 1948 r. postanowili:

IV godzinach wolnych od pra­
cy uporządkować teren fabry 

ki od szmelcu I gruzu.
2  Przyśpieszyć przeniesienie ma 

szyn do nowoodbudowanej 
hali fabrycznej by na dzień I  ma. 
ja całkowicie Ją uruchomić.
^  Uruchomić dział pras oraz 

wyremontować i uruchomić 
maszyny dotychczas nie u rucho., 
mi one.

1
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Przyjemna i pożyteczna..
P ODAJEMY poniżej krótki ko­

munikat Biblioteki Publicznej 
m. st. Warszawy o 5"tygodniowym 
bezpłatnym kursie bibliotekarskim. 
Chcielibyśmy, aby komunikat ten 
nie uszedł uwadze naszych czytelni­
ków!

Program kursu obejmuje 50 gir 
tlzin wykładowych, przy czym słu­
chaczom udostępnia się praktykę 
na placówkach bibliotekarskich.

Kursy bibliotekarskie pomyślane 
są w ten sposób, aby kandydaci po 
krótkim przeszkoleniu mogli zna­
leźć pracę w bibliotekach szkolnych, 
związkowych i fabrycznych.

Jaka jest sytuacja na tym odcin­
ku wiedzą aż za dobrze strony za­
interesowane. to znaczy kierownic 
twij. czy rady zakładowe placówek 
pracy.

Szereg instytucji, w których re­
kach znajdują się książki, nie potra­
fi ich wykorzystać, wyeksploatować. 
Książki często przerzucane są z ka­
ta w kąt. nieskatalogowanę, nie u- 
porządkowane tematycznie. Jasne 
że w takich warunkach trudno o na 
leżyte ich wykorzystanie. Uwaga ta 
dotyczy w pierwszym rzędzie biblio­
tek świetlicowych. Chodzi nie ty l­
ko o stratę materialna, chodzi w 
pierwszym rzędzie o czytelnika, 
któremu potrzebne są rady. wska­
zówki i informacje, Brak ich wywo­
łuje najczęściej rozgoryczeni i 
odruch zniechęcenia. A przecież w  
ogólnej akcji upowszechniania, po­
dręczna biblioteka świetlicowa mo­
że i odegra na pewno poważną ro- 
lę.

Istnieje jeszcze jeden aspekt dla 
którego warto zainteresować się 
komunikatem Biblioteki Publicznej!

Wiemy o tym. że istnieje w War­
szawie nadal bardzo poważna trud­
ność znalezienia pracy dla kobiety, 
szczególnie dla kobiety nie posiada­
jącej określonych kwalifikacji. 17- 
rzędniczek bez znajomości stenog-ra 
fu, języków a nawet maszyny do 
pisania ntamy aż w nadmiarze. Ak­
cja zwalczania przerostów admini­
stracyjnych zwiększy ich liczbę.

Ukończenie kursu dla biblioteka­
rzy stwarza dla wielu kobiet możli­
wości spokojnej i interesującej pra 
cy. Pracy, w której wiele nauczyć 
można i siebie i innych.

WW p & S Æ u k i M M / a n i u  z e m o e i u __3 )

K re d y ty  sq , p la c  c z e k a  -
a budowa nowej fabryki konfekcyjne! wciąż jest jeszcze w projekcie

W jesieni ubiegłego roku, a może się mówić o budowie zakładów to ; już robotę w całej pełni, wapno, ce-, jest zupełnie nieodpowiednie dla fa - ,

Państwowe Zakłady Konfekcyjne 
Nr 1 w Warszawie zatrudniają 720 o-
sób w7 czym przeważającą ilość ko­
biet. Produkcja PZK wynosi 4000 
sztuk bielizny męskiej na dobę. Nie­
stety jest to jedyna fabryka konfek­
cyjna w- stolicy. Na budowę nowej 
czekają liczne rzesze kobiet Warsza-

jeszcze dawniej dużo mówiło się i prawda. Nie rozwiązało to jednak w ! gdy, kto wie czy nie fundamenty, 
pisało o budowie wielkich Zakładów najmniejszym stopniu zagadnienia I  rzeczywiście zastaliśmy ale... ja- 
Konfekcyjnyeh na terenie Warsza- zatrudnienia kobiet. kiegoś obywatela, który najspokoj-
wy. Obiecywano wówczas trzy tego Pptem dowiedzieliśmy się, że je s t, niej w świecie na terenie przezna- 
rodzaju fabryki: — na Pradze, na już plac pod olbrzymią; mogącą za- czonym na budowę kopał grządki. 
Górcżewskiej i na Żoliborzu. Potem trudnić 2.500 kobiet fabrykę na r o -1 Optymista pomyślałby pewno, że 
wszystko jakoś ucichło. Ucichło o. ty  gn ul. Terespolskiej i Stanisławów-1 fabryka jest tak przewidująca, że 
lę, o‘ ile ucichnąć mogło. Przestało sklej. Jeżeli-już jest plac, to można j już zawczasu przygotowuje sobie o-

mieć nadzieję, że wyrośnie na nim i ! gród dla stołówki. Ponieważ jednak 
budynek. Tym bardziej, że kredyty j ja  optymistą jestem tylko, w, peW--\ch!

Pula letka
ta lipa!

2d.6-a. Estetycznie urządza 
nu wystawa sklepu z robotami na d ru ­
tach, kuszące czapeczki, kolorowe Swe­

try . Nie ty lko  wy­
roby kuszą. Ceny 
ni a z i ic i a j  ą d o s tęp - 
nością.

Wełniana cza­
peczka za 350 zł- 
na głowie leży do­
skonale.

Tylko okazuje 
ic, że trzeba za­

płacić za nią 750 zł.
350 —  owszem

i o robotę. Tylko, 
że na wystawie te­
go nie zaznaczono, 

h o . ui na .inteligencję kupujĄcych.
Inte ligencja , inteligencja,, • reklama 

reklamą, ale chyba niezbyt uczciwą.

na budowę już są przj^znane. Zda- i 
waloby się, że sprawa jest jasna i ; 
prosta i że to będzie najlepszy i naj 1 
prostszy sposób zatrudnienia kobiet 
warszawskich. I  zdawałoby się da- j 
lej, że powołane do tego czynniki, a 
konkretnie mówiąc, Dyrekcja Prze­
mysłu Konfekcyjnego i Centralny

bryki.
ZNÓW K IL K A  M IES IĘC Y...

No trudno - stało się. Zdarza się! 
i tak. Wynaleziono drugie miejsce,; 
to właśnie przy ul. Tcrespolskiej i 
Stanisławowskiej. Żeby budować fa­
brykę trzeba mieć plany i projekty 
technologiczne. Warszawska Delega 
tura o te plany walczyła zawzięcie,1 
w Centralnym Zarządzie jednak oś- j 
wiadezono, że plany takie już istnieI 
ją. A gdy przyszło „co do czego“  i 1> Jeden z nielicznych przedstawi -

nych granicach, więc stwierdzam 
czarno na białym, że fabryki jeszcze j 
się nie buduje. { okazało" się. że trzeba je dopiero o-! cieli silniejszej „połowy rodu ludzkie-

Dlaczego" i  tu zaczyaa sie p o « -1  pracować i ùe nie beda gotowe «eue < £  “ g  
tek (czy może nareszcie koniec) nie i śniej  niż na 1 lipca. Czyli, że budo- 
prawdopodobnej historii, którą zro-J wę rozpocząć będzie można dopiero 
zumieć zwykłemu , śmiertelnikowi j w lipcu, czyli że traci się kilka cen- 
jest zaiste trudno. Postanowiono bu | nych miesięcy.

Zarząd Przemysłu Włókienniczego,, ¿)ować fabrykę. Omówiono, przedys-1 Plany będą gotowe w lipcu, ale 
dosłownie „staną ną głowie“ , by ja k i lutowano — zatwierdzono, Wysta-j roboty wstępne można rozpocząć już 
najprędzej wybudować i uruchomić ran0 się 0 teren (na dalekim Grocho! teraz — ogrodzić plac, przygotować 
fabrykę. j wie). Przyjechał z Łodzi, z Wydzia- j materiał itp., powierzyć całokształt j

PR ZY K R E  R O ZCZA RO W AN IE j j u Inwestycji i  ’Odbudowy przy Dy-j prąc jakiemuś państwowemu przed-! 
Podniesieni na duchu udaliśmy się - rekcji Przemysłu Konfekcyjnego in- siębiorstwu budowlanemu.

Czy się to robi? Dzisiaj w każ­
dym razie iszczę nie. W Centralnym •

pewnego pięknego poranku na Sta- żynier, obejrzał, zachwycił się i oś- 
nisławowską. Wiosna — sezon budo1 wiądczył, że teren je s t'wymarzony. 
wlany już się rozpoczyna. W yobra-! Gdy jednak architekt zaczął sporzą- Zarządzie Przemysłu Włókiennicze-j 
żaliśmy sobie, że zastaniemy tam j dzać plany, okazało się, że miejsce go stawiają jakieś sprzeciwy, ople- [

rając się na tym. że budowę rozpo­
czynać można dopiero po zatwier-Nareszcie ni. Oleandrów zostanie uoorzadkowana

Ogródek Jordanowski i nowe żłobki tematem obrad DHN Warszawa-Śródmieście
Duża sala obrad M iejskiej Rady Na­

rodowej była wypełniona po brzegi 
radnym i i  przedstawicielami Kom ite­
tó w  Blokowych, którzy przyszli p rzy­
słuchać się kolejnemu plenarnemu (po­
siedzeniu DRN Warszawa-Śródmie­
ście.

Po obszernych i wyczerpujących 
sprawozdaniach poszczególnych kom i­
sji z działalności w  pierwszym kwarta 
le roku bieżącego, przystąpiono do kon 
kretnego omawiania wyłonionych wnio 
sków i  zagadnień.

Ogólną troską całej dzielnicy jest o-

gróilek jordanowski przy ul. Polnej, I mieszkańcom. W najbliższej przyazło- 
którego budowa jest już mocno zaa- ści staną tam baraki dla junaków ze 
wansowana. Do całkowitego jego .ukoń | „Służby Polsce“ .
czenic. potrzebna; jest kwota 6 mil. zl I Plaga prostytucji, którą szczególnie 
Aby p o p c im ą ć  S p r a w ę  naprzód, pasta- jest dotknięte "śródmieście/ Wymaga u

dzeniu planów.
A K O B IE * Y CZEKAJĄ... . . . . . .. .  . . . .  . . .  . 2) Te wesołe uśmiechnięte buzie

Ale jeżeli wcześniej me przepro-; świadczą 0 duźym zapasie energii i
wadzimy prac wstępnych, to wątpił | radości życia. Na zebraniu fabryczne- 
wc, czy w ogóle w tym sezonie po- S‘> kula ZWM. k órc właśnie odbyw- 
stawimy fundamenty.

N O W I N Y T Y G O D N I A  —
% / h‘-Uẑ  L- - 'Pólruyw —

LUSTRACJA ZAKŁADÓW ■ teresował się Wydział WodociąguW I
Członkowie Kom isji Zaopatrzenia j Kanalizacji, gdyż oprócz w ytw órn i 

Dzielnicowej Rady Narodowej Pra -  „upośledzony“  dom zamieszkuje k il - 
ga — Północ przeprowadzili w ubie- i kanaście rodzin.
gtym miesiącu lustrację kilkunastu 
w ytw órn i mięsnych i  piekarni cukier 
niczych.

Okazało się. że cukiernicy prowadzą 
swe zakłady w  warunkach bardziej 
higienicznych niż ich koledzy od 
..spraw mięsnych“ , u których nierząd 
ko spotkano skandaliczny stan sani - 
tarny.

Ogólną skargą „p iern ikarzy“  jest to, 
że muszą często zaopatrywać się w  cu 
k ie r i mąkę na wolnym rynku, ponie 
waż Cech Cukierników nie załatw ił 
jeszcze kwestii dostaw ze „Społem“ . 
Polecono w  związku z tym Cechowi 
Cukierników, aby w porozumieniu z 
Resortem Handlu. Przemysłu i Zaćpa 
trzenia sprawę uregulować, i aby po­
szczególni właściciele praco wni cu - 
kiernićzyćh mogli nabywać, wzorem 
piekarń, mąkę i cukier w  „Społem“ .

DOŁĄCZYĆ DO KANALIZACJI 
MIEJSKIEJ

W ytwórnia herbatników i suchar - 
ków Józefa Zaraszezyka mieści.się w  
czynszowym domu przy ul. Radzymin 
sklej 1X3, który nie jest dołączony jesz 
cze do głównej sieci kanalizacji miej 
skiej. Wodę trzeba nosić z sąsiedniej 
posesji. Warto, aby (tomem tym zain

Poza piekarnią cukierniczą Boi. Za 
wistowskiego (ul. Brukowa 27), którą 
zamknięto dó kapitalnego remontu, 
stwierdzono na ogół dość dobry stan 
higieniczny.

Gorzej przedstawia się sprawa z w y 
twórniam i w ędlin i -mięsa.’ Prym Wie 
dzie tu sklep mięsny Mariana Bracha

nowiono .powołać do życia Komitet 
Przyjaciół. Ogródków Jordanowskich,
w  skład którego weszliby przedstawi­
ciele p a rtii politycznych,, związków,za­
wodowych organizacji młodzieżowych, 
społeczno - ku ltura lnych i  inn. Do pod 
stawowego zadania Kom itatu będzie 
należało zebranie potrzebnych fundu­
szów, któro pozwolą, jeszcze w  roku 
bieżącym na ukończenie ogródka z 
trzema ,domka*ni i  specjalnym „ta r­
giem greckim“ dla zabaw dzieci na 
świeżym powietrzu. Ewentualny nad­
m iar .żebranych pieniędzy, prseznaczy 
się na urządzenie jednego żłóbka dzie 
cięeego przy ogródku (w  projekcie są 
3 żłóbki), oraz na fundusz stypendial­
ny dla niezamożnej młodzieży szkol­
nej.
ZABRANO SIĘ DO UL. OLEANDKOW

„Pechową“  pełną . wybojów i, błota 
ulicą Garlickiego (Oleandrów) atako­
wano często w  prasie, sprawę je j oma 
wiano na licznych zebraniach i tiarą- 
dach. Paląca ta kwestia zostanie na­
reszcie uregulowana. Zebrano na upo­
rządkowanie je z d n i  (nota bene najgor 
sżej v/ śródmieściu) 550 ty*, złotych, 
które (zostały już przekazane Wydsria-

tworzenia Izby Zatrzymań, ' nie istnie- j 
jącej niestety jeszcze na tćrenie W ar- ! 
szawy. Postanowiojro przyspieszyć je j j 
utworzenie, far)

Zabawa w  chowanego |

i S-ki (ul. Stalowa 59), gdzie członka-I łow i Dróg. i  Mostów.. Wydział ten dziś 
wie Kom isji natknęli się na niespoty j  jeszcze rozpocznie , prące nad dopro­

wadzeniem pechowej u licy do jako takany brud i nieporządek. Kawały u- 
smarowanego mięsa leżały za jadą  na 
podłodze, które j daleko było do c z y  -  
Stości. Klucze do warsztatu masar - 
skiego w  żaden sposób nie mogły się 
„zpaieźć“ , k iedy sie> w  końcu znała -

ko normalnego stanu.
Do memńiej ważnych spraw,, oma­

wianych na plenum, zaliczyć należy bu 
dowę bursy przy nowopowstającym li­
ceum, administracyjnym oraz wyekśmi

zły. Komisja natknęła się na jeszcze I towanie „dzikich“  lokatorów z fortów  
gorszy brud, niż w  sklepie. Zardze -  parku Traugutta, dającym się we zna 
wiałe „bańki z -krwią, ciemne’ stoły i ! k i władzom kolejowym  i okolicznym 
deski, na których wala ły się kiełbasy, i 
balerony i ’szynki. Co gorsza, sklep j 
ten sprzedawał mięso kartkowe, 
gając najeiementarniejszym wymaga 
niom higieny. '

Czy CZPWł. uważa tę sprawę za 
tak mało ważną, że można ją  sobie 
lekceważyć i spychać na „szary ko- 1 

nieć“ ? Przecież i tak z jego winy]
: roboty są spóźnione co najmniej o 
pól roku.

i Można jakiś obiekt budować rok. i 
i można i przez dziesięć lat. To kwe-1 
I stia „temperamentu“ i zrozumienia\ 
j potrzeby chwili. A moje skromne j 
i zdanie jest takie, że tego rodzaju 
fabryka jest nam koniecznie potrze-; 
bna. Rynek nasz bynajmniej nie je.st j 
jeszcze nasycony konfekcją (ściśle, 
dobrze i estetycznie wykonaną kon- > 

; fekeją), odczuwamy stały je j brak.! 
\V Warszawie zaś istnieje tysiące 

\  . kobiet chętnych do pracy, które już j 
dawno czekają na tę fabrykę i które | 

Rano przystanek tramwajowy czy i zapowiedzi o jej budowie biorą po 
autobusowy jest- jeszcze na swoim ■miej j ważnie. (55. K .).
.c i i .  Po południu przystanek... znikł, j -------0 --------

mc w świetlicy PZK będą niewątpliwie 
omawiane ci-ra wy produkcji i osiąg­
nę! młou/.!e/.,‘

^  mÿÿrÂ n£ te I

Zaopatrzenie inw liftów

3) Bielizna już golowa. Teraz fa­
chowiec musi jeszcze sprawdzić czy 
nie ma jakichś braków. Na zdjęciu 
moment kontroli technicznej i stem- 
p owania gotowych wyrobów.

Komisja postanowiła lokal opiecze 
tować, rozdział kontyngentowy powie 
rzyć innemu sklepowi, właściciela zaś 
..niefortunnej“ wytwórni ukarać 
grzywna 50.000 zł, (ar)

Jezdnia rozkopana, ulica zmieniła wy 
gląd; Z dezorientowani pasażerowie krę j 
ią się In i tam, rozglądają,, szukają
p..._ ąlaiiek jest, lulko przesunięty. R eso rt P rz e m y ś lu , H a n d lu  i Z a o p a trz ę -!

( ' irrolkwości! > > a ^.arzadu M ie js k ie g o  m . s t. W a u z a w y
' ' ,  , , , ..._ z a w ia d am ia , ze począw szy od ro zdz ia n i

Roboty budowlane i drogowe nu . k a r t  za op a trze n ia  na m -c  m a i b r. :n \va l 
bać prowadzone. a dzięki przeswuar u uz i w o je n n i i w o js k o w i, k tó r z y  u t ra c i l i  4 j 

, , ■ m-ech od ieiV<X proc. z d o ln o ś c i-d o  p ra c y  o trz y m a ją  k a r typrzystanków m i la  $.e ► ■  ’.HOpi.t , , cu ia  k a , , H(p le rw s z e j) . c ź to n k o -
przez rozkopy, a często u ypaclhou. g , w .e  rodz.in ty c h  osób p o w y ż e j la 7 12 oti-zv 
iacuek przy . pracach budowlanych- m a ja  kar ty  za op a trze n ia  ka r. [f(  ( p ie r w - i,  

„ 1 i, rz e j ro d z in n e j) , d r ie d  do la t Î? k:>. v zar.l
względnie roebtorlou yen. , ; p a trz e n ia  k a t. i n o  za leżn ie  od w ie k u .

Dobrze by tytko buło gdyby MZK ' in w a lid z i w o je n n i i w o js k o w .  k .o -z y  u -.
przesuwając przystanki: z o M o  na ; :
¿<:7? dcHonych miejscach vidoc've ta- k 0  p o szko d o w a n ych  in w a lid ó w  w o je n n y c h !
I , /•> • /• ; -e strzałkami, w które i s tro n ie  o trz y m a ją  w za m ia n  d o tych czas  w y d a w a  -1

. r. e - ,r «* n y c h  k a r i  k a t. I I .  k a r ty  z a o p a t r - n ia  ka t.należy SZHKac ,,zguuji . ___  ^  (p ie rw s z e j ro d z in n e j) . C z ło n k o w ie  ro ­
d z in  ty c h  osób p o w y ż e j la t 12 o trz y m a ją  

; k a r ty  z a o p a trze n ia  k a t. IR  (o ie rw s z e j ro -  
1 dzinne.]). d z ie c i do  la t  ’ 2 k a r ty  zaopa trzę - 
! n ia  k a t. 1KD za le żn ie  cd  w ie k u .
; O soby, k tó re  o trz y m y w a ły  k a r ty  zaopa- 
; trz e n ia  k a t. I I I  o trz y m a ją  . k a r ty  k a t. IR  

(p ie rw s z e j ro d z in n e j) . C z ło n k o w ie  ro d z in
B ib l io te k a  P u b lic z n a  m . s t. W a rs z a w y  o r i 1». ra n o , te l.  M i-2« . 2. W y d z ia ^  K u l t u r a ln ą - , ty c h  osób p o w y ż e j la t  12 o trz y m a ją  k a r ty

S i Bezpłatny kurs bibliotekarski
od 19 kwietnia do 22 ma¡q br.

wewn. 18.

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
TEATRY

T E A T R  P O L S K I —* (K a ra s ia  2) — dziś 
, C y d “ , ju t r o  „D o m  pod O ś w ię c im ie m “ .

T e a tr  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) o  godz. 
19 ..G łęb o ko  «ięga.ia k o rz e n ie “ .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  39) 
o &odz. „D o m  p rz y  d ro d z e " .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  ?0) o s(od?
..R. H . T n ż y n le r"

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39) c o d z ie n ­
n ie  o godz. !8.30 „S ło m k o w y  k a p e lu s z ".

P O L S K żA Y M C A  — godz. 19 ..D u b y  sm a­
lo n e “

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13):. o godz. 
1315 „N o c e  gn ie w u"-.

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I«  (Z y g m u n  
to w ska  8): o godz. l i .  15 ra w la  h u m o ru  
„D e m o k ra ty c z n a  ^yioania".

•TH A T R  K L A S Y C Z N Y  (U c ico to w ska  13): 
„R o z d ro ż e  M iło ś c i"  J . Z a w ie y s k ie g o .

T e a tr  „C O IV fO E D iA w — o g o d z in ie  ta — 
„C h o ry  z u ro je n ia " .

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: — o g odz in ie
U  „Ż e g la rz " .

C Y R K  (P lac  S ta ry n k le w ic z a ) : — Co- 
d z ie n ie  o godz. li.i.S  p ro g ra m .

KINA
K in o  A T L A N T IC  — • (C h m ie ln a  JS) —

. M rs . S m ith  je d z i*  do W a s z y n g to n u ".
K in o  P A L I-A D T U M  (Z ło ta  7-9) -  „O s ta tn i 

e ta p ".
K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  «6) 

„O s ta tn i e ta p “ .
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w ­

ska 112). P ro g ra m  N r  21, godz. 11.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  

2) — P ro g ra m  N r  10, godz. 13.
K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) — 

„W ie js k a  n a u c z y c ie lk a “ .
K in o  T Ę C Z A - — (S uz ina ) — „P o d e jrz e ­

n ie “ .
K in o  S Y R E N A  — (In ż y n ie rs k a  2) —

..N ie p o trz e b n i m ogą  o d e jś ć ".
RADIO

C Z W A R T E K , t  k w ie tn ia  1*43 r .

* a n i* u i *  b e z p ła tn y  ' 5 - ty g o d m o w y  k u ra  W - } O ś w ia to w y  R a d y  
b lio te k a rs k i d la  b ib l io te k a rz y  n ie z a w o d o - ! u l-  N ową Z ia z d  i ,  pokoj 
w y c h  o raz  d la  osób p ro w a d z ą c y c h  b ib l io ­
te k i  szko lne  i  z w ią z k o w e .

K u rs  o dbędz ie  się w  d n ia c h  od 13 k w ie t  
i i ia  do  22 m a ja  1948 r  pod  k ie ru n k ie m  ob.
J a d w ig i S z e m p liń s k ie j. w ic e d y re k to ra  B i-  

j b lio te k i  P u b lic z n e j.
1 p ro g ra m  k u rs u  o b e jm u je  50 godzJn w y ­

k ła d o w y c h  o raz  7.w iedzanie  b ib l io te k .  S łu  
* ehaczom  u d o s tę p n ia  s ię  p ra k ty k ę  na p la -  i

Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , za op a trze n ia  k a t. I IR  (d ru g ie j ro d z in n e j)  i 
507. te l.  850-38. | zaś d z ie c i do la t 12 k a r ty  za op a trze n ia  k a t. I 

i IR D  za leżn ie  od w deku.

8.20 .
In fo rm , o g ó in o p o ł. 8.25 S k rz y n k a  P C K  \ 
9.36 M u z y k a . 8.50 P o ra d n ik

j<?2. i c ó w k a c h  b ib lio te c z n y c h
Z a p is y  p rz y jm u je  o raz  u dz ie la  in fo irn a -

7.&0 p a trz  p o n ie d z ia łe k . 7.20 L e k c ja  
ro s y js k . 7.35 „Z e g a ry n k a  m u z ." .

c i i :  i .  B ib lio te k a  D z ie ln ic o w a  W arszaw a— 
, , , o sp o d a rs t\va , p ó in0 f. u l.  U s tro n ie  2 I  p ię tro , w  godz.

d om o w e go  (lok .). 12.ou (K r )  S y g n a ł czasu i
i h e jn a ł z W . .M a r ia c k ie j.  12.04 D z ie n n ik  
p o łu d n  12.25 (P> M u z y k a  lu d o w a , w y k .:
Ze sp ó ł In s tru m . A d a m a  Ja s trzę b sk ie g o .
E lżb ie ta  Z a k rz e w s k a  i Les ław ' W a c ła w ik — 
d u e t W o k a ln y  o raz  P ią tk a  P ozęańska . 12.50 
„P ra w o  d la  w s i"  o p ra ć . m g r. H e n ry k »
F ija łk o w s k ie g o  (lok .). 13 00 (P) D. c ...m uz.
lu d o w e j.  13M  P rz e rw a . - 1 4 . (B)  R ec ita l 
fie to w w  F e liksa  T o m aszew sk iego . 14.30 (K r )
„Ś p ie w a m y  p io s e n k i“ , and. s ł. m u z . d ła  
d z ie c i w  o p ra ć . p ro f. B ro n is ła w a  K u tk ó w -1  J r j,  
sk iego . 14.5») P ro g ra m  lo k a ln y . 18 ao D z ie n ­
n ik  p o p o łu d n io w y . łi.20  „N asze  u z d ro ­
w is k a " .  18.25 W yuyiad  r d r .  A d a m e m  L e ­
w a k ie m . d y r .  B ib l io te k i  U n iw e rs y te c k ie j 
w  W arezaw ie  p rz e p ro w a d z i G a b r ie l K a r ­
sk i. 16.35 R a d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  
o p ra ć . p ro f . W ito ld a  D oro sze w sk ie g o . 16,50 
A u d y c ja  T U R -u . 17 oo (B ) K o n c e r t  p o p u i.. 
w y k . :  O rk . P . R. w  B ydgoszczy  pod d y r .
A rn o ld a  R ez le ra . Z o fia  C za rko w ska  — so­
p ran , G rze s ła w  W ie lik a n ie c  — te n o r, Józe f 
R os ła w sk i — a ko m p . 17.45 R. V. L .  „S ta n i­
s ław  M o n iu s z k o “ , w y k ła d  od. d r. Z o f i i  L is - 
sa 18.00 ..D la  każdego coś m iłe g o “ , w y k .:
M a ła  O rk . P. R. pod d y r .  S te fana  R acha ­
n ia  oraz O rk . Taneczna P. R. pod d y r  Ja ­
na C a jm e ra , M ic h a ł S zopski — te n o r, Hen 
r y k  K o w s R k i — sk rz .. M ira  G re lic h o w s k a  
p io s e n k i. W ik to r  M ile w s k i — fo r t .

V ro « r» m  o gó ln op o ta M . A w d y t i«  o d  « M— H y m n .

p rz e rw ie  ok  godz. 19.00 ..Salon l i t e r a c k i"  i 
o po w . A ugus ta  W ilkoń ś fc ie g o  ze z b io ru  p t. 
„R a m o ty  i K a m o tk i“ . 20.00 D z ie n n ik  w ie ­
c z o rn y . 20.30 „ H a r r y  S m ith  o d k ry w a  A -  
m e ry k ę “ . sz tu ka  K o n s ta n te g o  S im onow a  
w  p rz e k ła d z ie  A le k s a n d ra  B a liń s k ie g o . 
T ra n s m is ja  z M ie js k ie g o  s ta re g o  T e a tru  
w  K ra k o w ie . 22.30 M u z y k a  taneczna . 22.45 
P ro g ra m  lo k a ln y . 23.00 O s ta tn ie  w ia d o ­
m o śc i. 21.15 p ro g ra m  na d z ie ń  n aaL  33.30

Koncert na rzecz sierot
co powsł ńcach

W  n ie d z ie le . U  ta n . odbędz ie  sie  w  sa li 
K om a  o godz. 19, w ie lk i,  i  a t r a k c y jn y  k o n  
c e r t z u d z ia łe m  w y b itn y c h  a r ty s tó w  s tc l i -  

c l ió ró w  . „ L u tn ia " ,  „A m b ro s ia iiu m “ . 
C h ło p c ó w  B u rs y  im . G en. G ro ta , ..Chór 
S zacha".

P rzedsp rzedaż  b ile tó w  w  ka s ie  R o m y  w  
godz. ]#-—17.

Piątkowy koncert
w Filharmonii

W  n a jb liż s z y  p ią te k , S b m . odbędzie  się 
w  F i lh a rm o n i i  W a rs z a w s k ie j k o n c e r t  -syn» 
fo n ic z n y , k tó r y m  będ z ie  g ośc in n ie  d y ry g o  
w a ł Z d z is ła w  G ó rz y ń s k i.

S o lis tą  k o n c e r tu  ..będzie  z n a k o m ity  p o l­
s k i p ia n is ta , S ta n is ła w  S z p in a ls k i, k tó r y  w  

.. . b ieżącym  sezonie o d n ió s ł o lb rz y m i sukces 
'n a  k o n c e rc ie  w  F i lh a rm o n ii,  a po  p o w ro -

T y ro lk i zna laz ły  się
W i o l ę  sprzedaży obuw a czeskiego przeprowadzają w. Zaw

wym, dwaj młodzieńcy, którzy n ie , u-

to u rn e e  w  A m e ry c e
W  p ro g ra m ie  k o n c e r tu  u s ły s z y m y . XX 

S y m fo n ie  S zos takow icza , k o n c e r t  fo r le p ia  
n o w v  S ze llg o w sk ie go  1 k o n c e r t  fo r te p ia n o  
w y  C ha c z a tu ria n a  w  w y k o n a n iu  S z p in a l - 
sk lego  z to w a rz y s z e ń 'c m  o rk ie s tr y  o raz 
P re lu d ia  — L is z ta .

B i le ty  ju ż  m ożna nab> w kasie  F i l  - 
h a rm o n ii (gm ach  K o m y ) w  godz. 18 —r 11 
1 14 —  17.

Gdy warszawskie związki zawodowe 
rozprowadziły wśród pracowników ta­
lony na obuwie czeskie, przed sklepa­
m i ..Bata“  po jaw iły się długie ogonki 
czekających ludzi. Równocześnie do 
Wydziału Ekonomicznego Warszaw­
skiej Rady Związków Zawodowych 
napływały doniesienia o . .wstrzymywa 
n iu  sprzedaży obuwia i pdkątnych 
manipułacjach handłow'yóh.

W związku z tym  przedstawiciele 
Wydziału Ekonomicznego WRZZ prze 
prowadzili w  k ilk u  sklepach -Bata“ 
kontrolę.

I  jakie były , je j wyniki?
W sklepie przy u ł. . KRN N r 89 

wstrzymano Sprzedaż butów tzw. ty- 
rolek. Stojącyełi w ogonku ludzi po­
informowano, że zapas tych butów zo 
stal wyczerpany. Rewizja wykazała 
jednak co innego. W magazynie zna­
leziono 20 par tyrolek. Kontrolerzy w  
kazali bezwłoczną sprzedaż butów

Nie koniec na tym.
Komisja stwierdziła, że w sklepie 

tym . sprzedaje się na talony buty nie 
właściwe, buty. które można dostać 
w  każdym innym sklepie i  ile  kto ze­
chce. Co kierownictwo rob iło  z talo­
nami pobranymi bezprawnie -— nie 
wiemy-

Przy tym, przy sprzedaży butów 
zajęci byli, poza personelem sklepo-

t/ łtti.ćA  .¿A ŁOCHOWSKA
przy skiadaniu gotowej bielizny.

Nagrody
d ia  z g o d n y c h  m a i ż e ń i ł w

Akcja odznaczania małżeństw, które 
przeżyły ze sobą w zgodnym związku 
50 lat, trw a nadal.

Zatwierdzono wnioski o odznacze­
niu złotym i Krzyżami Zasługi nowych 
■ 9 małże Ac tw. W najbliższych dniach, po 
powrocie z urlopu przewodniczącego 
ŚRN tow. Bańkowskiego, 18 starusz- 

m ieli dokładnie określić powodu swej ków otrzyma te zaszczytne odznacze- 
obecno^ci. nia. (ar)

Warszawska Rada Związków Za- «
■ wodówych ostrzega kierownictwa 
sklepów „Bata“ , żę nie stosowanie, się i 
do przepisów będzie surowo karane, j

( m )

Można i trzeHa bonować
ale za zezwoleniem
Łagodna, tegoroczna zima nie za- 

namowała ruchu budowlanego w  
Warszawie i pozwoliła prowadzić ro ­
boty również w  styczniu i lutym , pra 
wie jak w pełni sezonu. Sprzyjającej 
aury nie omieszkali wykorzystać 
przedsiębiorczy ryzykanci, którzy ku j 
utrapieniu Inspekcji Budowlanej ma­
sowo podejmowali, roboty h*>* zezwolę 
nia.

W ciągu pierwszych owocu miesi, 
cy b. roku w ykry to  w  Warszawie 397 
miejsc, gdzie prowadzone było takie j 
samowolne budownictwo. W większoś 
ci wypadków „dzicy budowniczowie“ 
w ype łn ili w  końcu w arunki przepi­
sów budowlanych w  133 wypadkach, 
jednak musiano wstrzymać nielegalne 
roboty i opieczętować miejsce nrac*- 
Można budować w  Warszawie i to jaic 
najwięcej, jednak trzeba na to mieć 
pozwolenie.

AUOYCJi ULA KO.WTl.r0W 
B L O K O W Y C H  P R Z E S U N IĘ T E  N A  

G O IłZ IN Ę  W C Z E Ś N IE JS Z Ą
K ą c ik i  ra d io w e  d la  K o m ite tó w  B lo k o ­

w y c h , p ro je k to w a n e  na godz. 22.15 zo s ta ły  
p rze su n ię te  na  godz inę  w cześn ie jszą . A u d y  
c je  będą nad a w an e  co c z w a rte k  o  godz. 
21.15, k ie d y  w iększość lu d z i p ra c y  »może 
s p o k o jn ie  w y s łu c h a ć  n a d a w a n y c h  pogada­
n ek , in s tru u ją c y c h  w  d z ia ła ln o ś c i ty c h  no 
w y c h  je d n o s te k  sa m orzą d o w ych .

Z  K L U B U  M Ł O D Y C H  
D n ia  8 k w ie tn ia  b r. o godz. 19 w  K lu ­

b ie  M ło d y c h  A r ty s tó w  i N a u k o w c ó w , u l.  
K ró le w s k a  13 odbędzie  się  w ie c z ó r a u to r -  

k ’ B ogdana  Cze^zko. W stęp w o ln y .

»  O «! w IĘcE N IF  S Z T A N D A R U  
Z arząd  O d d z ia łu  W arszaw a — Z achód, 

Z w ią z k u  U c z e s tn ik ó w  W a lk i Z b ro jn e j o 
N ie p o d le g ło ść  i D e m o k ra c ję , za w ia d am ia  
n in ie js z y m  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  i sym p a ­
ty k ó w  Z w ią z k u , że pod w y s o k im  p ro te k ­
to ra te m  g en e ra ła  W ito ld a , w  d n iu  l l  k w ie t  
n ia  1948 r . o godz. 8 ra n o  odbędzie  się  u -  
ro czys to ść  pośw ię cen ia  s z ta n d a ru  O d d z ia ­
łu  W arszaw a — Z achód , k tó ra  ro zpo czn ie  
s ię  n ab o że ńs tw e m  w  k o śc ie le  św . Józefa  
na  K o le  i  a k ad e m ia  w  D o m u  S p o łe czn ym  
p rz y  u l.  O bozow e j 85.

Z a rzą d  p ro s i o lic z n e  p rz y b y c ie  c& toa« 
ków na p ow yższą  uroczystość.
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„WESTFALACY” W  SZCZECINIE NOWA UMOWA ZBIOROWA
p IE R W S Z Y  transport Polaków z 

Westfalii, liczący 193 osoby, 
przybył we wtorek do Szczecina. Na 
dworcu w Turzy nie witali ich w  imię 
aiu wojewody szczecińskiego starosta 
tow. Mozolewski, przewodniczący Pol 
skiego Związku Zachodniego ob. Kmie 
®<k i kierownik PUR-u. Przemawiają 
cy w imieniu repatriantów, sekretarz 
Związku Polaków w  Niemczech ob. 
Jan Klich wyraził gorącą radość, że 
nareszcie skończył się dla Polaków — 
westfalaków okres pobytu na obczyź­
nie. Następnie mówca przekazał trzy 
symboliczne dary dla kraju od Pola­
ków z Westfalii: surówkę żelazną, wy 
topioną w  hutach westfalskich przez 
robotnika polskiego, bryłę węgla, wy 
dobytą w westfalskich kopalniach 
Przez polskiego górnika i woreczek 
ziemi westfalskiej, tej ziemi, którą 
zrosiły pot i krew polskiego robotni- 
ka, w  której spoczęły kości wielu poi 
skieh pokoleń. Na zakończenie ob. 
Klich odczytał rezolucję powziętą 
Prz«z powracaących, w  której ci ostat 
ni wyrażają swoją głęboką wdzięcz­
ność Rządowi Rzeczpospolitej, który 
¡wpoiliwił im powrót do kraju i ilu  - 
nują wszsytkimi siłami przyczynić się 
do saybkiej odbudowy naszej ojczy -  
*ny i  do ugruntowania zdobyczy de­
mokracji ludowej.

'P&rwizy dzień pobytu w  Ojozyśmit 
Spędzają westfalacy w  Szczeci­
nie. Tylko nieliczni pozostali na 
dworca. Większość przeniosła się 
do ogromnego gmachu PUR-u  
i rozmieściła się w  wygodnych, 
gościnnych pokojach. Tu będą no­
cować, Choć mają za sobą 2000 km  
drogi nie są zmęczeni. Panuje rado -  
®ny nastrój.

OBYWATEL Jastrzębski ma około 
70 lat. Przeszło pół wieku prze - 

M i w  Westfalii. Pracował jako gór­
nik.

— Mnie to już nie zatrzymali — o- 
Powiada o postępowaniu okupaeyj -  
nych władz angielskich i administra­
cji niemieckiej. — Ale młodszych gór 
hików puścić nie chcą. Dlatego 18-!et 
hi Bernard Wojciechowski nie mógł 
Przyjechać pierwszym transportem. 
Przyjechali tylko jego rodzice. Nie 
ma obawy — przyjadzie i  on, wrócą 
Wsąyscy Polacy z Westfalii — odzywa 
rię Ob. Klich. Niema takiej siły, któ­
ra byłaby w  stanie utrzymać Polaka 
ha obczyźnie.

— A dlaczego nie powróciliście 
Przed wojną — zapytuję.

Klich obrzuca mnie zdumionym 
spojrzeniem.—Albo to nłe wiecie? Do 
kąd było wracać, kiedy w kraju by­
ło jyle bezrobotnych. Nie to co dziś. 
Gdzie spojrzeć, potrzeba ludzi, rąk do 
pracy. A  Polacy z Westfalii to robo­
czy naród — dodaje — przeważnie

górnicy i rzemieślnicy.

W ROKU ubiegłym delegacja Po­
laków z Westfalii bawiła w  Pol 

sce. Przyjechał z nią ob. Maślankle- 
wicz, który jest teraz w  pierwszym 
transporcie.

Zwiedzaliśmy wówczas Śląsk — o- 
powiada — Warszawę. W Bełwedzerze 
przyjął nas Prezydent Rzeczypospoli 
tej, byliśmy na przyjęciu u ministra 
Ziem Odzyskanych Władysława Go­
mułki. Prawdę o nowej Polsce, o wol 
nej Ludowej Ojczyźnie zanieśliśmy 
do tysięcy Polaków, mieszkających w  
osiedlach Westfalii. Nie pomogły kłam 
stwa, rozpowszechniane o Polsce dzień 
w dzień przez prasę angielską i  nie­
miecką oraz osobników’, siedzących w 
obozach „D. P.“, Wszyscy Polacy z 
Westfalii chcą wrócić i  wszyscy po - 
wrócą —  oświadcza Maślankiewicz, 

Feliks Jezierski przyjechał ze swo­
imi rodzicami. Poznał mnie z nimi. 
On sam jest młodym chłopcem, z za­
wodu ślusarzem. Już jego rodzice u- 
rodzili się na obczyźnie. Wszyscy tro­

je mówią jednak poprawnie po poi -  
sku. Tylko czasami akcent wydaje 
się jakiś obcy.

— Miłość do Polski i do mowy oj­
czystej — wyjaśnia mi ojciec, Zyg -  
munt Jezierski — przechodziła z po­
kolenia na pokolenie. N ie mogły jej 
osłabić polityka wynaradawnia, pro­
wadzona przez Niemców i  terror fa 
szystowski.

Pojedziemy na Śląsk — zwierza mi 
się z planów rodzinnych Feliks. Ja 

będę pracował w  hucie, a wieczorami 
uczyć się będę. Ojciec był dyrygen­
tem. Na pewno i obecnie będzie dyry­
gował orkiestrą górniczą przy jakiejś 
kopalni.

„Westfalacy“ otaczają nas kołem. Co 
chwila ktoś inny dorzuca swoje uwa­
gi. Nikogo z ruch nie boli głowa o ju 
tro. Wszyscy wiedzą, że znajdą pracę, 
mieszkanie i braterskie, życzliwe ser. 
ca.

Przez cały dzień w  PUR-rze pracu 
ją urzędnicy wydz. osiedleńczego.

Wypisują dokumenty i skierowania 
dl* *  repatriantów na Śląsk do Zabrza, 
do Wałbrzycha, do miejsc, które w y ­
mieniają sami przybysze, bo przecież 
bardzo wielu posiada krewnych i do 
nich pragnie pojechać.

Repatrianci otrzymują na każdego 
członka rodziny po dwa tysiące zł. Ro 
dżina starszego Jezierskiego, licząca 
blisko 20 osób otrzymała kilkadziesiąt 
tysięcy złotych. Jutro każdy dostanie 
jeszcze przed wyjazdem po 2 kg sło­
niny, (w Niemczech już dawno zapom 
nich o jej smaku).
■fAZISIEJSZl? wieczór spędzają w 

Szczecinie. Zobaczyli piękną świe 
tllcę w  PUR-rze i  już wieczorem urzą 
dzają swoją pierwszą w  Polsce wie­
czornicę. Przez uchylone drzwi świe­
tlicy Wdzierają się na korytarz akor­
dy fortepianu i słowa polakich pie­
śni, śpiewane przez dzieci. Jutro o- 
puszczą Szczecin, by udać się do no­
wych miejsc pracy wśród swoich, już 
na zawsze we własnej Ojczyźnie.

w prow adza  ko rzys tną  zm ianę za ro b kó w  
ro b o tn ik ó w  ro ln y c h

Z początkiem kwietnia br. zaczęła 
obowiązywać na terenie państwa no­
wa umowa zbiorowa, dotycząca wa­
runków pracy i  płacy robotników i 
pracowników rolnych.

W odróżnieniu od lat poprzednich, 
w nowym układzie obowiązuje ścisłe 
przestrzeganie warunków umowy, a 
zwłaszcza regularne wypłacanie pobo 
rów, zaś robotników i pracowników 
sumienność i solidarność w wypełnia­
niu swych obowiązków, dążność do 
zwiększania wydajności pracy oraz 
czujna dbałość o inwentarz żywy i 
martwy.

Obowiązujący obecnie układ stwa­
rza nowe perspektywy pracy przed ro 
botftikami rolnymi. Prócz miesięcz­
nych wynagrodzeń podwyższonych dla 
niektórych kategorii robotników, jak 
np. dla sezonowych i dniówkowych, 
pracownicy otrzymują premie, łrtó-

Nowa fabryka elektrotechniczna
w y r a s t a  n a  M o k o t o w i e . . .

pomiesz.Na dolnym Mokotowie blisko parka . z całkowitego zniszczenia dawna fabry ków. prysznice, garderoby, 
nu Łazienek wyrasta nowa fabryka ! ka elektrotechniczna Borkiewicza, czenia socjalne wszystko przygotowa-
elektrotechniczna T -l, która uprzemy I Ten obecnie - trzypiętrowy budynek

’ t

Fabryką T -  1 na ul, Stępińskiej po odbudowie i  rozbudowie 

w gruzach leżącąsłom 1 ożywi U, 
dzielnicę.

Część gmachu stanowi odbudowana

Utworzenie Komitetu Społecznego
do walki z alkoholizmem

Z inicjatywy Komisji Cemtr. Zw. 
Zaw. odbyło się w  sali konferencyj. 
n®j Min. Zdrowia zebranie przedstawi 
cieli masowych organizacji społecz­
nych w  sprawie utworzenia Komitetu 

Walki z Alkoholizmem.
Obecni, po wysłuchaniu referatu 

Przedstawiciela Min, Zdrowia dra 
Korzeniowskiego, postanowili ukon­
stytuować się jako Komitet Społeczny 

Walki z Alkoholizmem. W skład 
Komitetu weszli przedstawiciele 
KCZZ, Ligi Kobiet, Związku Samopo 
**ocy Chłopskiej, TUK-u, TUL-u. 

i organizacji młodzieżowych — 
AZW M „Zycie", OMTUR, 

«MW „Wici“, ZMD i ZHP.
Komitet Społeczny do Walki i  Alko 

•tolizmem uchwalił jednocześnie de. 
kiarację, w której stwierdza, że wo- 

rozpowszechnienia się alkoholiz. 
iTl% konieczne jest oparcie się w  wal- 
c® * tym nałogiem na organizacjach 
0 charakterze masowym. Dotychczas« 
We stowarzyszenia ideowo zwalczające 
alkoholizm nie posiadają dostatecznej 
“azy społecznej. Tylko przez włącze- 

akcji zwalczania alkoholizmu, do 
Codziennych zadań już istniejących or 
SMiizacji, można podjąć skuteczną 
'''alkę z alkoholizmem.

„Zadaniem Komitetu — głosi de. 
kl araeja — będzie przede wszyst­
kim walka o bezwzględne possano- 
■Wanię Istniejących ustaw przecłwal 
koholowych, które dotąd często by­
ty martwą literą.

Przez społeczne organy kontroli, 
Komitet czuwać będzie nad prze. 
Przeganiam tych ustaw i  dbać bę- 
•kie, aby winni ich przekraczania 
Ponosili surową karę“.

. ”  dalszym ciągu deklaracja stwier 
Qza> że Komitet specjalną uwagę 
'Wrócił na pijaństwo wśród młodzie­
ży* Picie wódki przy pracy oraz na
*Walczanie pijaństwa wśród tych 
członków spłeczeństwa, którzy powin.

. świecić przykładem: członków orga 
mzacji społecznych i politycznych o- 
az kierowników warsztatów pracy. 
Komitet w  swym programie stanął 

”a stanowisku, że należy zwalczać na 
«użycie alkoholu.

Komitet zobowiązuje się w deklara 
'U podjąć szeroko zakrojoną akcję 
Propagandową, celem uświadomienia 
społeczeństwa o grosie alkoholizmu, 
f zy pomocy wszelkich dostępnych 
jodków jak: radio, film. literatura, 
makaty itp. Akcję swą Komitet bę.

koordynował w  Min. Zdrowia 
0raz z zainteresowanymi resortami. 

„Komitet wzywa społeczeństwo 
czytamy w zakończeniu defeiara- 

eji — do poparcia jego celów i  dwa 
“ Iności tak, aby mógł objąć swoim

zasięgiem wszelkie skupiska ludz­
kie, organizacje 1 poszczególne jed­
nostki".
Po uchwaleniu deklaracji wybrano 

Prezudium, któremu zlecono opracowa 
nie planu pracy oraz struktury organ! 
zacyjnej Komitetu. Zebrani postano­
w ili przyjąć w  skład Komitetu rów. 
nież — Polski Związek Zachodni.

Następne plenarne zebranie Komite 
tu odbędzie się 20 wietnia br.

QDP0WfF07l REDAKCJI
OB. JERZY OWiERKO. B IA ŁY ­

STOK. — O tow. Aleksandrowiczu i  
Grodna (takie jest jego prawdziwe na 
zwisko, a nie pseudonim, jak podaje, 
cie), dowiedzieliśmy się następujących 
szczegółów: do marca 1942 r. znajdo­
wał się w getcie w  Mińsku, następ­
nie udało mu się uciec 1 do końca woj 
ny walczył w partyzantce. Obecnie 
majdtrje się na Białorusi i pracuje w 
obwodzie Wileńskim. Bliższych da­
nych możecie się dowiedzieć z książki 
Smolar» pt. „Getto Mińskie", wyda. 
nej nakładem Tow. Przyjaźni Polsko. 
Radzieckiej.

OB. ZYGM UNT STELMASZEK. 
SUW AŁKI. — Kurs operatorów filmo 
wych w  Czechosłowacji odbędzie się 
dopiero w  przyszłym roku. Podania 
należy składać pod adresem: Instytut 
Filmowy. Łódź. Na ręce p Wojcie­
chowskiej.

OB. EM. JAWORSKA. ELBLĄG.— 
W bieżącym miesiącu nastąpi zmiana 
w  realizacji kart żywnościowych, wo­
bec czego Wasz list już nie jest ak­
tualny.

OB. JAN TOPOLSKI. WRZESZCZ. 
— Wobec masowych zgłoszeń na apa. 
raty radiowe typu „AGA" Państwo, 
wa Centrala Elektrotechniczna zmu­
szona jest ograniczyć przyjmowanie 
zamówień, ponieważ produkcja tych 
aparatów — przewidziana na 15.000 
sztuk — kończy się 15 maja. W czerw 
eu ukażą się na rynku nowe popular, 
no aparaty radiowe 4-łampowe hełe. 
rodyny typu „Pionier“, które w sprze 
dąży detalicznej będą kosztowały oko­
ło 25.000 zł, a więc będzie to dalszy 
krok ku uprzystępnieniu radia dla 
świata pracy.

| gotowy w  tej chwili całkowicie, stano 
! w i jedną trzecią całości fabryki — ro 

szta, dwie trzecie to nowy piękny 
gmach ciągnący się wzdłuż trzech po 
seaji i  zajmujący 20.000 m  kubatury.

Fabryka ta powstała w  tempie przy 
Spieszonym w  ciągu roku, gdyż łagod 
na zima sprzyjała pracom budowla­
nym. Fabryka, która w  tej chwili jest 
ńa ukończeniu pod pędzla« malarzy i 
w  oczekiwaniu na maszyny, budowana 
jest według zdobyczy nowoczesnego, 
postępowego budownictwa przemysło 
wego. Posiada dwie windy towarowe, 
jedną osobową, przewody do radiofo- 
nizacji całego gmachu i  szwedzkie 
okna z górną uchylnią, wentylującą 
halę bez szkody dla zdrowia robotni.

ne do właściwej organizacji jednostki 
wytwórczej, jaką jest ta fabryka.

A będzie to fabryka duża, zatrudnia 
jąca 1.000 pracowników i znajdą w  

| niej pracę robotnicy Mokotowa.
| Gdyby ktoś miał zastrzeżenia, co do
• uprzemysłowienia tej dzielnicy prze­
inaczonej na parki, boiska i  komplek 
| sy willowe, to stwierdzić należy, te  no
• wa fabryka powstała na skraju dziel- 
S nicy, przy tym jako przemysł lekki 
\ nie przyczyni się w żadnej formie do 
(zepsucia harmonii otoczenia, a projek 
i towane boisko fabryczne będzie jed. 
| nym z w idu  ciągnących się tu w  kie. 
| runku Wisły.

Piszemy, że wielu robotników dziel 
| nicy Mokotów znajdzie w  fabryce T - l  
zatrudnienie, ze względu jednak na 
rodzaj produkcji poszukiwane będą 
przede wszystkim siły fachowe.

Co się w  nowej fabryce będzie pro­
dukować?

Cały szereg wyrobów dla teleteeh- 
nifci w  zakresie przenoszenia przewo­
dowego. A  więc wiele wysiłku wkła. 
da Zjednoczenie Teletechniczne w  pra 
ce nad zorganizowaniem produkcji 
wzmacniaków dla telefonów, Poza 
tym produkowane będą urządzenia li­
niowe dla telegrafów, transformatory, 
teletechniczne L< ¿sygnalizacyjne oraz 
różne typy kondensatorów.

W dalszym rozwoju przewiduje Się 
produkcję cewek Pupina, stanowią­
cych również urządzenie dla daleko­
siężnych kabli telefonicznych. To 
wszystko dotyczy tzw. prądów eła. 
bych, którymi operuje telefonia 1 tele 
grafia. Fabryka T . l  będzie także pro­
dukowała prostowniki zmieniające 
prąd zmienny pobierany z sieci na 
prąd stały potrzebny do ładowania 
akumulatorów. Te prostowniki będą

miały zastosowanie zarówno przy elek 
tro technice słabo jak  i silnoprądowej.

Wytwórczość tej fabryki wraz z 
produkcją budującej się obecnie na 
ulicy Barskiej Fabryki Automatycz­
nych Central Telefonicznych, dotąd w  
Polsce ni ¿wyrabianych, Odbuduje na 
podstawach najnowszych wyników po 
stępu technicznego zdewastowaną w  
95% przez wojnę łączność kraju. 
Obecnie będący na ukończeniu gmach 
przy ul.. Stępińskiej, stanowi tylko 
pierwszy etap rozwoju fabryki — dal 
sze plany przewidują na rok 1949 roz 
budowę dalszą gmachu przeznaczone, 
go na biuro konstrukcyjne, labora­
torium badawcze i to wszystko, co sta 
nowić będzie mózg fahryki.

rych wysokość jest uzależniona od 
przekroczenia ustalonych norm wy­
dajności.

Np. fornal może dodatkowo premia 
mi zarobić do 3.200 zł, dniówkowy do 
5.760 zł, młodociany do 4.200 zł mie­
sięcznie.

Poza tym za każdego dobrze odcho­
wanego źrebaka fornal otrzymuje pre 
mię równą wartości 50 kg żyta. Rów­
nież przewidziane są premie dla ow­
czarzy, pastuchów, dojarek i  wszel­
kich Innych kategorii robotników rol­
nych. „

Premie cha pracowników umysło­
wych są opracowane w  osobnych Za­
łącznikach do układu zbiorowego.

Jeżeli warunki ostatnio obowiązują­
cego układu zbiorowego porównamy z 
poprzednimi, zauważymy poważne róż 
nięe. Przed wojną pobierane w  natu­
rze wynagrodzenie wahało się zależnie 
od bardzo zmiennej ceny zbóż, było 
też co kilka lat zmieniane zależnie od 
koniunktury na zboża. Poza tym ukła 
dy nie przewidywały premii, a co naj 
ważniejsze umowa zawierana jest nie 
z klasą wyzyskiwaczy, lecz z własnym 
państwem, co objawia się w  ogólnej 
poprawie bytu robotników rolnych, 
we wzroście ilości świetlic dla robot­
ników, bibliotek, czy abonowanych 
czasopism.

Jeśli idzie o świadczenia socjalne, 
to do czasu rozciągnięcia ubezpiecze­
nia rodzinnego na rolnictwo — umowa 
zbiorowa uzupełnia przepisy ustawo­
we, wprowadzając dodatki rodzinne 
dla dzieci.

Nowa umowa zbiorowa jest wyra­
zem świadomej współpracy robotnika 
z państwem. Premie są nie tylko za­
chętą do pracy, lecz i wyróżnieniem 
ludzi, którzy usprawniają swoją pra­
cę i  swoje możliwości zawodowe, c- 
bracajj, je na tym szybszą odbudowę 
państws na ważnym odcinku państwo 
wych gospodarstw rolnych.

z-p-k

Fabryka T  -  1 na ul. Stępińskiej przed odbudową

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Miejskie Zakłady Komunikacyjne wWarsza 
wie ogłaszają przetarg nieograniczony na do­
stawę:
2939 m sześć, piasku wiślanego,
250 „ „ żwiru grub. ziarna 12 — 25 mm
500 „ „ podżwirku grub. ziarna 3—8 mm
Oferty w  zalakowanych kopertach z napi 

sem „Przetarg na dostawę piasku wiślanego, 
żwirku i  podżwirku" należy „składać w Sekreta 
riacie MZK, w  skrzynce dla ofert przetargo­
wych do dnia 17.4.48 r. do godz. 7.30 

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o go­
dzinie 9.30.

Sz zegółbwe warunki przetargowe riaz pod­
kładki otrzymać można w  Wydzielę Zasobów 
ul. Młynarska 2. 3®2?K:

P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
D ^ ia t B u d o w n ic tw a  „S p o te m “  og łssza p rz e ta rg  n ie ­

o g ra n ic z o n y  n a  w y k o n a n ie  ro b ó t m a la rs k ic h  w  s k le ­
pach  D z ia łu  Z ie k a rs k ie g o  „S p o łe m "  p rz y  u l .  Z ło te j
N r .  3 w  W a rsza w ie .

P o d k ła d k i d o  p rz e ta rg u  m o źns  o trz y m a ć  aa z w ro ­
te m  k o s z tó w  w  D z ia le  B u d o w n ic tw a  „S p o łe m “  p rz y  
u l.  G ra ż y n y  15 'w  W a rsza w ie .

P rz e ta rg  odb ę d z ie  s ię  d n ia  17-go k w ie tn ia  1948 r. 
o  godz. 10-ej w  D z ia le  B u d o w n ic tw a  „S p o łe m “ . 

___________________________________________ 98S-K

ZARZĄD o k r ę g o w y
ZW IĄZKU INW ALIDÓ W  WOJENNYCH R.F. 

we Wrocławiu (Gwarna Nr 4.6)
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY  
na radiofonizację

Sanatorium Przeciwgruźliczego Z.I.W. 
R.P. w  Sokołowsku, pow. Wałbrzych, 
a ponadto na wykonanie robót:

a) instalacji sygnałowej świetlnej -  brzę­
czy kowej

b) instalacji zegarowej wtórnej wewnętrz­
nej i zewnętrznej (2 i 3-stronnyeh)

Szczegółowe informacje, oraz szematy kosz­
torysowe i plany radiofonizacji można otrzy­
mać w sekretariacie Okręgu {Wrocław, Gwar­
na N r 4-6).

Oferty wraz z dołączonym kwitem wpłaty 
wadium w wysokości 2% oferowanej sumy, 
lub bankowego listu gwarancyjnego w  zalako­
wanej kopercie z napisem „Oferta na radiofo­
nizację“, Sanatorium Z.I.W.R.P. w Sokołow­
sku składać jak wyżej do dnia 15 kwietnia br. 
o godz. 12-tej w  Zarządzie Okręgu.

Komisja przetargowa zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta rozdziału lub zmniejszenia 
ilości robót, oraz unieważnienia przetargu baz 
podania powodu i ponoszenia z tego tytułu 
odszkodowań.

_________________  _______________989-K

PAŃSTWOWE ZAKŁADY SYNTETYCZNE
w  Dworach ,k. Oświęcimia przyjmą 

KW ALIFIKOW ANYCH REFERENTÓW
do Wydziału Zaopatrzenia z branży chemicz­
nej, żelaznej, budowlanej, maszynowej i na­
rzędziowej, tudzież kwalifikowane siły z prak 
tyką biurową do prac administracyjnych.

Oferty składać należy do Wydziału Perso­
nalnego. Warunki płacy do omówienia. Miesz­
kanie zapewnione.

________ ____________  ____________ 988-K

Centralny Zarząd Przemysłu Cukrownicze­
go »»angażuje do pracy od zaraz:

2-ch ekonomistów,
1-go Inspektora Szkolnictwa Zawodowego,
1-go Referenta P. W. i W. F.
Warunki do omówienia w Wydziale Perso­

nalnym w Centralnym Zarządzie Przemysłu 
Cukrowniczego, Warszawa, Al. Niepodległości 
N r 6/163. 967-K

T A N  C A  K u rs y  M ie c z k o w ­
s k ie ), K ło s o w s k ie g o , W ilcza  
19. L e k c )e  p o je d y n c z e . G ru  
p ow e  p rzysp ie szo ne . £87

C E N T R A L N Y  Z A R Z Ą D  
P R Z E M Y S Ł U  M E T A L O W E ­
G O  p o s z u k u je  k a n d y d a tó w  
na  s ta n o w is k a  in s p e k to ró w  
k o n t r o l i  f in a n s o w o  -  a d m i 
n is t ra c y jn e )  w  W a rsza w ie , 
K ra k o w ie , P o z n a n iu , G i l  -  
w ic a c h . W a ru n k i d o  o m ó ­
w ie n ia . O fe r ty  ty lk o  p i ­
sem ne, o d p o w ie d n io  w y  -  
k w a l i f ik o w a n y c h  k a n d y d a -  
d a tó w  a d re so w ać : G łó w n y  
In s p e k to ra t - C Z P M  P u ła w ­
ska la  W a rsza w a . 296

O G Ł O S Z E N IE  O P R Z E T A R G U

W y d z ia ł K w a te ru n k o w y  K ie ro w n ic tw a  Z a o p a trz e ­
n ia  M . O . N . ogłasza p rz e ta rg  n a  s y s te m a tyczn e  
w y w o ż e n ie  n ie c z y s to ś c i z d o łó w  g n i ln y c h  p rz y  u l.  
K a rw iń s k ie )  N r  11, 13, 15 ■ i  19 o ra z  p rz y  u l.  B a lo n o ­
w e ) N r  12, 14, 16.

O fe r ty  w  z a la k o w a n y c h  k o p e rta c h , bez  z n a k u  f i r ­
m y , z n a p ise m  „O fe r ta  n a  sy s te m a ty c z n e  w y w o ż e ­
n ia  n ie c z y s to ś c i z d o łó w  g n iln y c h  b u d y n k ó w  M O N "  
n a le ż y  s k ła d a ć  d o  d n ia  i2 . IV .,  godz. U.30 w  W y ­
d z ia le  K w a te ru n k o w y m  K ie ro w n ic tw a  Z a o p a trz e ­
n ia  M . O. N . p rz y  Al. N ie p o d le g ło ś c i 239 —  234. 
O godz. 12-e) n a s tą p i k o m is y jn e  o tw a rc ie  k o p e r t  
z o fe r ta m i.

D o  o fe r ty  n a le ż y  d o łą czyć  o dp is  św ia d e c tw a  p rze ­
m ys łow e go , u p o w a ż n ia ją c e g o  d o  w y k o n y w a n ia  ty c h  
ro b ó t o ra z  k w i t  na  w p ła c o n e  w a d iu m .

W a d iu m  w  w y s o k o ś c i 10.000.— z ł n a le ż y  w p ła c a ć  
d b  k a s y  I  U rz ę d u  S ka rb o w e g o  w  W a rsza w ie , na ra ­
c h u n e k  G łó w n e ) A d m in is t ra c j i  D o m ó w  O f ic e rs k ic h  
M . O. N . N r  289.

W a ru n k i p rz e ta rg u  m o żna  o trz y m a ć  w  W y d z ia ­
le  K w a te ru n k o w y m  K ie ro w n ic tw a  Z a o p a trze n ia  
M . O . N .

w y d z ia ł  K w a te ru n k o w y  K ie ro w n ic tw a  Z a o p a trz e ­
n ia  M . O . N . zas trzega  sob ie  p ra w o  d o w o ln e g o  w y ­
b o ru  o fe re n ta  bez  w z g lę d u  n a  su m ę  p rz e ta rg o w ą  
o ra z  p o n ie s ie n ie  ja k ie g o k o lw ie k  o dszko d o w a n ia  

J ^ m jc w a m ie n ia ^ i r z e t jW ? u ' 972-G

K o r e k i o r k ę
zatrudni na stałe Instytut Wydawniczy 

„NASZA KSIĘGARNIA“
Zgłoszenia: Warszaw*. Smulikowskiego 4 

__________ „ 991-K

Z A G U B IO N O  k a r tę  re je  -  
s tra c y jn ą  R K U  B ro d n ic a  
na  n a z w is k o  J a n  G rz y w iń  
s k i — S iem  C ic h y , gm . 
R ozw o z ln , M ła w a . 297

A R Y T M O M E T R Y , m a s z y n y
d o  p is a n ia , U czen ia . K u p n o -  
sp rzedaż. M e cha n iczne  w a r  
s z ta ty , n a p ra w y . J a n  J a w o r 
s k i,  W a rsza w a , C h m ie ln a  26, 
te ł.  88-330. 222

O K R Ę G O W A  D y re k c ja  D ró g  
W o d n y c h  w  W a rsza w ie , u l.  
S o lec  2 p o s z u k u je  d o  sw o ­
ic h  w a rs z ta tó w  M e c h a n ic z ­
n y c h  In ż y n ie ró w  -  m echa  -  
n ik ó w  i  te c h n ik ó w  -  m echa 
n ik ó w  z d łuższą  p ra k ty k ą  
w  p rz e m y ś le . W a ru n k i p ła  
c y  p g  u m o w y . O fe r ty  z ż y  
c io ry s e m  i  o d p is a m i ś w ia ­
d e c tw  n ad s y ła ć  do  S e k re ta  
r ia tu  D y r e k c j i .  284

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia .
z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 277

P a l a c z e
używaj? doskenałej pasty do zębów

„Capridont1
nANTIN IC O TIN E:

Lob. Obem. Mgr £. KEMNITZ
Sp. z ogr. odp.

W a rs za w a , ul. M okotow ska N r 54 P

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Ministerstwo Leśnictwa ogłasz* przetarg nte 

ograniczmy na budowę domu mieszkalnego w  
Fabryce Płyt Pilśniowych w Czarnej Wodzie, 
pow. Starogard.

Wszelkie dane techniczne, jak również pod­
kładki ofertowe otrzymać można w  Biurze 
Technicznym Ministerstwa Leśnictwa w  War­
szawie, ul. Reja 3-5, pokój' 446, w godz 10--14.

Oferty w  zalakowanych kopertach z napi- 
sem „Oferta na budowę domu mieszkalnego 
w  Fabryce Płyt Pilśniowych w  Czarnej Wo­
dzie" należy składać w  wymienionym Biurze 
do dnia 17 kwietnia 1948 rolru do godziny 11, 
po czym o godzinie 11 minut 30 nastąoi komi­
syjne otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it wadialny w  
wysokości 2 proc. oferowanej sumy.

Wadium należy uiścić w  Kasie Ministerstwa 
Leśnictwa.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu i  wyboru oferenta bez względu na wyso­
kość sumy oferowanej, oraz prawo do jakich­
kolwiek odszkodowań. 993-K
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KOLARZE I KUCHNIA
Odkrywamy rqbek tajemnic obozowych w Wieńcu-Zdroju

Znane wszystkim historyczne już 
przysłowie polskie m ów ił „Do serca 
mężczyzny prowadzi droga przez żo - 
łędek“ . Ile  słuszności zawiera w so­
bie ta epokowa maksyma przekonaliś 
m y się najlepiej w  Wieńcu - Zdroju 
na obozie treningowym  kolarzy, k tó ­
rzy mają wziąć udział w  międzynaro 
dowym biegu kolarskim  Warszawa — 
Praga — Warszawa.

' ’ w -.. |  - I I
Władysław Wandor B K S  ,,Legi<*“  

Kraków

Nie dziw im y się zresztą wcale obo­
zowym apetytom. No, bo proszę bar­
dzo. K to  kręci dziennie po kilkadzie ­
siąt kilom etrów  na rowerze, musi już 
nie jeść, lecz pochłaniać wszystko, co 
nawinie się pod rękę.

Z tego stanu rzeczy zdaje sobie do 
skcnale sprawę kierownictw o obozu, 
wkładając sporo w ysiłku  w  wyposa­
żenie kuchni. I  tak menu śniadaniowe 
składa się z dwóch krom ek chleba ze

smalcem, dwóch ja jek, jednej bu łk i 
z masłem oraz białej kawy (kawa bez 
ograniczeń). Wyżywienie takie dla 
przeciętnego śm iertelnika jest bodaj­
że zbyt obfite, ale nie dla kolarza. Bo 
kolarz już o 10 przed południem m y­
śli o obiedzie i wygląda z utęsknie­
niem chw ili gdy zegar w ybije  uprag­
nioną 15-tą... A  potem, potem obiad 
przemija ja k  senne marzenie i  „a  piać“ 
zgłodniałe bractwo zaczepia niedwu - 
znacznie kucharkę pytając, no, jak 
tam  z kolacją. No, cóż, ta k i już los. 
sportowców.

OBYW ATELE BALSAM O "
Równorzędną, a może nawet w ięk­

szą potrzebę od kolarzy zaspokojenia 
swojego apetytu odczuwają obozowa 
masażyści. A  jest ich dwóch i  to w  do­
datku im ienników: Józef Wolny i Jó­
zef Urbanek. W olny jest n iski, U rba­
nek wysoki. Chłopcy nazywają ich 
żartobliw ie: „Balsamo 1“ i „Balsa -
n o  I I “ .

Duży „Baham o“ nie może się roz- 
Łtać z zapachami ku linarnym i. Kręci 
się często wTokół kuchni i  wącha, wą­
cha, jakby samym wąchaniem 'mógł 
Się nasj'cić. Wtajemniczeni twierdzą, 
że powodem bezustannego apetytu 
obozowiczów są Wilnianie. Bo oni 
właśnie prowadza kresowa kuchnię.

OJ CHŁOPY, CHŁOPY 
Towarzystwo kolarskie w  Wieńcu- 

Zdro ju  (chyba kolarze nie obrażą się 
jak  ich  tak nazwiemy) jest bardzo róż 
norodne. Kogo tu ta j nie ma... Charak 
terystyczną grupę stanowią Ślązacy. 
Jeden z nich Robert Nowoczek uro­
dzony 2.II.1903 r. przysłuchując się za 
raz po przyjaździe do obozu dyskusji 
na temat możliwości poszczególnych 
kolarzy podrapał się frasobliw ie po... 
głowie, westchnął i  rzekł: „O j chłopy, 
chłopy — nas nie typujeta? A my tyż 
chcieliby wygrać“ ...

D rugi Ślązak, to W ilhelm  Weglen- 
da, z zawodu hutn ik. Już przed w o j­

ną odnosił lokalne sukcesy kolarskie 
na Śląsku. Po wojnie, w  roku 1948, 
zdobywa mistrzostwo Dolnego Slą - 
ska, a w  r. 1947 zajmuje piąte m ie j­
sce w  „Tour de Pologne“ .

Trzeci Ślązak, najmłodszy, Wacław 
Paprocki, pracuje w  Katow ickim  Z je­
dnoczeniu Zakładów Rowerowych. 
Przynależność klubowa — ŻKS 
„Ruch“  — Chorzowa

K raków  reprezentuje dwóch zawód 
ników. Pierwszy Władysław Wandor, 
nie jest w łaściwie krakowiakiem, 
lecz góralem i ma na swoim koncie 
wiele m istrzostw górskich. W r. 1937 
zdobył on wicemistrzostwo szosowe 
Polski. W r. 1938 mistrzostwo długo­
dystansowe. W roku 1947 zdobywa m i 
strzostwo górskie i ZRSS. Następny 
krakow iak Władysław Motyka, to za-

wodnik pierwszej klasy z chlubną 
przeszłością kolarską.

Wybrzeże reprezentuje w  obozie Ka 
zimierz Broszczak. Jeździ on w  b a r ­
wach ZWKOS „V ic to ria “  — Szczecin. 
Zawodnik ten jest reemigrantem z 
Francji, gdzie odnosił wiele sukcesów..

Obok Wybrzeża Poznań delegował 
na obóz Wydarkiewieza Józefa z ZKS 
„S tom il“  i  Edmunda Rozumka.

Prow incjonalny Radom też posiada 
swoich „ambasadorów kolarskich“  w  
obozie. Są n im i: Szymborski A do lf i  
Łobodziński Jan.

Zawodnicy ci nie m ieli dotychczas 
odpowiednich możliwości do pracy 
nad sobą. Do obozu przyjęci Zostali 
warunkowo. I  w  tej chw ili znajdują 
się jakby pod „m ikroskopem“ .

A. Nowosielski

Dziś bokserzy słarłu jq
do XIX indywidualaycii mistrzostw Polski
dniu dzisiejszym w  Ujeżdżalni nik, W ikliński. Adamski, Błażejewski,

. „ . __ z.. ~ o-.-4.~1« i .lASt f n naiSIlTMGIw
px*zy u l. Szwoleżerów rozpoczynają się 
X IX  Ogólnopolskie Indyw idualne M i­
strzostwa Polski w  boksie. Do m i­
strzostw zgłoszonych zostało 96 pięścią 
rzy reprezentujących 19 okręgów.

Mimo że na ringu zabraknie k ilku  
czołowych bokserów, których nazwi­
ska znane są w  całej Polsce jak: Trzę- 
sowski. Iwański, Komudą, czy Kam iń­
ski — mistrzostwa zapowiadają się b. 
ciekawie. Najciekawsze w a lk i odbędą 
się w wagach: muszej, piórkowej, pół 
średniej i średniej, gdzie „towarzyst­
w o '“ jest odpowiednio dobrane. Jeżeli 
losowanie wypadnie pomyślnie, co się 
nie zawsze zdarza, to możemy być 
świadkami naprawdę porywających po 
jedynków. W ub. roku los chciał, że 
nasi najlepsi „p iórkow cy“  Czortek i 
Antkiew icz spotkali się już w  przęd- 
bojach rozgrywek, toteż fina ł rozegrał 
się właściwie już w  pierwszym dniu 
mistrzostw. Aby takie j ewentualności 
uniknąć najlepszym wyjściem z syta- 
c ji byłoby po prostu rozstawienie z gó 
ry  zawodników a wówczas mistrzost­
wa zyskałyby dużo na atrakcyjności.

Sztolc i Rynkowski. Jest to najsilniej 
obsadzona kategoria i  do „ko lekc ji1 
nazwisk brakuje ty lko  Iwańskiego. 
Ze względu na m niej więcej w yrów ­
nany poziom, ja k i reprezentują zawór 
n icy w  tej wadze, należy się spodzie­
wać bardzo emocjonujących spotkań 

_ Ciekawie też się zapowiadają spotka 
nia naszych najcięższych. Nie wiadomo 
czy Klim eckiem u uda się obronić ty ­
tu ł, gdyż ma on poważnego konkuren­
ta w  osobie Białkowskiego. Ponadto w 
wiadomościach „na ucho“  b. dużo mó­
w i się o starcie drugiej rewelacji z 
Piotrkowa, Steca, k tó ry  ostatnio zano­
tow ał na swoim koncie poważny suk­
ces w  postaci remisu z K lim eckim .

Aby czytelnicy nasi b y li lepiej zo­
rientowani w  mistrzostwach, podaje­
m y -wykazy zgłoszeń, jakie napłynęły z 
poszczególnych okręgów.

Warszawa: Patora, Sobkowiak, Czor 
tek, Żurawski, Błażejewski, Zagórski, 
Archacki, Grzelak, i  obrońca ty tu łu  w 
w. średniej Kolczyński.

W rocław: Faska, Szymonowicz, K a i 
lowski, Waluga, Sztolc, Fiszer, Branie 
ck i i Ciećwierz.

Szczecin: Roda, W ierzbicki, Możdżyń 
ski, Skałecki, Rynkowski, Ambroż, Le 
śniewski i Pietrzak.

Śląsk: Kowalczyk, Bazarnik, M at-

Ogólne zaciekawienie wszystkich 
sportowców, a m iłośników boksu w 
szczególności budzi bez wątpienia po- j 
jedynek Pisarski — Kolczyński, jeżeli i
w  ogóle do takiego dojdzie. Nie należy , Sznajder, Nowara, Skwa
bowiem zapommac, ze oprocz naszych I Kaczmarek i obrońcy ty tu łu  Grzy-

| starych m istrzów w  szranki stają i  p iło 
| dzi zawodnicy, o których ostatnio tak 
| się dużo mówiło. Wśród młodzieży wagi

wocz i  Rademaeher.
Kraków : Przybyłowicz, Przybylski,

Tf Ragrocki (Katowice), Robert Kowoczek (Chorzów), Wilhelm We- 
gienda ( Chorzów)

średniej, największe zaciekawienie sku 1 Gromala, Szczerbowski, Rapacz, Matu 
pia się na Zagórskim, Rajskim, Paliń- ■ *a> Szymula i  Pieniążek,
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Biegi Narodowe w dniu Święta Pracy
manifesiocja tężyzny fizycznej młodzieży

Sekretarza biura - korespondenta ze znajo­
mością organizacji biurowej i kilku­
letnią praktyką

Buchaltera - biiansisłę doświadczonego i dob­
rego organizatora

Rachmistrza - kontystę z kilkuletniej praktyką 
i znajomością ogólnych zasad bu­
chalterii

Maszynistkę z praktyką, biegle piszącą
Biuralisłę z praktyką biurową

Reflektuiemy tylko na siły wykwalifikowane

Zgłaszać się z podaniam i i życiorysam i do Biura Reklam
i O głoszeń RSW „P rasa", W arszawa, ul. Smolna 13

W roku przebudowy s truk tu ry  spor 
tu  polskiego Narodowe Biegi na prze 
ła j staną się potężną manifestacją ma 
sowości sportu w  Polsce. W całym 
k ra ju  odbywają się gorączkowe przy­
gotowania do tej największej im pre­
zy sportowej.

Biegi na przełaj odbywać się będą 
nie ty lko  we wszystkich miastach 
Polski, ale zorganizowane zostaną 
również we wszystkich gminach, a 
nawet większych wsiach.

Młodzież polska ż w ió lk im  entuzjaz 
mem zgłasza swój udział w  biegach. 
Ze .wszystkięb.' ,wp-jęwódz|.w .-napły?a- 
ją !: liczby zgłoszonych zawodników, 
które pozwalają określić ogólną cy­
frę  zawodników i zawodniczek ponad 
100.000. .

Wszystkie organizacje młodzieżowe 
wystaw iają liczne własne drużyny. 
Obok drużyn ZW M, OM TUR, „W ic i“ 

ZMD wystani po raz pierwszy m ło
l i  dzież zorganizowana 

„Służba Polsce“ .
brygadach

Ale obok młodzieży zrzeszonej w  
organizacjach powinna wziąć masowy 
udział młodzież niezorganizowana. 
Wszystkie szkoły, zakłady pracy p o ­
w inny  wystaw ić swoje własne druży­
ny.

Biegi Narodowe mają w  Polsce 
dość starą tradycję. Jednakże n igdy 
nie m ia ły  tak masowego charakteru 
jak  w  tym  roku.

Jedno ty lko  województwo łódzkie 
zgłosiło 42900 zawodników. Liczba ta 
przewyższa rekordową cyfrę ' startują

jĘjipłfc w: Narodowym,: B iegu w  r. 1938, 
ą wyrażającą się wówczas liczbą 
30.097 biegaczy.

W dniu „Święta Pracy“  młodzież 
polska zadokumentuje przed całym na 
rodem i  przed światem Swoją tężyznę 
fizyczną, wykazując, że po okresie 
ciężkiej okupacji jest nadal zdolną do 
twórczej pracy nad odbudową gospo­
darczą i  ku ltu ra lną  kra ju . (W)

skini i M isiaku, o któ rym  w  ostatnim 
czasie tak się wiele mówi i  pisze. 
Chłopak chociaż jeszcze przedstawia 
surowy materiał, legitym uje się dwu­
nastoma zwycięstwami przez k.o. a to 
już wiele mówi. Misiak ma na „rozkła 
dzie“  m. inn. Ambroża (Szczecin), któ­
ry. jakby nie było jest stałym reprezen 
tan tern okręgu i zalicza Się do jego 
najlepszych pięściarzy.

W wadze muszej może nas oczeki­
wać największa .ruespod-ianka ze stro 
ny młodego zawodnika Brzózki, k tó ry 
jest cichym faworytem  łodzian. „Pocz 
ta pantoflowa“’ donosi, że zeszłoroczny 
m istrz Polski w . koguciej Grzywoez 
ma w ie lką chęć startować w  w. mu­
szej, co poważnie wzmocniłoby nasze 
zainteresowanie tą kategorią. Ponadto 
w  ostatniej ch w ili zdecydował się na 
start Sowiński, k tó ry  staje do m i­
strzostw z poważnymi szansami.

Ciekawych spotkań oczekuje się tak 
że w  w . pćłśredniej. W wadze te j star­
tu ją  tacy zawodnicy jak: Chychła, Olej

Częstochowa: Szpringer, Marcyś, Lat 
kowski, Marciniak. Berg, Baran, Ku­
bicki i  Myga.

Poznań: Kasperezak, Panke, Adam­
ski, M isiak i obrońcy ty tu łu  Szymura 
i K lim eeki.

Łódź: Brzózka, Czarnecki, Gałczyń­
ski, Stefaniak, Pisarski, Żyłis, Jaskófc 
i obrońca ty tu łu  O lejnik,

Gdańsk: Sowiński, K lein, Gołyński, 
Skierka, Chychła, Rajski, Szymankie­
wicz, B iałkowski i obrońca ty tu łu  Ant 
kiewicz,

Pomorze: Jóźwiak, Kruża. P iotrow ­
ski, K rys iak, W ikliński, Paldński, Stoc 
k i, Chychła i  obrońca ty tu łu  Gumow­
ski.

Lublin: KołodyńsM, Baran, Lipski, 
Łoziński, Z ieliński, Głąbecki i  Stani­
szewski

Rzeszów. Sudo, Szontag, Swiderski, 
Fabiszewski, Banasik (bez pięściarzy 
wag ciężkich).

Olsztyn i Białystok udziału w  m i­
strzostwach nie biorą.

Zetk*

najbardziej interesujący tygodn ik  dla młodzieży drukuje powieść .1. 
Meissnera „Szkoła O rlą t“  i  dwie powieści rysunkowe: J. M. Szancera i  
M. Walentynówicza: „Przygody zia rnka“  i  „Ściśle tajne“

Walentynowicza: „Przygody ziarnka“  i  „Ściśle ta jne“ . 977-K

i

— „Tak, tak, to jest trudna sprawa, przyjacielu...“  Po­
słowie pisali bileciki, a znajomi odsyłali go do innych znajo­
mych i znowu wysiadywał w biurach urzędów mieszkanio­
wych; chciało się mu oszaleć z tego wszystkiego. Kosztowało 
go to także wiele straconego zarobku, a inżynier chmurzył 
się, gdy go coraz to prosił o zwolnienie na pół dnia. Wszystko 
na próżno. Stolica nowego państwa była przeludniona. Za­
możni ludzie, m ieli oczywiście mieszkania, jak również nie 
było robotniczego posła, sekretarza czy redaktora, który by 
me miał gdzie złożyć głowy, ale dla robotnika zakładów Kol- 
bena, jego żony i ich dziecka nie było w Pradze dachu nad 
głową.

Co będzie potem? — rozmyślała Anna i  przy tym pytaniu 
serce się je j ściskało ze strapienia. Nie będzie można ukrywać 
do nieskończoności. Była już w czwartym miesiącu i rano gdy 
przesuwała ręką po łonie, napinającym płótno koszuli, dzi­
wiła się sama, że jeszcze nic nie zauważyła ani jaśnie pani, 
ani panna Dadiinka, która przecież do takich rzeczy miała 
szczególnie bystre oczy. Co potem? Przeniesie się do przelud­
nionego mieszkania jakiejś rodziny spośród towarzyszy, 
może, możliwe, że ktoś ją przyjmie i taką wyda kilka dwu- 
dziestokoronówek, które sobie zaoszczędziła na wyprawę, za­
dłuży Tonika... Co jednak będzie, gdy je j n ik t nie zechce 
przyjąć? Anna budziła się w nocy pod wpływem nagłej my­
śl: i oblana potem, który je j kropelkami pokrywał czoło. Do 
domu, do ojca? Nigdy! Zbyt dobrze wiedziała jak wieś potra­
f i wyśmiewać i co by ojciec wyrabiał. Raczej do Wełtawy.

Ale pani inżynierowa i  panna Dadła miały inne zmartwie­
nie niż obserwowanie Anny.

Panienka była chora. Pewnego popołudnia, gdy męża nie 
było w domu, jaśnie pani przywiozła ją autem. Razem z ja­
kimś panem pomogli jej wejść po schodach i położyli do łóż­
ka. Jaśnie pani była przy tym bardzo zdenerwowana, a cera 
je j pulchnej twarzy była popielato blada. Gdy zostały same, 
jaśnie pani stanęła przed Anną, podbródek je j się trząsł, 
a oczy płonęły. .

— Anno! — krzyknęła. — Anno! I z oczu buchnęły ognie.
Dadliczka zwichnęła sobie nogę i musi kilka dni leżeć.

De dzie potrzebowała najstaranniejszej obsługi! Najstaran

O L B R A C H T

U N IĄ  -  PROLETAWUSZKA
PRZEŁOŻYŁA

H. GRUSZCZYŃSKA-DUBOWA

niejszej obsługi! Inaczej biada Annie! Biada! — Jaśnie pani 
pogroziła Annie przed nosem zaciśniętą pięścią.

Anna nie zrozumiała uniesienia matki, trwożącej się o je­
dyne już dziecko. „Cóż jaśnie pani na mnie szczerzy zęby? — 
myślała sobie. Czy robię panience co złego?“

Wieczorem przyszedł pan inżynier . Był w złym humorze, 
to zawsze można było u niego poznać po ściągniętych brwiach, 
a gdy usiadł na krawędzi łóżka panienki, twarz mu się roz­
weseliła.

— Co ci jest, kozo? Coś to wystroiła? Przeklęte te wysokie 
obcasy! No, nic nie mów, doktorzy to jakoś naprawią, a po­
tem cię poślemy gdzieś na masaż. Mnie się to też raz przytra­
fiło, to boli jak diabli, ja wiem. — Poklepał ją po ramieniu. 
— No, leż grzecznie, kupię ci coś ładnego.

Panna kazała sobie przynieść do łóżka stolik toaletowy, 
czesała się, pudrowała, wiązała sobie różową wstążeczkę na 
czepeczku i przeglądała się w trójdzielnym lustrze, czy je j 
ładnie w koronkowej koszulce. To nie mogło być nic groźne­
go. Ona, która przy odrobinie bólu zawsze robiła gwałt na 
cały dom, teraz żartowała z Anną.

— Andulo, życie to jest straszna heca! — Śmiała się tak 
i przeciągała w krzyżach, gdy Anna je j przyniosła podwie­
czorek na tacy.

Potem przypomniała sobie:
— Zaraz, Andulo, tatko mówił, że najmilszy Anny jest ko­

munistą! Czy to prawda?
Anna milczała,
— No, nie ma się co zapierać, my to wiemy. Niech mu An­

na coś powie! Proszę mu powiedzieć — i panna znów się ro­
ześmiała, ale teraz było w je j śmiechu więcej złości niż weso­

łości — żeby to wszystko wywrócił ću góry nogami, wszystko, 
wszyściutko i  o tym sakramenckim domu, żeby nie zapom­
niał! — Panna spojrzała w lustro. Potem rzekła poprawiając 
sobie włosy przy czepeczku: — Anna to ma jednak strasznie 
piękne życie!

Anna zbladła. Tak! Anna miała strasznie piękne życie! 
Źe też panienka nie zaksztusi się przy tych słowach!

— No, cóż tak Anna patrzy, jak na jakieś dziwo?... Już An­
ny nie potrzebuję. Może Anna odejść. Chce ten kawałek cze­
kolady?

— Dziękuję panienko, nie — rzekła na przekór.
— Nie? No, proszę zostawić!
Choroba panienki nie była najgorszym z tego, co się dzia­

ło u Rubeszów.
Z jaśnie panem było o wiele gorzej! Krzyk ścigał się z krzy 

kiem, a w mieszkaniu stale panowały nastroje, grożące 
w każdej chwili wybuchem. Chodziło o jakieś tysiące. Byli 
w to wmieszani bracia jaśnie pani, a potem mówiono także 
o jakichś pieniądzach, które sobie jaśnie pani pożyczyła u sio­
stry i którymi ta znów obciążyła rachunek braci, oni zaś 
jaśnie pana; to było bardzo skomplikowane. Państwo o ta­
kich rzeczach nie mówią przy obcych ludziach. Gdy służąca 
przynosi obiad albo sprząta ze stołu, pozostają im po ostat­
nich zdaniach, które właśnie w połowie połknęli, tylko 
wściekłe spojrzenia. Ale, jeśli trwa to tydzień i przez cały 
czas nie mówi się o niczym innym, to z urywków zdań moż­
na się wiele dowiedzieć. A skoro się niekiedy krzyczy, aż 
się dom trzęsie, to się wie wszystko.

— Co wy sobie myślicie, że ja kradnę czy co? — krzyczał 
przy obiedzie jaśnie pan. T zerwał się. Biegał po jadalni ze 
zmiętą serwetką w ręce. — Przecież to są łotry, ci twoi bra­
cia! Łajdaki,r którym się należy kryminał! Kryminał, sły­
szysz? — I rzucił serwetkę na dywan. — Sto dwadzieścia 
tysięcy! Cóż wy sobie myślicie, że całe życie harowałem 
jak koń tylko po to, aby wam zapychać gardziele? Przecież 
to są ordynarne złodzieje! Myślą, że ja muszę milczeć i pła­
cić. Ale się sakramencko mylą! Ten interes z mojej strony 
całkiem w porządku. Do kryminału wpakuję ja ich.

(C. D. N.)
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